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WOJCIECH SIERAKOWSKI

JAKBY
NIE
PATRZEĆ...

Fakt, że w poznańskiej Akademii 
Rolniczej po raz pierwszy od kilku lat 
doszło do oficjalnego i legalnego spot
kania liderów uczelnianej „Solidarno
ści” z pracownikami i studentami 
szkoły, nikogo tak naprawdę nie zbul
wersował. Przeciwnie, można było 
odnieść wrażenie, iż ten mityng był 
wręcz niezbędny. Choćby po to, by 
usunąć niektóre obawy co do tego jak 
owa, na forum publicznym utajniona 
dotąd siła, zachowa się w nowej rze
czywistości. Po trzech z górą godzi
nach dyskusji sądzić by można, że 
póki co — albo strach miał zbyt wiel
kie oczy — albo rzeczywiście choć or
ganizacja ta sama, to jednak już nie 
taka sama.

OŚWIATA
W RĘKACH
NACZELNIKA

JERZY KRASZEWSKI

l
TEM 
JAK 
l 
POOOBA

W Wyszkowie nie mają nadmiaru 
złudzeń. To właśnie tam usłyszałem 
w połowie marca, że oświata ma 
taki wpływ na planowanie swego 
budżetu, jak na kształtowanie pogo
dy. Pewnie kiedyś, gdy życie stanie 
się normalne, a przy tym nie tak zu
pełnie anonimowe, jak dziś, gdy 
zmienią się reguły gry w ekonomice 
i zarządzaniu — może wówczas szko
ły będą miały szanse pracować w wa
runkach zbliżonych do optymalnych.

Jakaż więc jest owa rzeczywistość 
określana jako daleka od normalnej? 
Jak rozumieć wspomnianą anonimo
wość? I cóż to za reguły gry budzą 
emocje w niewielkim mieście?
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KRONIKA 
(od poniedziałku 

do niedzieli)

• sekretariat zg

$ 0 marca odbyło się kolejne posie
dzenie Sekretariatu ZG ZNP. Porzą
dek obrad obejmował: informację o 
przygotowaniach do wypoczynku let
niego pracowników oświaty i wycho
wania i ich rodzin, analizę opłacania 
składki członkowskiej w 1988 roku, ter
minarz i tematykę posiedzeń w II kw. 
1989 roku oraz sprawy bieżące.*

• Z PRAC KOMISJI PEDAGO
GICZNEJ ZG

Wspólne posiedzenie Komisji Peda
gogicznej ZG ZNP i przewodniczących 
okręgowych komisji pedagogicznych 
zorganizowano w dniach 31 marca i 1 
kwietnia w Żywcu (okręg bielski). Pod
czas obrad zapoznano się z pracą Ko
misji Pedagogicznej oraz sekcji zawo
dowych okręgu Bielsko-Biała. Dokona
no oceny stanu przygotowań do wdro
żenia nowych programów nauczania w 
kl. IV szkół ponadpodstawowych oraz 
obciążenia uczniów obowiązkami szkol
nymi. Zapoznano się także z warunka
mi pracy nauczycieli w Żywcu. W po
siedzeniu uczestniczył wiceprezes ZG 
ZNP, Jan Zaciura.

• ROB3CZE NARADY

W Zarządzie Głównym ZNP zorgani
zowano robocze spokahia dyrektorów 
ośrodków wypoczynkowych 1 leczni
czych ZNP poświęcone realizacji rocz
nych planów finansowych.

W trakcie narady dyrektorów sana
toriów ZNP (30 marca) pożegnano od
chodzącą na emeryturę wieloletnią za
służoną działaczkę związkową, dyrOktof ' -.’ 
Sanatorium Uzdrowiskowego ŻNP w'1 
Szczawnicy Irenę Nizińską-Kośewską. . »

• kwietnia odbyła się narada dyrekto
rów domów wypoczynkowych ZNP.

© SPOTK ANIA Z AKTYWEM

Członkowie Sekretaria‘u ZG ZNP u- 
czestniczyli u kolejnych spotkaniach z 
aktywem związkowym i oświatowym. 
Wiceprezes ZG ZNP. Michał Langow- 
Skl, spotkał się 3 kwietnia z prezesami 
zarządów ognisk ZNP oraz dyrektora
mi szkól z Wałbrzych-, Wiceprezes ZG 
ZNP, Jan Zaciura, 4 kwetnia wziął u- 
dział w naradzie ak ywu związkowego 
okręgu warszawskiego.

© REORGANIZACJA W BIURZE 
ZG

Zgodnie z decyzją Sekretariatu oraz 
Prezydium ZG ZNP, od 1 kwietnia 1989 
roku działa w Zarządzie Głównym ZNP 
Wydział Inwestycyjno-Gospodarczy, 
powstały z istniejących dotychczas 
dwóch komórek: Wydziału Gospodar
czo-Administracyjnego oraz Oddzia
łu Majątku, Inwestycji i Remontów. 
Kierownikiem Wydziału Inwestycyjno- 
-Gospodarczego jest Miron Krajewski.

© ZNP W LICZBACH — UZUPEŁ
NIENIE

W informacji statystycznej obrazują
cej stan organizacyjny ZNP, zamiesz
czonej w Informatorze ZNP nr 7/124 o- 
raz „Głosie Nauczycielskim” nr 14, wy
mieniając okręgi o najwyższym wskaź
niku przynależności do ZNP, omyłko
wo pominięto okręg koszaliński. Legi
tymuje się on wskaźnikiem 73,2 proc, 
i znajduje się na piątym miejscu w kra
ju.

Serdecznie przepraszamy Koleżanki i 
Kolegów z koszalińskiego za ten błąd.

jTtffi MOffllilSIl

W Katyniu zamordowano 289 nauczycieli i naukowców — oficerów 
rezerwy Wojska Polskiego.

LISTA OFIAR
W 14 numerze „Głosu” opublikowaliśmy apel inż. Jędrzeja Tucholskiego, auto

ra książki „Cichociemni” o uzupełnienie listy Katyńskiej.
Tę listę uzupełniamy. Począwszy od tego numeru „Głosu” publikować będziemy 

nazwiska nauczycieli i pracowników nauki — oficerów rezerwy Wojska Polskie
go — pomordowanych w Katyniu. Lista nazwisk została opracowana na podsta
wie publikacji doc. dr. hab Mariana Walczaka pt.: „Działalność oświatowa i mar
tyrologia nauczycielstwa polskiego 1939—45” i „Szkolnictwo wyższe i nauka pol
ska w latach wojny i okupacji 1939—1945”. .

Równocześnie informujemy, iż pracownia warszawska Instytutu Zachodniego 
od lat prowadzi badania nad stratami nauczycielstwa polskiego w latach 1939 45. 
Została opracowana „Centralna Kartoteka Strat”, która zawiera około 10 tysięcy 
nazwisk nauczycieli i pracowników nauki — ofiar wojny i okupacji. Spośród nich, 
na podstawie przekazów badaczy regionalnych i rodzin, można wyodrębnić 289 
nauczycieli i naukowców — oficerów rezerwy Wojska Polskiego — zamordowa
nych w Katyniu lub zaginionych po likwidacji obozów w Starobielsku i Ostasz- 
kowie

Będziemy zobowiązani za uzupełnienie listy o osoby pominięte i dodatkowe in
formacje o osobach uwzględnionych w tym wykazie. Przyjmiemy również z 
wdzięcznością wszelkie korekty' dotychczasowych ustaleń, poprawki nieścisłości.

Uwagi prosimy przesyłać pod adresem: Pracownia Instytutu Zachodniego, War
szawa, ul. Spasowskiego 6/8. Materiał opracował RYSZARD SĘK

st asystent w Instytucie Zachodnim

NAUCZYCIELE
Województwo białostockie

Arcichowski Jan ■— Wólka Zamkowa, 
pow Bielsk, szp.

Borzym Zygmunt — Wołkowysk, szp.
Chuchnowski Piotr — Wiżajny, pow Su

wałki, szp.
Cieśla Edward — Białystok szp.
Drozd Jan — Dziadkowice, pow. Bielsk, 

szp.Karp Aleksander — Putkowice, pow
Bielsk, szp.

Kucharski Marian — Poryte, pow Szczu
czyn, szp.

Lagoda Stanisław — Dołubowo, pow
Wysokie Maz.. szp., kier.

Musial Jan — Chodorówka, pow Sokół
ka szp., kier.

Pluta Adam — Wysokie, pow. Sokółka, 
szp.Prystrom Leonard — Tolcze, pow. Wy
sokie Maz.. szp. kier.

Puchalik Mieczysław — Wiżajny pow.
Suwałki, szp., kier

Rogoziński Kazimierz — Baciki PodL, 
pów." Bielsk szp., kier.

' Rokicki Edward — Nowy Dwór, pow. So
kółka, szp. „ , ,,

Rolicki Eugeniusz — Jagmty, pow. Sokół
ka. szp.

Skotnicki Aleksander — Białystok szp., 
kier. ,

Stafiński Aleksander — Turośń Dolna, 
pow. Wysokie Maz. szp.

Świtów Aleksander — Bohatery Leśne, 
pow Sokółka, szp

Wyganowski Adolf — Czerwonka, pow.
Sokółka, szp., kier.

Województwo kieleckie

Bachman Eugeniusz — Radom, szz.
Bicz Aleksander — Siadów Duży. pow.

Stopnica szp. kier
Cieplucb Wincenty Witalis — Zalipy, 

pow Kielce szp.
Czajka Stefan — Olkusz szp.
Fabisiewicz Stanisław — Brzoza, pow

Kozienice szp kier
Fudała Jerzy — Solec, pow. Iłża, szn.
Garstka Henryk — Sosnowiec, szp.
Goncik Karo) — Działoszyce pow. Piń

czów szp.
Grudzień Stanisław — Sieciechów, pow

Kozienice szp.
Gubała Jan — Żarki, pow. Zawiercie, 

szp.
Jukubielskl Ludwik — Olkusz, szo.
Kamiński Józef — Małogoszcz, pow. Ję

drzejów, szp
Kluza Bronisław — Przyrów, pow. Czę

stochowa, szp
Kubik Lucjan — Sławków, pow. Olkusz, 

szp.
Lulko Edward — Bolmin, pow. kielecki, 

szp. kier.
Matyjaszczyk Tomasz — Kuźnica Duża 

pow Zawiercie szp.
Olkuśnik Marian — Paęanów,. pow Sto

pnica szp.
Orzechowski Tadeusz — Poręba, pow.

Zawiercie, szp
Pasławski Władysław — Domaniewice, 

pow. Kielce szp
Piłek Władysław —Niegowa, pow. Czę

stochowa szp, kier.
Serkes Eustachy — Zawiercie, szp.
Siekański Roman — Bydlin, pow. Olkusz, 

szp.. kier
Skrzyszewski Jan — Lesiów, pow. Ra

dom, szp
Sławiński Stefan — Czepiec — Przełaj, 

pow Jędrzejów szp.
Szelest Stanisław — Sandomierz, szp„

kier.
Szmoniewski Stanisław — Szydłowiec, 

pow Radem szp.
Tomczyk Wiktor — Kielce, szz., szo,
Wasilewski Jerzy — Węglowice, pow, 

Czest.oohcwa szp
Wieliński Stanisław — Grzymałków, 

pow. Kielce szp

Wnorowski Marian — Janów, pow. Czę
stochowa, szp

Wożniak Zygmunt — Zariti. pow. Za
wiercie, szp

Zieliński Stanisław — Nagłowice pow. 
Jędrzejów szp. Irei.

Województwo krakowskie

Cikowski Edward — Kraków
Kalita Józef — Wiśnicz Nowy, pow. Bo

chnia szp , kier.
Klis Stanisław — Korzeniów, pow. Dębi

ca, szp.
Kocela Franciszek — Łapanów, pow.

Bodnia, szp.
Marmisiak Stanisław — Kraków, szł 
Moraz Mirosław — Wadowice szo.
Sta eb Stanisław — Bochnia, szp 
Wydro Roman — Lipnica, pow. Bocnnia, 

•szp

Województwo lubelskie

Bielińsk Bogusław — Biała Pódl. szo.
Bronowski Maria,. — Janów Lub.
Burdyński J —Lublin szp
Chojnacki Ryszard — Gródek, pow. Pu

ławy, szp k er
Czerniaków Leon — B’ała Pódl. szo.
Grad Józef — Kowala pow Puławy s<p 
Jaź^ierski Józef —Biała Pódl, szo 
Lipka Jan — Biała Pódl., szz.
Łojek Jozef —Dębowiec, pow. Zamość, 

»zp.
Machowski Stanisław — Lublin, szp
Matras Michał — Tuczępy, pow. Hru

bieszów szp
Opaliński Eugeniusz — Siedlce, szp.
loc/esny Jar — Wywłoczfca pow. Za

mość. szp.
Sadrzak Tadeusz — Lublin, szp.

Toporowski Władysław — Lublin, szp.
Witeszczak Stanisław — Zamość, szp., 

kier
Zaleski Czes ław — Lublin szp.

Województwo łódzkie

Bolechowski Jan — Łódź, szo.
Chodkuwski Stanisław — Pabianice, 

now Łask
Czajkowski Stanisław — Bedlno, pcw.

Kutno, szp.
Czapliński Antoni — Łódź. szo.
Czekay Henryk — Patianice, pow Łask 

szo.
Dybka Czesław — Burzenin, pow. Sie

radz, szp
Goslawski Jan — Radomsko, szp. kier.
Jakubiec Jan — Końsk’e, szip.
Kawa Władysław — Końskie, szo.
Kawecki Edward — Pabianice, pow.

Łask, szp.
Klubiński Stanisław — Łódź, szp.
Kodymowski Stanisław — Krośniewice, 

pow Kutno, szp
Kostrzewskl Stanisław — Łódź, szp.
Kurnatowski Józef — Kwiatkowlce, pow.

Łask, szp,
Łotocki Zygmunt — Piotrków Tryb. szo.
Mielczarek Edmund — Sieradz, szp.
Pawłowski E-lmund — Leśmierz pow.

Łęczyca, szp.
Podwysocki Edward — Chropy, pow. Łę

czyca. szp.
Radkowski Jan — Chórki, pow. Łęczyca, 

szp.
Sekuła Stanisław — Sworzyce, pow.

Końskie, szo
Urisch Otton — Łódź, szp.
Wawrzyniak Antoni — Ohoirzew, pow.

Wieluń szp.

WYKAZ SKRÓTÓW
mż. — administracja szkolna — prądownicy pedagogiczni; dr .— doktor; dyr. — dyrektor.;.' 
ln»p. inspektor; kier. — kierownik; kur. — kurator; mjr - major; por. — pórirfeżńlk; 
san. — szkoła kształcenia nauczycieli; szo. szkoła, średnia ogólnokształcąca szp. - szko? 
,ła .powszechna; szs. szkolą, specjalna, szz. .. szkoła-zawodowa;.-UJK Uniwęt^tct. .Jar. 
na Kazimierza; UP — Uniwersytet Poznański: USB - Uniwersytet Stefana Batorego..UW— 
Uniwersytet Warszawski; wiz* — wizytator; WIG - Wojskowy Instytut <5eogfkffcżnys.' > ' '

Wieloch Adolf — Brzeźnicą, pow. Ra
domsko, szp.

Wiesieniewski Czesław — Dobryszyce, 
pow. Radomsko szz.

Województwo pomorskie

Arentowicz Kazimierz — Grudziądz, szp.’
Balachowski Witold — Bydgoszcz, szp.
Cichowski Bronisław — Zawada, pow.

Swiecie, szp.
Hoppe Edward — Bydgoszcz, szp.
Jarmark J. —Witkowo, pow. Sępolno, 

szp.
Jurkowski Zygmunt — Bydgoszcz, szo.
Kordasiewicz Józef — Toruń, asz.
Kozakiewicz Józef — Jarcewo, pow.

Chojnice, szp.
Łączewny Tomasz — Gdynia, szp.
Nowak Norbert — Grudziądz, szz
Pietrykowski Stanisław — Czersk, pow.

Chojnice, szp.
Przygód zki Józef — Toruń, szz. dyr
Radzimski Ludwik — Pelpin, now.

Tczew, szp.
Rusinek Józef — Nakło n/Notęcią. pow.

Wyrzysk, szp.
Soroka Edmund — Chojnice, sżó.
Staniszewski Franciszek — Tczew, mł 

insp.
Zys Roman — Bydgoszcz, szp.

Województwo poznańskie

Babuchowski Marian — Kruszewo, pow.
Czarnków, szp.

Bondke Edmund — Sielec Nowy, pów.
Rawicz, szp.. kier

Długosz Zygmunt — Głuchów, pow. Kro
toszyn szp.

Dominiczak Antoni — Orle. pow. Mię
dzychód, szp

Frąckowiak Ignacy — Zalesie Wielkie, 
pow Krotoszyn, szp.

liepter (imię nieznane) — Poznań, szp.
Jakubiec Józef — Gierlachowo, pow.

Krotoszyn, szp.
Kędziora Kazimierz — Obłaczkowo pow.

Września szp.
Kołowrocki Zygmunt — Słupia Kapitul

na, pow. Rawicz, szp
Krus Antoni Leonard — Chojno, pow.

Rawicz, szp, kier.
Maszner Czesław — Jarocin, szo.,
Mazur Stefan —Kępno, szo.
Owsiany Stanisław — Szamotuły, sza.
Płonka Antoni —Witaszyce, pow. Jaro

cin szp.
Radke Edmund — Kępno, szp
Ratajczak Ludwik — Pamiątkowo pow.

Szamotuły, szp.
Rejdych Józef — Kobylniki, pow. Nowy

Tomyśl, szp. . /
Skalecki Józef — Kościan, szo.
Skwara Józef — Sarnowa, pow. Rąwicz, 

szp.. kier.
Tyłewlcz Jan — Leszno, szp.
Żak Władysław — Wyskoć, pow. Koś- 

cian, szp. "

Województwo śląskie

Adamek Józef — Nowa Wieś, pow.. Ka
towice, szp.

Balon Tadeusz — Chorzów, sap.
Blacha Wilhelm — Katowice-Szopie- 

nice szp
Borgowiec Alojzy — Rybnik, szp.
Buchcik Robert — Bystra śląska, pów.

Bielsko, szp.
Bulicz Włodzimierz — Chorzów, sap.
Chmielewski Stanisław — Chorzów szp.
Filipowski Józef Antoni —■ Czechowice, 

pow. Bielsko, szp " //
Friebe Piotr — Janów, pow. Katowice, 

azp.
Fryga Zygmunt — Katowice-Szopieni- 

oe, szp.
Gil Stanisław — Chorzów, szp.
Handy Jan — Lubliniec szp.
Hes Jan — Pszów,^pow Rybnik, szp.
Jagosz Alojzy — Katowice-Szopienice, 

szp.
Jakubowicz Dobiesław —■ Strzybnica, 

pow Tarnowskie Góry, szp.
Jakubowski Józef — Nowy Bugotnin,

pow. Frysztat, szo., dyr.
Janik Antoni — Rybnik, szp.
Juszkiewicz Karol — Kleszczów, pow.

Rybnik, szp. - »
Kiszka Jan — Jasienica Śląska, pow.

Bielsko, szp.
Kozieł Franciszek — Tarnowskie Góry, 

szp.
Kraysztołtk Bernard — Chorzów szp., 

kier
Kubak Franciszek — Wapienica. pow.

Bielsko szp.
Maj Stanisław — Tarnowskie Góry, szp.
Mettler Henryk — Katowice-Szopienice, 

szo.
Pająk Józef —Pszczyna, szp. kier.
Pełczyński Antoni — Warszowice, pow.

Pszczyna, szp.
Piekus Teofil — Orzejów, pow. Ka

towice szp.
Rduch Franciszek — Popielów, pow, Ry

bnik szp.
Robaczyk Józef — Chorzów, szp
Sepeta Stefan — Katowice-Szbph^ce, 

szp.
CDN



WYNIKI „OKRĄGŁEGO STOŁU’*

MNIEJSZE
SPRAWY POIAKOW

Od 8 lutego do S kwietnia trwało bez
precedensowe w historii, nie tylko naszego 
kraju, spotkanie eksponentów różnych sił 
politycznych. Wynikiem obrad jest dobrze 
ponad sto stron liczący zbiór dokumentów 
określających nowe ramy ustrojowe j eko
nomiczne przyszłego, pożądanego kształtu 
Polski. Wszyscy uczestnicy spotkania —• 
choć nie każde z zapisanych w końcowym 
porozumieniu rozwiązanie zyskało pow
szechną aprobatę, dlatego znajdujemy w 
nim kilka razy swego rodzaju votum sepa
ratum zgłoszone przez poszczególne strony 
— zobowiązali się honorować przyjęte roz
strzygnięcia i nie występować przeciw nim. 
Czas realizacji poszczególnych postanowień 
jest bard-o różny, od wręcz natychmiasto
wego wcielenia w życie — do stopniowe
go wdrażania w okresie 3—4 lat.

Na straży pełnej realizacji postanowień 
tego gremium stać będzie powołana przez 
uczestniczące w obradach strony komisja 
porozumiewawcza, do której kompetencji 

należeć będxi« ponadto podejmowanie 
spraw wymagających wspólnych ustaleń 
oraz pełnienie funkcji mediacyjnej w sy
tuacjach konfliktowych. W skład komisji 
mogą wejść nie tylko uczestniczące w „o- 
krągłym stole” strony, ale także przedsta
wiciele innych sil społecznych, które zgo
dzą się respektować tę swego rodzaju u- 
mowę społeczną.

„Okrągły stół” pracował w trzech głów
nych zespołach: I — do spraw reform po
litycznych, II — do spraw polityki spo
łecznej i gospodarczej oraz reform syste
mowych. a także III — do spraw pluraliz
mu związkowego. Te główne grupy wspie
rało 11 podzespołów: reformy prawa i są
dów; środków masowego przekazu; samo
rządu terytorialnego; stowarzyszeń; oświa
ty, szkolnictwa wyższego, nauki i postępu 
technicznego (te obrady relacjonowaliśmy 
bardzo obszernie); młodzieży; polityki 
mieszkaniowej; problematyki socjalnej wsi 

8 rolnictwa; górnictwa; zdrowia; ekologii. 
Ponadto zespół III powołał jako ciała po
mocnicze grupy robocze do spraw: nowe
lizacji ustawy o związkach zawodowych, 
ustawy o związkach zawodowych rolników 
indywidualnych, spraw majątkowych 
związków zawodowych oraz grupę do opra
cowania założeń do ustawy o uprawnie
niach niektórych pracowników do ponow
nego nawiązania stosunku pracy.

Już samo wymienienie tematyki, którą 
gaj mowały się zespoły i grupy robocze 
wskazuje, jak wszechstronnej dyskusji 
poddane zostały najważniejsze dla kraju 
oraz wywołujące najwięcej konfliktów 
problemy. Do najważniejszych zaś posta
nowień „okrągłego stołu” zaliczyć należy 
przyjęcie zasady ewolucyjnego, pozbawio
nego gwałtownych wstrząsów, przechodze
nia do kształtu Polski zarysowanego w 
porozumieniu.

W dziedzinie politycznej kształt ten ma 
polegać na wprowadzeniu podziału władzy 
na ustawodawczą, wykonawczą i sądow
niczą; dopuszczeniu do głosu, w tym do 
udziału w wyborach opozycji, wolności 
'zrzeszania się, pełnej niezawisłości sądów. 
Realizacji tych ustaleń ma służyć reforma 
naczelnych w państwie instytucji; powoła
nie drugiej izby parlamentu, czyli Senatu, 
urzędu prezydenta państwa oraz krajowej 
rady sądownictwa.

W dziedzinie gospodarczej oraz polityki 
społecznej przewiduje się zespół działań, 
które powinny przynieść skutki w postaci 
poprawy zaopatrzenia rynku oraz popra
wy warunków życia ludności.

W tym punkcie szczególnie wiele kontro
wersji wzbudziła sprawa dodatku drożyź- 
nianego (indeksacji), w której OPZZ zło
żył wotum separatum; będzie więc ona 
przedmiotem dalszych dyskusji. Nie budzi
ła natomiast wątpliwości konieczność do
datkowych waloryzacji (w przypadku prze

kroczenia planowanego poziomu inflacji} 
uposażeń pracowników sfery budżetowej 
oraz rent i emerytur.

W sprawach generalnych porozumienie 
zakłada wprowadzenie nowego ładu ekono
micznego w pełni honorującego prawa eko
nomiczne, rozwój samorządności pracow
niczej, co wymaga zlikwidowania pozosta
łości systemu nakazowo-rozdzielczego. Po
łożono wielki nacisk na współdziałanie w 
przezwyciężaniu bariery zadłużenia.

Zespół do spraw pluralizmu związkowe
go, poza oczywistą zgodą na jednorazową 
rejestrację ogólnokrajowego NSZZ „So
lidarność”, głównie skupił się na spra
wach praktycznych rozwiązań różnych 
„zaszłości” rodzących konflikty oraz regu
lacjach, służących przyszłemu, zgodnemu 
działaniu w interesie pracowników.

☆

Natychmiast po zakończeniu obrad „o- 
krągłego stołu” zebrał się Sejm na swe 48 
posiedzenie. Głównym przedmiotem obrad 
były ustawy, stanowiące plon społecznego 
porozumienia. Posłowie uchwalili: 9 usta
wę o zmianie Konstytucji PRL, w której 
m.in. zapisano wprowadzenie instytucji 
Senatu i urzędu Prezydenta PRL; stanowi 
ona także, iż IX kadencja Sejmu upływa 
3 czerwca br.; 9 ordynację wyborczą do 
Sejmu X kadencji na lata 1989—1993 (wy
bory w 1993 r. odbędą się według nowej, 
demokratycznej w pełni ordynacji); 9 or
dynację wyborczą do Senatu; 9 prawo o 
stowarzyszeniach; 9 nowelizację ustawy o 
związkach zawodowych i ustawę o związ
kach zawodowych rolników.

W ten sposób droga prowadząca do no
wej Polski została nie tylko w intencjach, 
ale także w prawnych poczynaniach — 
otwarta. Dokąd nas ona zaprowadzi? Na 
to pytanie nikt dziś nie potrafi odpowie
dzieć.

MARIA KALIŃSKA

Są w naszej historij wydarzenia, które 
wywarły poważny wpływ zarówno na roz
wój oświaty jak również na kształtowa
nie losów narodu. Należą do nich na przy
kład: utworzenie w 1364 r. przez Kazimie
rza Wielkiego pierwszego uniwersytetu w 
Krakowie i powołanie do życia w 1773 r. 
Komisji Edukacji Narodowej. Do wyda
rzeń tej rangi należy zaliczyć zorganizo
wany na progu niepodległości, w kwiet
niu 1919 roku, Zjazd Oświatowy, który 
ze względu na wagę podjętych na nim 
uchwał nazwany został Sejmem Nauczy
cielskim.

Dzisiaj, kiedy dyskutujemy nad zmiana
mi organizacyjnymi i programowymi w 
polskim szkolnictwie, kiedy Komitet Eks
pertów ma przedstawić swe propozycje 
zmian i ulepszeń w dotychczasowym syste
mie oświatowym i nakreślić wizję jego 
rozwoju — warto przypomnieć co mieli 
do powiedzenia w tych sprawach nasi 
poprzednicy sprzed 70 lat

★
Jaka była geneza tego nauczycielskiego 

Sejmu? Otóż w manifeście Tymczasowego 
Rządu Republiki Polskiej, ogłoszonym 1 
listopada 1918 r. w Lublinie, zapowiadano 
wprowadzenie powszechnego, obowiązko
wego, bezpłatnego i świeckiego nauczania. 
W rządzie lubelskim nie obsadzono resor
tu oświaty. W utworzonym 18 listopada 
rządzie Jędrzeja Moraczewskiego pierw
szym ministrem oświaty w odrodzonej 
Polsce został Ksawery Prauss, wiceprze
wodniczący Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskich Szkół Początkowych. Minister
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, (taka była nazwa ówczesne
go ministerstwa oświaty) przygotowało 
projekt ustawy szkolnej obejmującej w ca
łości system kształcenia na wszystkich po
ziomach. Na temat ten trwały od dłuższe
go czasu dyskusje w organizacjach na
uczycielskich i stowarzyszeniach oświato
wych, wysuwane były różne projekty, 
opracowywano programy. Ostateczne de
cyzje miały jednak zapaść na ogólnopol
skim zjeżdzie oświatowym.

Zjazd zwołano w dniach: 14—17 kwiet
nia 1919 r. W przeddzień Zjazdu nastąpiło 
połączenie dwóch najliczniejszych organi
zacji nauczycielskich: Zrzeszenie Nauczy
cielstwa Polskich Szkół Początkowych i 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Ludo
wego. Powstał Związek Polskiego Nauczy
cielstwa Ludowego. Powstał Związek Pol
skiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych 
(ZPNSP). Prezesem nowego związku zo
stał Stanisław Nowak, wiceprezesami: Ju
lian Smulikowski i Zygmunt Nowicki.

W Zjeżdzie wzięło udział 802 delegatów 
reprezentujących blisko 40 różnych orga
nizacji nauczycielskich i oświatowych, 
skupiających ponad 34 tysięcy członków. 
Najliczniejszą grupę stanowili delegaci 
ZPNSP, która liczyła 17 tys. członków. 
Obrady plenarne, którym przewodniczył 
wielki polski poeta Jan Kasprowicz prof. 
Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we 
Lwowie, odbywały się w gmachu Filhar
monii Warszawskiej. Sekcje, których po
wołano jedenaście, obradowały w salach 
Uniwersytetu Warszawskiego. Ton obra
dom nadawali delegaci ZPNSP. Szczególny

70-LECIE SEJMU NAUCZYCIELSKIEGO

OBOWIĄZKOWA
JEDNOLITA
I POWSZECHNA

aktywność przejawiali tacy działacze 
związkowi jak Zygmunt Nowicki, Stefa
nia Sempołowska, czy Karol Klimek, któ
rych nazwiska związane są z początkami 
zorganizowanego ruchu nauczycielskiego. 
Byli bowiem organizatorami tajnego zjaz
du nauczycieli 1 października 1905 r. w 
Pilaszkowie (datę tę przyjmujemy za na
rodziny ZNP). Ich przemówienia, jak rów
nież wystąpienie Henryka Rowida, Stani
sława Kalinowskiego (prezesa Związku 
Nauczycieli Szkół Średnich), Juliana Smu
likowskiego — swym dynamizmem, siłą ar
gumentacji, bojowością porywały uczest
ników zjazdu i ważyły na przebiegu obrad 
i treści podejmowanych uchwał.

Trzeba przy tym podkreślić, że w wie
lu sprawach reprezentowane były różne 
stanowiska, toczyły się ostre spory, pow
stawały przeciwstawne obozy. Tak było na 
przykład ze sprawą charakteru ideowego 
szkoły. Delegaci z poznańskiego, popierani 
przez obecnych na zjeżdzie księży, posta
wili wniosek, aby szkoła miała charakter 
wyznaniowy, tj. aby organizować szkoły 
grupujące dzieci i nauczycieli jednego wy
znania. Po wielu sporach przyjęto zasadę, 
że szkoła powinna być międzywyznanio
wa, a nauczanie religli powinno być na
dzorowane przez przedstawicieli odpo
wiednich wyznań.

Po wielu dyskusjach podjęto takie, mię
dzy innymi, uchwały. Podstawą systemu 
oświatowego w odrodzonej Polsce powin
na być 7-letnia, obowiązkowa, jednolita 1 
bezpłatna szkoła powszechna. Obowiązek 
szkolny winien trwać 7 lat — począwszy 
od siódmego, względnie szóstego roku ży
cia dziecka. Najniżej zorganizowaną 
szkołą powinna być szkoła o dwóch na
uczycielach i dwóch izbach.

System szkolnictwa średniego (ogólno
kształcącego i zawodowego) powinien być 

oparty na 7-letniej szkole powszechnej. 
Szkoła średnia ogólnokształcąca powinna 
być 5-letnia. Należy organizować nastę
pujące typy tych szkół: matematyczno- 
-przyrodniczy, humanistyczny bez łaciny i 
greki, humanistyczny z łaciną i bez greki, 
humanistyczny z łaciną i greką oraz ne
ofilologiczny (2 obce języki — obowiązko
we).

W każdej szkole średniej ogólnokształ
cącej powinien być obowiązkowy jeden ję
zyk obcy nowożytny (drugi ewentualnie 
nadobowiązkowy). Absolwenci tych szkół 
powinni mieć prawo wstępu do szkóPwyż- 
szych bez egzaminów wstępnych.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego powinno być 
przekształcone na Ministerstwo Wychowa
nia i Oświecenia Publicznego; sprawy wy
znań religijnych powinny być wyłączone 
z jego gestii. Szkolnictwo nie powinno być 
podporządkowane ogólnej administracji 
państwowej i nie może podlegać bezpo
średnim wpływom Kościoła. Kierownicy i 
dyrektorzy szkól powinni być mianowani 
spośród kandydatów przedstawionych 
przez grono nauczycielskie. Inspektor 
szkolny (powiatowy) powinien otrzymywać 
swe stanowisko z wyboru na 6 lat.

Bardzo ważne postanowienie przyjęto na 
zjeżdzie w zakresie kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych. Zygmunt Nowicki 
występując w imieniu ZPNSP w referacie 
programowym postulował: „Przygotowa
nie nauczycieli do wszystkich stopni szkół 
niższych i średnich musi być takie samo, 
gdyż wychowanie dzieci w szkołach niż
szych wymaga od nauczycielstwa nie 
mniejszej wiedzy i nie niższej inteligen
cji niż od nauczycieli pracujących w szko
łach średnich” Ostatecznie jednak zjazd 
uznał, że w okresie przejściowym czas 
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych 
powinien trwać sześć lat po skończeniu 
T-letnieJ szkoły powszechnej, eztery lata 

kształcenia ogólnego na poziomie szkól 
średnich ogólnokształcących i dwa lata 
kształcenia zawodowego. Przy każdej szko
le kształcącej nauczycieli powinna być zor
ganizowana szkoła ćwiczeń. Absolwenci 
wymienionych zakładów kształcenia na
uczycieli powinni mieć prawo zapisywa
nia się na wydział filozoficzny uniwersy
tetu. Zjazd wyraził też przekonanie, że na
uczycielom szkół powszechnych pracują
cych pa wsi i W małych miasteczkach na
leży cp kilką lat umożliwić, o ile sobie 
tego życzą, pełnienie obowiązków nauczy
cielskich przez jeden rok w większym mie
ście, nauczycielom zaś szkół miejskich peł
nienie obowiązków nauczycielskich na wsi. 
Nadto, co kilka lat winny być organizo
wane kilkutygodniowe kursy dla nauczy
cieli wiejskich w celu zapoznania ich z 
nowymi prądami w naukach.

I na zakończenie: utrzymywanie szkół 1 
budowa budynków szkolnych winna nale
żeć do obowiązków państwa. Zjazd wy
raził też życzenie, aby cała akcja prze
budowy i budowy szkolnictwa polskiego 
zgodnie z uchwałami zjazdu, dokonana 
została najdalej w ciągu 20 lat.

*
Większość uchwał Sejmu Nauczycielskie

go nie została zrealizowana w latach II 
Rzeczypospolitej. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Najpoważniejszym brakiem po
dejmowanych uchwał było pomijanie pod
staw finansowych rozbudowy szkolnictwa. 
Zjazd głosował nad projektem systemu 
kształcenia bez obliczeń finansowych. Po
mijanie tych zagadnień spowodowało, że 
wszystkie plany oderwane były od grun
tu realnego, od sytuacji społeczno-gospo
darczej państwa. Ułatwiało to potem czyn
nikom rządowym podważanie od strony 
gospodarczej całego systemu szkolnego, 
głoszenie teorii, że „nie stać nas na luk
sus 7-letniej szkoły powszechnej”, „bez 
szkół Polska się nie zawali”. Jednakże, jak 
pisze Tomasz Szczechura1) „Sejm Na
uczycielski stanowił wspaniały przejaw 
postępowej postawy nauczycielstwa, zryw 
w dziejach polskiego ruchu oświatowego. 
Do jego uchwał będą potem nawiązywały 
wszelkie konferencje, zjazdy i narady 
oświatowe, oraz publicystyka okresu mię
dzywojennego. Sejm wykuł hasła, który
mi karmiło się pokolenie i przez lat dwa
dzieścia usiłowało zrealizować jego postu
laty”. Na pewno na ogromną rolę jaką 
odegrała szkoła polska w latach II Rzeczy
pospolitej, na wielki trud i zaangażowanie 
nauczycieli nad rozwojem i upowszechnie
niem oświaty, mimo niesłychanie trudnych 
warunków pracy, nad kształtowaniem 
świadomości narodowej i postaw patrio
tycznych młodych pokoleń — miały po
ważny wpływ uchwały Sejmu Nauczyciel
skiego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
1) Tomasz Szczechura. Związek Nauczyciel

stwa Polskiego. Zarys dziejów 1918—1939 r. War
szawa 1957 r.
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Wielu uważa, że „na górze” łatwo po
wiedzieć: — Oddajemy wam władzę w 
tylu dziedzinach, jak nigdy dotąd; może
cie więc być sobą, jak tego chcieliśeie. I 
sypie się na naczelników grad uprawnień 
i obowiązków. Temu w Wyszkowie przy
była z nowym rokiem służba zdrowia i 
oświata wyższego szczebla. Wprawdzie 
formalnie do połowy marca sprawy jesz
cze nie przyklepano, papierki nie popły
nęły, komisyjnie niczego nie przekazano, 
ale wszyscy już wiedzą, co jest grane. 
Przynajmniej tak się niektórym wydaje. A 
skoro tak, to 23 lutego br. rada naro
dowa zatwierdziła budżet na 1989 rok.

Znalazły się w nim także jakieś pie
niądze na liceum ogólnokształcące, zespół 
szkół zawodowych i szkołę specjalną oraz 
Centrum Kształcenia Ustawicznego, nad 
którymi dotychczas pieczę sprawowało Ku
ratorium Oświaty w Ostrołęce, położo
nej o kilkadziesiąt kilometrów od Wysz
kowa, Tylko pa'rzeć, jak w ślad za upraw
nieniami dziesiątki obiektów staną się 
mieniem komunalnym miasta i gminy. 
Projekt ustawy w tej sprawie już wpłynął 
do Sejmu.

Huta szkła w Wyszkowie

U góry:
Danuta
I.O im.

Wojciechowski, przewodni- 
Oświaty. Pod jego adresem 
uznania za znajomość rze- 
obiektywizm w ocenie fak-

JERZY KRAŚNIEWSKI 
Fot. Marek Suchecki

pie- 
zda-
roz- 
oby-

oto. Jaki Jest Wyaików

Bondaruk — lekcja geotrafłl w
Norwida
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Miasto ma w swoim obrębie 5 szkół 
podstawowych, a we wsiach gminy — 
ponadto 10. Są też filie i przedszkola. Do
szła pod bezpośredni zarząd szkoła spe
cjalna i placówki ponadpodstawowe. Bu
dżet miasia na b eżący rok zamyka się 
sumą 1930 milionów złolych. Z tej kwoty 
aż 967 min preliminowano na oświatę. 
Powiedziałem „aż”, bo łatwo obliczyć, że 
suma ta stanowi dokładnie połowę miej
sko-gminnych finansów. Za tę drugą trze
ba coś zrobić dla wszystkich, którzy’ tu 
żyją, mieszkają, pracują, chorują, rodzą 
się i umierają. A jest tych mieszkańców w 
sumie 32 tys., w tym 21 tys. w samym 
Wyszkowie. Uczniowie szkół podstawo
wych stanowią 15 proc, społeczności (4823). 
To oni skarżą się, że szkoły pracują do póź
nych godzin popołudniowych, ich rodzice, 
że szpital i ośrodki zdrowia od dawna pę
kają w szwach, że na cmentarzu brakuje 
miejsca i trzeba szukać nowej lokaliza
cji. Dla porównania: na gospodarkę ko
munalną i utrzymanie urządzeń przezna
czono 262 min, a więc jedną czwartą su
my, planowanej na oświatę. Na zagospo
darowanie snorych obszarów leśnych 2,5 
min, na administrację państwową 75 min 
złotych.

Chciałoby się powiedzieć, że szkolnictwo 
nie wyszło na podziale źle Radni wykaza
li zrozum enie dla po'rzeb dzieci i mło
dzieży. Być może, do trwania przychylnej 
atmosfery przyczyniają się nauczyciele, 
których w tej kadencji jest aż 11 wśród 
65 radnych. Zapewne ma w tym swój 
udział Michał 
czący Komisji 
płynęły słowa 
czy i zarazem 
tów oraz bezinteresowność. A zważmy, iż 
jest ekonomistą z wyszkowskiej huty szkła. 
Podobno w sprawach szkolnictwa nikt go 
w pole nie wyprowadzi. Cieszy się sza
cunkiem w środowisku i ma autorytet w 
prezydium rady narodowej. A więc sprzy- 
m erzeniec, co się zowie. Naczelnik też 
jest jednvm z nich, a więc spokój, jak 
by się wydawało, jest zapewniony.

Dl-cze"o więc, m:mo tak przychylnej 
otoczki, działacze oświatowi, koledzy z Od
działu ZNP, martwią się o przyszłość? Re
latywnie preliminowana kwota jest więk
sza niż rok temu. Przybyło trochę 
przedszkola i szkoły podstawowe, ale je
śli odjąć od globalnej sumy pieniądze na 
płace nauczycieli, personelu administra

cyjnego 1 pomocniczego, to reszta z tru
dem wystarczy na bieżące wydatki. Jeśli 
wystarczy, ponieważ w odpowiedzi na mo
je pytanie: — Ileż to województwo przeka
zało na liceum i zespół zawodowy? — 
zapadła cisza. Po chwili usłyszałem od in
spektora, że dali, ile dali. To znaczy na 
LO preliminowano 35,8 min, a na zawo
dówki — 250,8 min. W obu przypadkach 
dochodzą ponadto kwoty na internaty i 
stypendia. W budżecie LO stanowi to pra
wie tę samą wielkość (30,1 min). Jeśli 
zważyć, że w 1988 r. na potrzeby dużego 
zespołu szkół zawodowych w Ostrołęce 
preliminowano 221 min, to łatwo zauwa
żyć, że rok później wojewoda nie wysilił 
się. Nie pokryto nawet części inflacji.

A teraz porównajmy. Na potrzeby 15 
szkół podstawowych przewidziano 365,8 
min, na miejskie przedszkola — 114,2 min 
zł. Prawie nie ma pieniędzy na remonty. 
W roku ubiegłym województwo przekaza
ło, a później dołożyło 5 min — rada sce
dowała z nadwyżki budżetowej 80 min. 
W bieżącym z analogicznych źródeł spły
nęło dotąd odpowiednio 11 i 20 min, Wy
szków i tak może się uważać za szczęścia
rza, ponieważ kurator otrzymał dla całe
go województwa tylko 67 min.

Moi rozmówcy nie ukrywali, że stan 
szkolnej infrastruktury jest zły i mieści 
się w ogólnopolskim obrazie, który nie
dawno przedstawiłem na łamach „Głosu” 
(pa rz nr 10 z br, art. pi, „Konfrontacje”). 
Udokumentowana wartość niezbędnych re
montów szkół podstawowych sięga 100 
min. Na zespół zawodowy trzeba prawie 
tyleż samo. Na LO niewiele mniej, a tym
czasem malowanie kilku pomieszczeń w 
internacie kosztowało ostatnio 3 min. Po
szły na ten cel wszystkie tegoroczne pie
niądze. Za co podłączyć liceum do miej
scowej elektrociepłowni? Trzeba się więc 
liczyć z postępującą dekapitalizacją obiek
tów.

O Inwestycjach mówić jeszcze trudniej. 
Sypie się drewniany barak we wsi Li
czydeł Nowiny. Szybkiej interwencji wy
maga szkoła w Kamieńczyku. W samym 
mieście buduje się podstawówkę w osiedlu 

„Polonez”, gdzie w 1992 r. władze spo
dziewają się przekazania części obiektu 
— 14 izb dla klas początkowych. Inwe
storem jest Wojewódzki Zarząd Spółdzielni 
Mieszkaniowych. Nie wyszła natomiast ze 
stadium koncepcji szkoła w innym osie
dlu przy ul. Norwida.

Zrozumiałe, że ten stan niepokoi. Spo
śród pięciu wyszkowskich szkół tylko ;Vd- 
na po drugiej stronie Bugu w dzielniej’ 
Rybienko, pracuje normalnie na • jedną 
zmianę. Pozostałe kończą zajęcia najwcze
śniej o 17.25. Dzieje się tak dlatego, że 
„jedynka” ma dla 1124 uczniów 17 izb lek
cyjnych, a „czwórka” dla 1351 uczniów i 
82 maluchów z „zerówki” — 25 pomiesz
czeń do nauki. Będzie jeszcze gorzej. W 
czerwcu w mieście i gminie klasę VIII. 
opuści 479 absolwentów, a do pierwszej 
wstąpi 750 uczniów, w tym 327 w Wyszko
wie. Pięciolatków też nie brakuje. Na de
mograficzny luz nie mogą też liczyć szko
ły • ponadpodstawowe, ponieważ w klas / 
VII jest dziś 593 uczniów, VI — 572, V — 
635, IV — 618, III — 612, II — 646,1 — 668.

Na szczęście pojaśniało trochę w sferze 
mieszkaniowej. Powstała Nauczycielska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa. Dobra lokali
zacja na uzbrojonym terenie w pobliżu 
szkoły na Osiedlu „Polonez” umożliwia bu
dowę domków szeregowych lub obiektu 
wysokościowego. Jeśli będzie więcej chęt
nych, zapowiedziano przydział nowego te
renu. Niestety, na wsi nic się nie dzieje. 
Ratują sytuację nauczyciele dojeżdżający 
z Wyszkowa. Też nie wszędzie.

Pytam naczelnika i jego prawą oświa
tową rękę — inspektora, jak się czuja 
z takim pakietem spraw na biurkach. Czy 
można je traktować wybiórczo? Oczywi
ście nie zafundowali go sobie sami. Pro
blemy narastały od lat. Próbują coś zro
bić. Ja też przy okazji otrzymuję propozy
cję posmakowania tego pasztetu. Inspektor 
proponuje na przykład, bym rozstrzygnął 
czy wezmę wielomilionowy kredyt na bt- 
dowę kolejnej szkoły, czy też na inna 
inwestycję, która za dwa lata da pewny, 
tak potrzebny miastu zysk i wraz z nim 
tak potrzebny oddech.

Słowo „zysk” odmieniane jest przez wie
lu ludzi we wszystkich przypadkach. Źród
ła zysku są przedmiotem analiz wszyst
kich moich rozmówców, w nim bowiem 
upatrują możliwości wszelkiego manewru 
Bez stałych, pewnych źródeł gotówki — 
z budżetem jest tak jak z pogodą, na któ

rą nie ma się wpływu. I tak właśnie spra
wy mają się dziś. W nieskończoność taki 
stan trwać nie może.

Przeciętny obywatel w małym miastecz
ku czy gminie nie bardzo zdaje sobie spra
wę z istoty dokonujących się reform. Na 
ogół uważa, iż jest to pomysł „centrum. 
Ale radni już wiedzą, że to ich podstawo
we ogniwo, czyli rada miejska, gminna 
ma dbać prawie o wszystko i to od za 
W tym momencie niemal odruchowo for- 

.mułowane jest pytanie: — skąd pieni- 
dze? Mój naczelnik powiada, że z czasem 
one się znajdą, ale trzeba zmienić reguły 
gry. „Centrum” ma kłopoty, co bez tru
du można dostrzec. Nie będzie jednak le
piej, a może być gorzej, jeśli rzeczywi
stość nie będzie stawała się coraz bar
dziej normalna W Wyszkowie uważają, że 
nie sposób biurokratycznie obciążać lo
kalnych władz odpowiedzialnością za 
wszystko, podczas gdy o podziale miejsco
wych dochodów decyduje kto inny, a w 
zamian za to jak z łaski przyznaje się tak 
zwaną dotację Przy czym do'acja male
je, gdy rosną lokalne dochody, które dzie
li kto inny. Zresztą o wysokości dotacji 
nie decydują żadne przekonywające kry
teria.

Od 1980 roku liczba mieszkańców Wysz
kowa wzrosła o 6 tys Jest tu znana fa
bryka mebli, huta szkła, filia FSO, bro
war, wytwórnia mieszanek paszowych 
„Bacutil”. Prawdę mówiąc dziś miasto ma 
z tego tytułu niewiele. Jedynie zakłady 
FSO wybudowały ciepłownię, dalej ją roz
budowują, a korzysta z niej ileś tam blo
ków mieszkalnych. Ale już potentaci me
blowi dają tyle, ile wynosi skromny po
datek od nieruchomości. Wszystko pożera 
„centrum”. Największym źródłem docho
dów mógłby być podatek od wynagrod 
Cóż, skoro z miliardowej sumy 85 proc, 
przejmuje wojewoda, a resztę Warszawa.

I jeszcze jedno zaskakujące porównanie. 
Dochody z placówek uspołecznionych ma
ją wynieść 483 min, z nie uspołecznionych 
— 746 min. Nie jest to rezullat gwałtow
nego wzrostu przedsiębiorczości w ostat
nim okresie. Suma ta byłaby znacznie 
mniejsza, gdyby nie elastyczność władz. 
Fala wywołana nową ustawą o przedsię
biorczości przyniosła do rady około 100 
petentów. Na zbyt wielu ponad to liczyć 
podobno nie można dlatego, że w mieście 
i wokół niego od kilku lat istoieje ponad 
500 firm prywatnych. Gdy inni w przesz
łości tłamsili, tu nie blokowano inicja^- 
wy obywateli.

Henryk Rojek kierownik Wydziału Finansowo-Budżeto
wego Urzędu Miasta w Wyszkowie.

Naczelnik miasta Wyszkowa — Ireneusz Chomontowski

HI 
»

Gdyby można samodzielnie manewrować 
pieniędzmi z podatku dochodowego, który 
— zdaniem naczelnika — jest najpewniej
szym źródłem — miasto i gmina stałyby 
na pewniejszych nogach. Nie wiadomo jed
nak, kiedy decyzje z tego zakresu znajdą 
się w rękach radnych.

Ten niejasny status, w którym niby po
siada się władzę, ale w praktyce nie moż
na jej skutecznie wykorzystać bez wypra
cowanych na miejscu środków, jest de
nerwujący także z powodu bezgranicznej 
anonimowości układów społecznych. Na 
Zachodzie podatki od miejscowej ludno
ści są podstawą gospodarowania tamtej
szych odpowiedników naszych rad narodo
wych. Podatnicy są na ogół dumni z tego,- 
że łożą na swą miejscowość i żądają w za
mian za to ód władz gospodarności. A 
władze robią wiele, by pomnażać lokalny 
majątek, tworząc warunki sprzyjające roz
wojowi biznesu. Inaczej ludność nie po
twierdzi ich mandatu w kolejnych wybo
rach.

Naczelnik Wyszkowa ubolewa, że za
rabiając 80 tys zł miesięcznie — podatek 
od tej sumy odprowadza do kasy pań
stwa. Tak naprawdę przekaz następuje au
tomatycznie, anonimowo. Ludzie tyCN 
niędzy nie widzą Wielu w ogóle me 
je sobie sprawy z ich istnienia. Mój 
mówca sądzi, że samopoczucie wielu 

wateli byłoby lepsze, gdyby otrzymywali 
do ręki pełną kwotę zarobków ze świado
mością, że sami zapłacą podatek, z które
go pokaźna część pójdzie na potrzeby ich 
miejscowości. Powinni być też publiczńie 
informowani o rozchodach. Może troska 
o wspólne mienie byłaby większa, gdyby 
każdy widział w nim swoją cząstkę za
miast anonimowej darowizny jakiegoś 
opiekuńczego państwa. Zapewne stałoby 
się tak nie od ręki, ale z czasem....

Wyszkowianie sądzą, że ich miasto wy
trzymałoby napór życia przy takich regu
łach gry. Ale co stałoby się z mniejszymi 
ogniwami? Riposty w rozmowach padają 
natychmiast. Przecież 43 podstawowe ogni
wa rad narodowych, które istnieją w 
Ostrołęckiem, powstały w wyniku starych 
układów politycznych z lat 70., kiedy to 
zupełnie nie liczono się z aspektami eko
nomicznymi podziału administracyjnego. 
Chodziło o zniszczenie mocnych organiz
mów, jakimi były powiaty. Przeszkadzały 
one ówczesnej ekipie rządzącej. Dziś wia
domo, że np. mały Brańszczyk z czasem 
nie wytrzyma ekonomicznie. Gdyby jed
nak stał się częścią większego organizmu, 
może razem udałoby się osiągnąć samo
wystarczalność? Trzeba próbować.

Tego typu przymiarki i ewentualne 
przekształcenia w przyszłości nie powinny 
wykluczać dotacji. Nawet wielki Nowy 
Jork jest dotowany przez rząd USA. Rzecz 
jednak w tym, by zaczęły tu obowiązywać 
przejrzyste kryteria. Wyszków otrzymał 
w br. 350 min złotych dotacji. Jak tę su-

UCHWAŁA
Zarządu Sekcji Wychowania Przedszkol
nego ZG ZNP i Sekcji Szkotootwa, .Spe
cjalnego ZG ZNP w sprawie opieki, re
walidacji i kształcenia dzieci niepełno
sprawnych do 7 roku życia.

Problem opieki, rewalidacji i kształcenia 
dzieci z odchyleniami i zaburzeniami roz
wojowymi do 7 roku życia nie został do 
chwili obecnej w Polsce w sposób cało
ściowy rozwiązany. Istnieją wprawdzie 
przedszkola dla dzieci niepełnosprawnych 
(np. z wadami wzroku, słuchu, umysłowo 
upośledzonych, autystycznych, grupy dla 
dzieci z mózgowym porażeniem i dietą bez
glutenową) — nie obejmują one jednak 
ogółu dzieci niepełnosprawnych wymaga
jących wczesnej rewalidacji i op.eki.

Brak jest również pełnych danych sta
tystycznych dotyczących lic by dzieci w 
wieku przedszkolnym z poszczególnymi 
rodzajami upośledzeń pomimo, że przepro
wadza się tzw. bilanse zdrowia dzieci w 
różnych grupach wiekowych. Dane z pora
dni wychowawczo-zawodowych i organi
zacji społecznych takich, jak PZG, PZN i 
TPD także są niepełne, gdyż obejmują tylko 
te dzieci, które zgłosiły się do tych placó
wek lub zostały do nich skierowane. Naj
lepsze warunki do wychwycenia tych dzie
ci ma służba zdrowia.

Powyższe faktj’ uniemożliwiają organizo
wanie* różnych form doradztwa dla rodzi
ców dzieci niepełnosprawnych w ich śro
dowisku oraz prawidłowe planowanie li
czby i rodzaju oddziałów przedszkolnych, 
przy specjalnych ośrodkach szkolno-wy
chowawczych i zakładach specjalnych, u- 
trudniają starania o uruchamianie oddzia
łów specjalnych w przedszkolach maso
wych,

W celu pogłębienia opieki nad dziećmi z 
odchyleniami i zaburzeniami rozwojowymi 
do 7 roku życia oraz perspektywicznego 
rozwiązania wczesnego wykrywania dzieci 
niepełnosprawnych i wczesnej ich rewa
lidacji domagamy się:

1. Wprowadzenia obowiązku przeprowa
dzania w oddziałach położniczych badań 
lekarskich niemowląt pod kątem, wykry
wania wad i zaburzeń w ich rozwoju.

2. Zaprowadzenia ewidencji ujawnio
nych dzieci niepełnosprawnych i zapew
nienia drożności informacji o nich między 
Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecz
nej i Ministerstwem Edukacji Narodowej, 
przychodniami specjalistycznymi ZOZ a 
placówkami kształcenia specjalnego, pora- 

.j dniami wychowawczo-zawodowymi. i te
renową administracją oświatową, tj. Wy- 

H działami Oświaty i Wychowania, Kurato-

mę traktować? Gdyby podzielić ją przez 
liczbę mieszkańców miasta i gminy, na 
każdego przypadłoby bez mała 11 tys. Czy 
na taką sumę wyceniono potrzeby każde
go tutejszego obywatela? A może — my- | 
ślał głośno naczelnik — dając pełnię wła- 8 
dzy lokalnym władzom, przyznawać dota- i 
cję powiedzmy raz na pięć lat? Ale wów- | 
czas powinna to być duża kwota, umoż- $ 
liwiająca rozwiązanie jakiegoś węzłowego | 
problemu. Można by dawać więcej tym, *’ 
którzy zapewnią skuteczne spożytkowanie 
sum pod okiem społeczeństwa.

Czy zmienione w przyszłości reguły gry 
automatycznie spowodują lepsze warunki 
pracy szkolnictwa? Teoretycznie można 
założyć taki rozwój wydarzeń. W prak
tyce będzie on uzależniony od posta-wy 
lokalnych społeczności. Nawet przy du
żych możliwościach, różne silne grupy in
teresów będą ciągnęły pieniądze W swoją 
stronę. Oświata ma na < 
lobby. Nikt nie może dać gwarancji, 
radni z Wyszkowa nie przedłożą budowy 
na przykład rentownego przedsiębiorstwa ., 
ponad nową szkołę. Chyba, że wyborcy , 
zmuszą ich do podjęcia innej decyzji.

riami Oświaty i Wychowania. • .
3 Zacierania sztywnej bariery wieku 3

ogól najsłabsze g lat, jako granicy podziału kompetencji w 
ć gwarancji, że ; opiece nad dziećmi między resortami zdro-

wia i opieki społecznej oraz edukacji na
rodowej.

4. Objęcia systematycznym doradztwem 
pedagogicznym wszystkich rodziców, dzie
ci niepełnosprawnych (tj. ukazywania im 

Moimi przewodnikami po Wyszkowie i ć skutków istniejących u dziecka zaburzeń; 
gminie byli: naczelnik — Ireneusz Cho- | metod, efektów i możliwości wczesnej re- 
nwntowski, kierownik Wydziału Finanso- % walidacji oraz roli samych rodziców w. tej 
wo-Budżetowego — Henryk Rojek oraz | pracy; udostępniania^ wykazów odpoyied- 
inspektor oświaty i wychowania — toż.
Michał Kowalczyk. Dziękuję za pomoc.

> niej literatury, poradników i pomocy dy- 
| daktycznych do pracy z dzieckiem w do- 
| snu).

" 5. Stwarzania warunków, aby przedszko
la powszechne miały większe możliwości 
przyjmowania dzieci niepełnosprawnych 
uwzględniając pozytywne opinie poradni 
wychowawczo-zawodowych (kwalifikacje 

‘kadry, dodatek dla nauczycielek prowadzą
cych grupy, w których są dzieci z zabu
rzeniami, mniej liczne grupy, odpowiednie 
wyposażenie).

6. Rozwijania sieci przedszkoli specjal
nych, stwarzania warunków do powsta
wania oddziałów przedszkolnych dla dzie
ci z zaburzeniami i odchyleniami rozwojo
wymi nrzy przedszkolach powszechnych.

7. Organizowania w większych ośrod
kach miejskich placówek leczniczo-rewa- 
lidacyjnych dla dzieci z głębszym stopniem 
upośledzenia (tzw. ośrodki dziennego poby
tu).

8 Organizowania we wszystkich mia
stach wojewódzkich specjalnych gruo 
przedszkolnych dla dzieci unośledzonych 
umysłowo w stopniu umiarkowanym i 
znacznym.

9 Zapewnienia placówkom kształcenia 
specjalnego lepszei ooieki lekarskiej nrzez 
zwiększenie liczby gadzin pracy lekarzy 
pediatrów i specjalistów oraz etatów pie
lęgniarskich,

10. Zwiekszen:a nakładów poradników, 
ondrecznIków m«tęAvęz.nvch* i materiałów 
informacyjnych dla rodziców dzieci n’e- 
pełnnsnrawnych oraz placówek ks tałce- 
nia spedalnego.

11. Organizowania studiów podyplomo
wych z zakresu pedagogiki specialnej dla 
pracowników poradni specjalistycznych re
sortu oświaty i zdrowia.

Zarząd Sekcji Wychowania
Przedszkolnego ZG ZNP

Zarząd Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego ZG ZNP

Warszawa, 20 luty 1989 r.
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ROZMOWY O ZWIĄZKU

Ruch związkowy znalazł się w nowej sytu
acji. Już dziś przychodzi mu współpracować bądź 
rywalizować z jednym lub wieloma związkami. Za
sady współistnienia określa znowelizowana ustawa o 
związkach zawodowych. Ale akty prawne nie regu
lują i nie rozstrzygają wielości problemów społecz
nych, jakie powstaną w jednym zakładzie pracy, rzą
dzących się odmiennymi od prawnych racjami. Naj
wyższy czas na poważne przemyślenia, dyskusje i spo
ry o pryncypia, formy i zakres działania — na dziś i 
jutro, w nowej jakościowo sytuacji.

. O tym, jak wydarzenia polityczne ostatnich mie
sięcy sytuują Związek Nauczycielstwa Polskiego, czy

i co należałoby w jego pracy zmienić, aby dokonać 
właściwych wyborów, jak określić się w obliczu ist
nienia konkurencyjnych związków — rozmawiamy 
z gronem przedstawicieli najliczniejszego okręgu w 
kraju — katowickiego.

W dyskusji uczestniczyli: JERZY SURMAN — pre
zes Zarządu Okręgu, uczestnik grupy roboczej pod- 
stolika edukacyjnego, HENRYK KOSTKA — wice
prezes, ROMAN JOPA — prezes Zarządu Oddziału 
w Bytomiu. JAN ZALCZYK — prezes Zarządu Od
działu w Gliwicach, LIDIA BIZANS — prezes Za
rządu Oddziału z Dąbrowy Górniczej, MARIAN WIĘ
CEK — prezes Zarządu Oddziału z Chorzowa.

CZY MUSIMY 
ROBIĆ WSZYSTKO?

JERZY SURMAN: —- Rzeczywiście -—za 
miesiąc, dwa znajdziemy się w nowej sy
tuacji. Do naszych szkól wkroczy dru
gi, a może nawet i trzeci związek zawo
dowy. Zresztą już wkracza. W szeregu pla
cówkach na naszym terenie zawiązują się 
komitety organizacyjne „Solidarności”., I 
pytanie: czy musimy się z tego powodu 
martwić? Sądzę, ze nie powinniśmy bać 
się konkurencji. Przez ostatnie lata nie 
byliśmy — jako Związek — bezczynni. Zy
skaliśmy duże uznanie za konkretną, wy
mierną działalność na rzecz pracowników 
oświaty i wychowania.-Wynikiem tego uz
nania jest przynależność wielu tysięcy na
uczycieli, pracowników administracji i ob
sługi, rencistów i emerytów do ZNP. W 
naszym okręgu W sumie 66 proc, ogółu za
trudnionych w Oświacie to nasi członko
wie.

Oczywiście, nie zawsze wszystko udaje 
się rozwiązać po naszej myśli. Weźmy cho
ciażby ostatnią waloryzację płac. W dzi
siejszej rzeczywistości, w której inflacja 
jest na porządku dziennym, te uzyskane — 
duże przecież sumy — nie zadowalają. Nie 
wszędzie też system widełkowy znajduje 
uznanie wśród naszych członków. Słysza
łem o wypadkach składania tu i ów
dzie legitymacji. W ten sposób niektórzy 
protestują przeciwko zaakceptowaniu przez 
ZNP systemu widełkowego. Ale przecież 
ludzie widzą, że czynimy wiele dobrego. 
Szczególnie w zakresie różnych świad
czeń materialnych, ochrony interesów pra
cowniczych, bezpieczeństwa i higieny pra
cy, wczasów, turystyki krajowej i zagra
nicznej, upowszechniania kultury itp. Na
turalnie, jest i w tych dziedzinach jeszcze 
wiele do zrobienia, bo oczekiwania człon
ków przerastają często możliwości Związ
ku. Ale tp pozytywne w sumie zjawisko: 
oczekiwanie, że Związek może wszystko, 
że wyręczy rząd, Sejm, ministerstwo... Z 
jednej strony to kapitał zaufania; ale z 
drugiej, ten optymizm, wiara, że Związek 
może wszystko — są kłopotliwe, ale i mo
bilizują do wciąż lepszego działania...

Wracając jednak do pytania o przyszłość: 
nie boję się konkurencji drugiego związ
ku. Mamy swoją tradycję, wiemy, czego 
trzeba naszym członkom. Rzecz w tym, 
ażeby właśnie teraz zacząć działać ze 
zdwojoną energią. W czasie Obrad pod
zespołu „okrągłego stołu” do spraw na
uki, oświaty i postępu technicznego sie
dzieliśmy naprzeciwko siebie my, członko-
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wie ZNP i strona solidarnościowo-opozy- 
cyjna. I jakoś potrafiliśmy w wielu zakre
sach dojść do porozumienia. Oby ten kli
mat obowiązywał i w naszych dwustron
nych rozmowach w okręgu i konkretnych 
placówkach oświatowo-wychowawczych... 
Pewnie,- że. nie wszędzie ten klimat będzie 
obowiązywał. Pożyjemy — zobaczymy.

ROMAN JOPA: — .Tak będzie w przysz
łości wyglądała współpraca między ZNP a 
„Solidarnością”?.. Za wcześnie o tym mó
wić, bowiem wiele kwestii musi rozstrzy
gnąć przyszła, nowa ustawa o związkach 
zawodowych. Będą też zapewne podpisy
wane nowe porozumienia między związka
mi działającymi w oświacie, a ministrem 
edukacji narodowej. Słowem, wie'e nie
wiadomych, choć już teraz budzą się pew
ne niepokoje.

Weźmy na przykład kwestie związane z 
samym tworzeniem się nowego związku. 
Niedawno do naszego inspektora oświaty 
i wychowania wpłynęło oficjalne pismo in
formujące, że powstał komitet założyciel
ski NSZZ „Solidarność” Ziemia Bytomska 
i że komitet żąda udostępnienia w szkołach 
lokali ż telefonami dla potrzeb nowego 
związku. Nie znam odpowiedzi inspektora 
w tej kwestii, ale sądzę, że spełnienie tego 
postulatu będzie trudne, gdyż przede wszy
stkim nie ma jeszcze podstaw prawnych 
dla spełnienia tego typu żądań...

Chciałbym jednak podkreślić, że nie bę
dę się nastawiał negatywnie do tego kon
kurencyjnego związku. Deklarujemy swo
ją otwartość. Czy ta druga strona okaże się 
partnerem do dyskusji? Czas pokaże. Czas 
pokaże też, czy potrafimy znaleźć się w 
nowej sytuacji. Liczyć się będzie w tej 
chwili bardzo dobra informacja. Ona de
cydować będzie często o popularności jed
nej czy drugiej organizacji. W tej chwili 
nasz Związek nie dysponuje nowoczesnym 
systemem, służącym przekazowi informa
cji. Nasze lokale nie są wyposażone w środ
ki techniczne, bywa, że nie mamy nawet te
lefonu. W tej sytuacji partner, który bę
dzie w tym zakresie lepiej wyposażony, 
wysunie Się do przodu.

MARIAN WIĘCEK: — Pan Frasyniuk 
nawoływał niedawno w TV: Twórzcie „So
lidarność”, żądajcie emblematów, sztanda
rów i biur! Pytam, co to ma wspólnego z 
poszanowaniem prawa, skoro nie ma jesz
cze nowej ustawy o związkach zawodo
wych, a tym samym nie ma jeszcze ofic
jalnej zgody na powstawanie struktur „So
lidarności”. Czy ńą apel pana Frasyniuka 
mogą więc być tworzone nowe struktury, 
organizacyjne?... Ale mniejsza o to: te 
struktury powstaną, już zresztą istnieją. 

W związku z tym rodzi się pytanie: czy my, 
tu, na dole, dojdziemy do porozumienia? 
Przy „okrągłym stole” panuje pełnia kultu
ry i dyskusji i zachowań. Czy ten styl bę
dzie Obowiązywał i na dole? W naszej hi
storii „góra” często tworzyła piękni* 
brzmiące cele, hasła i zadania, ale na fio
le były trudności z realizacją. Tu u nas li
czyć się będą fakty i konkretne czyniły; to 
zrobiliśmy, to załatwiliśmy, taką kwestię 
rozstrzygnęliśmy dla dobra ogółu. U nas w 
hasła się nie wierzy.

Obawy co do współdziałania istnieją. To 
zrozumiale. Oby jednak w naszym postę
powaniu zawsze zwyciężały racje, a nie 
emocje. Trzeba też. podejmować w tej 
chwili takie decyzje, wypracowywać ta
kie Wnioski, które zyskiwać będą popar
cie mas członkowskich. Nie można działać 
wbrew odczuciom i opiniom większości. A 
czasami zdarza nam się podejmować lub 
popierać wnioski nie cieszące się uznaniem 
ogółu; mam tu na myśli widełkowy sy
stem płac. Wiele na tym tle nieporozumień 
i niejasności.

LIDIA BIZANS: — Kilka spraw niepo
koi. Chociażby usytuowanie finansowe na
szych kolegów z administracji oświatowej 
i obsługi szkół. Ludzie zatrudnieni w 
tych pionach są niezadowoleni i jeśli nie 
uzyskają satysfakcji, będą masowo odcho
dzić z naszych placówek... Druga sprawa 
jest związana z zarządzaniem oświatą. 
Trzecia wiąże się z właściwym usytuowa
niem nadzoru pedagogicznego. Myślę, że 
nad tymi problemami musimy się po
ważnie zastanowić.

Oczywiście czasy, które idą — wymagać 
będą dużego zaangażowania aktywu związ
kowego. Od jego inicjatywy, prężności za
leży opinia o pracy całego Związku. Sło
wem — jaki prezes taki oddział, ognisko. 
Ci, którzy nie Widzą sensu swojej pracy w 
ognisku — powinni odejść. A gdy zabrak
nie następców, to winniśmy łączyć się w 
grupy. Tak, jak . Związek ogniskami stoi, 
tak ognisko stoi prezesem.

JAN ZALCZYK: — Przez lata cale dzia
łaliśmy -— nie tylko w Związku — bez 
konkurencji. Istnieliśmy W monolicie. 
Twierdziliśmy; jedna partia, jedna orga
nizacja związkowa. Teraz trzeba się przy
zwyczaić do pluralizmu, do faktu, że oto 
obok nas istnieje ktoś inaczej myślący, 
inaczej działający. Współpraca zależeć bę
dzie od kultury politycznej osób stojących 
na czele różnych organizacji w szkole. Tej 
'kultury politycznej nikt, nas nie uczył. 
Stąd mogą się zdarzać konflikty i nieporo

zumienia. Wierzę jednak w zdrowy roz
sądek.

Oczywiście, trzeba być W tej ćhWili na 
bieżąco z programem działania naszej or
ganizacji: musimy znać uchwały'i rezolu
cje podejmowane w Zarządzie Głównym, 
w Okręgu i Oddziale. Trzeba też wypra
cować sobie w każdym ognisku strategię 
działania na najbliższe tygodnie, miesią
ce. Trzeba też sięgać częściej do własnych 
uchwał i rezolucji, zastanowić się, jakie 
sprawy zrealizowaliśmy z planów, a ja
kich nie ruszyliśmy W ogóle i dlaczego. 
Słowem, trzeba nam trzymać rękę ha pul
sie wydarzeń. SpraWą numer jeden jest 
kwestia płac w naszym środo wiśkti. W tej 
dziedzinie musimy być nieustępliwie twar
do realizować opinie-rzesz członkowskich 
wielotysięcznej organizacji. ....... ' -

Na koniec taka Oto refleksją: czy na
sza Organizacja związkowa ma się oba
wiać tej drugiej, która powstanie? Ja się 
jej nie boję. Wierzę, że stać nas na reali
zację hasżych zamierzeń, na przyśpieszenie 
tempa działania wszędzie tam, gdzie zaćhó- 
dzi tego potrzeba. Tu i ówdzie słyszę gło
sy: czy to dobrze, że ZNP zajmuje się pro
blematyką oświatową i edukacyjną? Cży 
nie za dużo bierzemy na swoje barki? 
Padają uwagi, że winniśmy zająć się prze
de wszystkim sprawami socjalnymi, bo 
wtedy będziemy klasycznym związkiem za
wodowym. Osobiście uważam, że musimy 
działać w szerokim nurcie nie tylko socjal
nym, ale 1 edukacyjnym, bo pracujemy nie 
tylko na rzecz szkoły, ale i społeczeństwa...

HENRYK KOSTKA: — Mój przedmów
ca powiedział, że nie obawia się konkuren
cji drugiego związku. A ja mjtślę, że w nie
których ogniskach, czy oddziałach mają się 
cżego bać, ponieważ tam nie pracowano 
tak, jak należy. Mówimy nie od dziś, że 
Związek ogniskami stoi. Rzeczywiście, w 
wielu szkołach ognisko jest widoczne, sły
chać o nim, ale w ilu ogniskach nic się 
nie dzieje? A przecież nauczyciele i "inni 
pracownicy szkoły najwięcej spraw muszą, 
powinni złatwiać w ognisku. I często są to 
sprawy ważne, które wymagają interwen
cji u inspektora czy kuratora. Tam, gdzie 
takie właśnie indywidualne problemy uda
je się rozwiązywać, tam wszędzie prezes 
Związku jest w cenie. I odwrotnie. Gdy 
Słyszy się: kolego, to nie ja, proszę pójść 
Osobiście do inspektora, kuratora, prezesa 
okręgu — to ręce opadają... Tak działać nie 
można... '

A jeśli chodzi o system informacji.' Sta
je się on rzeczywiście ważny. Kto bę
dzie lepiej informował o swojej działal
ności, ten będzie zyskiwał na popularności. 
Więc w ognisku, oddziale trzeba dyspono
wać i telefonem i maszynami do pisa
nia, nie mówiąc już o skromnych urządze
niach poligraficznych. Pieniądze na zakup 
tych środków nawet można by znaleźć, ale 
tworzy się różne bariery uniemożliwiają
ce ich zakup. Dziś sam „Głoś Nauczyciel
ski” już nie wystarczy.
JAN ZALCZYK: — Historia .ZNP to 
ponad 80 lat doświadczeń, wzorów, przy
kładów do naśladowania. Ale nie samą 
historią człowiek żyje. Każdy nowy pomysł, 
każda inicjatywa muszą być docenione. 
Dziś tworzy się całkowicie nowa sytuacja 
— zarówno w gospodarce, polityce, dzia
łalności związkowej., W tej sytuacji mu
simy umieć się znaleźć; nasze działania 
muszą być — moim zdaniem — bardziej 
śmiałe, wyrachowane, radykalne. W in
nym tonie trzeba też redagować uchwały 
i rezolucje. Ich język musi być odważny, 
przekonywający, konkretny, chwytliwy, 
pobudzający i wyzwalający chęć do wręcz 
natychmiastowego działania. Trzeba też 
podejmować działania wyprzedzające, u- 
przędzać konkurencję. Tak, Uprzedzać, wy
trącać argumenty z rąk. To się będzie li
czyć. Ktoś powie, że takie działanie jest 
trochę niepoważne. Nie zgadzam się. Idą 
czasy dla zdecydowanych i odważnych. Po
korni i posłuszni będą przegrywać, choć
by mieli piękne programy!

HENRYK KOSTKA: — Czego chcą na
si członkowie? Ich postulaty znamy, więc 
trzeba je realizować w praktycznym, co
dziennym działaniu. Ktoś powie: łatwo o 
tym mówić, gorzej z praktyką. Ale innej 
drogi dla działacza nie ma. Nie można 
usprawiedliwiać się przed członkami, że 
dyrektor nie przyjął, inspektor wyjechał, a 
kurator nie odpowiedział na telefony... 
Zgodziłeś się być działaczem, więc nie szu- 
kaj usprawiedliwienia dla siebie. .

ROMAN JOPA:— Chcę jeśżćze wrócić 
do ■pytania, które tu już padło: czy jako 
Związek nie za wiele wzięliśmy na Sie
bie? Coś w tym pytaniu jest i "Warto 

się nad nim dębiej zastanowić. W na
szym programie działania jest zapisane 
wszystko: i kształcenie i dokształcanie, do
skonalenie i stopnie specjalizacji, kultura, 
•port, wypoczynek, sprawy dzieci i mło
dzieży; sprawy socjalne, bhp, mieszkanio
we i zaopatrzeniowe. Ja to rozumiem. 
Wiem też i to, że chcąc robić wszystko — 
często zapomina się o problemach naj
ważniejszych. Dziś najważniejszym dla nas 
problemem są płace. Im musimy się przy
glądać i podejmować działania, które za
pewnią naszym członkom i całemu środo
wisku godne warunki życia!

MARIAN WIĘCEK: - Żyjemy w cza
sach dynamicznych. Powstąją wciąż nowe 
problemy, którymi musimy się zajmować. 
To, co było aktualne rok, dwa lata temu — 
dziś jest już nieaktualne. My wiemy, eo 
jest ważne, mamy w rękach sporo atu
tów. Jest nas ponad 600 tysięcy członków 
ZNP. Z taką armią wygrać można każdą 
batalię i rozwiązać każdy problem. Ko
rzystajmy g możliwości, które płyną s na
szej siły!

JERZY SURMAN: — Problemów przed 
nami jest multum. Trzeba rzeczywiście za
stanowić się, czy nie za wiele spraw wzię
liśmy na nasze barki. Dziś właściwie jesteś
my odpowiedzialni za wszystko: za progra
my, podręczniki, poziom edukacji Pola
ków... Czy tak musi być zawsze? Mam wąt
pliwości. Ponadto pragnę zauważyć, że z 
naszych szeregów ubyło część kadry nau
kowej: utworzyli oni Federację... zmalał 
więc potencjał intelektualny Związku, choć 
ściśle z nami współpracują członkowie 
Krajowej Rady Nauki ZNP...

Oczywiście, mamy wiele atutów. Jeste
śmy — co tu dużo mówić — jako Związek 
bogaci. Dysponujemy niezłą bazą wczaso- 
wo-leczniczą, mamy świetny ,Logostour” 
prasę związkową... To się liczy na rynku. 
Bo jeśli ma istnieć konkurencja, to mu
szą działać i prawa rynku. I niech dzia
łają. Oczywiście, trzeba będzie pracować 
po nowemu. Być może, trzeba będzie prze
redagować statut, deklarację ideową, zmie
nić nieco program działania. To chyba zro
zumiałe. Nasz Związek tworzył się w 1982 
roku w określonych warunkach praw
nych, i dlatego niektóre zapisy uważam za 
przestarzałe, nie dopasowane do dzisiej
szych dni. Jakie to zap:sy? Myślę, że nad 
tymi kwestiami trzeba podyskutować na 
jednym z najbliższych plenów ZG ZNP. 
Niech to będzie taka nasza wewnętrzna 
burza mózgów na temat, przede wszystkim, 
kondycji ZNP, na temat wyboru dróg dal
szego działania.

I jeszcze jedna refleksja: zasiadałem, jak 
wiadomo, w podzespole do spraw nauki, 
oświaty i postępu technicznego „okrągłe
go stołu”. Dyskutowaliśmy o najistotniej
szych problemach edukacyjnych i nie tyl
ko edukacyjnych i muszę powiedzieć, przy 
tym stole spotkałem się z dużą kulturą dy
skusji. Liczyły się przy nim nie emocje, 
lecz racje. Szczególnie zaskoczył mnie 
fakt, że koledzy z „Solidarności” stali się 
obrońcami Karty Nauczyciela. Tej, prze
ciwko uchwaleniu której pragnęli straj
kować w 1981 roku. Dzisiaj okazuje się, 
że ZNP miał rację lansując tę ustawę. 
Teraz, gdy zgodziliśmy się na zmianę ar
tykułów 30 i 31 tej ustawy możemy się 
narazić na krytykę ze strony opozycyjnej, 
że sprzedajemy naszą Kartę.

Musimy być przygotowani na istnienie 
dwóch związków, na różne zagrywki, na
wet natury politycznej. Aprobując wiele 
spostrzeżeń, które tu padly, chcę zwrócić 
uwagę na zorganizowanie opozycji. W cza
sie obrad naszego stolika codziennie stro
na solidarnościowa przeprowadzała odpra
wy, Nie kryli się z tym. Zastrzegali, że 
ustalenia podjęte danego dnia są wery
fikowane na tej odprawie. I następnego 
dnia przychodzili z propozycjami zmian. 
Świadczy to o tym, że będziemy mieli 
do czynienia z silnie scentralizowanym 
związkiem zawodowym, w którym będzie 
obowiązywała dyscyplina organizacyjna w 
realizacji tego, co postanowi centrum. Jest 
to dla nas ważny wniosek. I w naszym gro
nie na jedność musimy odpowiedzieć jed
nością.

Przygotowała do druku 
LIDIA JASTRZĘBSKA 

OD REDAKCJI:
Dyskusja z działaczami katowickimi 

ZNP trwała wiele godzin. Podajemy tylko 
niektóre — naszym zdaniem — ważne jej 
fragmenty. Liczymy na dodatkowe reflek
sje ze strony Czytelników. Jednocześnie 
informujemy, że ze względu na szybkie 
tempo przygotowywania dyskusji do dru
ku nie wszystkie wypowiedzi są autoryzo
wane.

BIBLIOTEKI

CIĄGLE
W ROLI
KOPCIUSZKA
Biblioteki szkolne S pedagogiczne two

rzą najliczniejszą sieć tego rodzaju pla
cówek w kraju. Obejmują około 20 tys. 
bibliotek szkolnych i 364 pedagogiczne. 
Gromadzą około 40 proc, polskiego zasobu 
bibliotecznego.

Już w XVIII wieku sprawą bibliotek 
szkolnych dla nauczycieli zajęła się Komi
sja Edukacji Narodowej, a następnie War
szawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
Izba Edukacyjna Księstwa Warszawskiego 
i Komisja Oświecenia Królestwa Kongre
sowego. Wydano też pierwsze przepisy w 
sprawie obowiązku zakładania w szkołach 
bibliotek dla uczniów i nauczycieli, powią
zania tej działalności z programem świad
czeń na rzecz uzupełniania zbiorów. Komi
sja Edukacji Narodowej od początku swo
jej działalności objęła opieką wszystkie 
biblioteki akademickie i szkolne, łącznie z 
Biblioteką Publiczną Załuskich, ujmując 
je już wtedy w centralny, skoordynowa
ny nadzór.

Wydarzenia polityczne — rozbiory, za
wieszenie w 1794 roku Komisji Edukacji 
Narodowej — przerwały realizację ambit
nego programu. Ale nie był to kres idei. 
Działały nauczycielskie biblioteki szkół 
średnich w okresie zaborów, często stawa
ły się one podstawowym warsztatem sa
mokształcenia i pracy badawczej, podej
mowanej przez profesorów.

W niepodległej Polsce już w 1919 roku 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego zatroszczyło się o zbiory 
bibliotek gimnazjalnych wydając specjal
ny okólnik do dyrekcji szkół, w którym 
nakazywano uporządkowanie zbiorów.

Ukształtowały się dwa działy: uczniow
ski i nauczycielski. W roku 1922/23 w 250 
gimnazjach państwowych zbiory działów 
nauczycielskich liczyły 419 tys. numerów, a 
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uczniowskie — 286 tysięcy. W szkołach 
powszechnych książki dla nauczycieli sta
nowiły około 20 proc, całości zbiorów bib
lioteki szkolnej. Ten wskaźnik został za
chowany do dnia dzisiejszego, jako nor
ma obowiązująca.

W pierwszych latach niepodległego pań
stwa polskiego Ministerstwo Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publicznego popar
ło oddolne inicjatywy i w całym kraju za
częły powstawać centralne biblioteki peda
gogiczne: w Toruniu, Krakowie, Łodzi, 
Lublinie, Katowicach, Poznaniu. Do roku 
1930 na terenie całej II Rzeczypospolitej 
powstała pełna sieć bibliotek.

Biblioteki pedagogiczne okresu między
wojennego służyły swoimi zbiorami pra
cownikom kuratoriów, wydziałów oświa
ty, nauczycielom różnych typów szkół 
państwowych i prywatnych, studentom 
uniwersytetów i słuchaczom kursów nau
czycielskich. Organizacją tych kursów zaj
mował się również Związek Nauczycielstwa 
Polskiego.

W minionym okresie, a szczególnie w 
latach Polski Ludowej, biblioteki pedago
giczne swoją działalność skoncentrowały 
na kształceniu, dokształcaniu i doskonale
niu zawodowym nauczycieli i wychowaw
ców, rozwijaniu i zaspokajaniu potrzeb 
czytelniczych umożliwiających prowadze
nie prac naukowo-badawczych oraz ucze
stnictwa w reformowaniu systemu eduka
cji narodowej. By należycie spełniać swo
je funkcje, systematycznie wzbogacały 
swoje zbiory, doskonaliły i rozbudowywa
ły warsztat informacyjno-bibliograficzny 8 
rozwijały współpracę z instytutami resor
tu edukacji narodowej, pracownikami na
ukowymi zakładów kształcenia nauczycie
li, sieciami innych bibliotek i Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego, a szczególnie 2 

sekcjami bibliotekarskimi przy ZG i za- 
rządami okręgów.

Aktualnie sieć bibliotek resortu eduka- 
cji narodowej tworzą: biblioteki szkolne, 
pedagogiczne, biblioteka MEN, biblioteka 
ZG ZNP, instytutów resortowych, biblio^ 
teka Komitetu Nauk Pedagogicznych PAN, 
wyższych szkół pedagogicznych w Byd
goszczy, Częstochowie, Kielcach, Krakowie, 
Olsztynie, Opolu, Rzeszowie, Siedlcach, 
Słupsku i Zielonej Górze, Wyższej Szkoły 
Pedagogiki Specjalnej, wydziałów pedago
gicznych i psychologicznych uniwersyte
tów oraz studiów nauczycielskich.

Jak widać, zachodzi potrzeba utworze
nia z Istniejących, historycznie ukształto
wanych w naszym resorcie placówek jed
nolitej sieci bibliotecznej. Główną myślą 
przewodnią tej propozycji jest troska o 
bardziej pełne, jakościowo wyższe wyko
rzystanie możliwości bibliotek w procesie 
kształcenia i wychowania młodego pokole
nia. Jednolita polityka biblioteczna resor
tu edukacji narodowej realizowana przez 
zintegrowaną sieć może sprawić, że po
szczególne jej ogniwa będą bardziej nowo
cześnie, z wykorzystaniem komputerów, 
służyć zarówno młodzieży jak i nauczy
cielom.

Znamienną cechą współczesności jest po
stęp społeczny, naukowo-techniczny i cy
wilizacyjny. W tych uwarunkowaniach 
biblioteka, jako zbiornica żyjących doku
mentów piśmienniczych i niepiśmlenni- 
czych, nadal będzie jedną z tradycyjnie 
ważnych instytucji spełniających wiele 
zróżnicowanych funkcji w systemie edu
kacji.

Istotne miejsce w warunkach dokonu
jących się przemian cywilizacyjnych zaj
muje informacja. Mówi się nawet o nowym 
etapie rozwoju współczesnego świata — 
etapie budowy społeczeństwa informatycz
nego. Szybka informacja z zakresu po
szczególnych dziedzin wiedzy decyduje o 
tempie i jakości rozwoju życia społeczno- 
-gospodarczego w poszczególnych krajach.

Przybliżenie problemów i osiągnięć świa
towych, posiadanie wyczerpujących infor
macji o zakresie zmian dokonujących się 
w kraju — staje się niezbędnym warun
kiem prawidłowego planowania, organiza
cji i zarządzania systemem edukacji i je
go ogniwami do szkół włącznie, planowa
nie prac naukowo-badawczych w zakresie 
kształcenia i wychowania oraz kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia nauczycieli.

W resorcie edukacji narodowej funkcjo
nuje najlepiej zorganizowana w porówna
niu do innych państw socjalistycznych, sleó 
bibliotek pedagogicznych i szkolnych. Pa
lącą koniecznością jest przystąpienie do 
przekształcenia tej sieci w system informa
cji pedagogicznej z precyzyjnie określony
mi zadaniami, z jednostką organizacyjną 
sterującą jego pracą. Uwzględniając do
świadczenia poszczególnych krajów, jak I 
zalecenia organizacji krajowych i między
narodowych w dziedzinie informacji o- 
światowej uznaje się, że dobry system in
formacyjny jest absolutnie niezbędny każ
demu krajowi. W związku z tym zachód’! 
pilna potrzeba powołania Centralnej Bib
lioteki Pedagogicznej z Centrum Informa
cji Pedagogicznej.

Taki obowiązek na nasz kraj został na
łożony przez Międzynarodową Konferencję 
Oświaty UNESCO na 36 sesji Krajów 
RWPG odbytej w Pradze w listopadzie 
1986 r. Brak centrum nie pozwala Polsce 
uczestniczyć w Międzynarodowym Syste
mie Informacji Pedagogicznej „MISPED”. 
Jesteśmy jedynym krajem wśród państw 
RWPG, który nie ma systemu informacji 
pedagogicznej.

Powołanie takiego systemu potwierdzam 
ją potrzeby różnych kategorii użytkowni
ków, jak kadry kierowniczej wszystkich 
szczebli zarządzania, pracowników bazy 
naukowo-badawczej i nauczycieli. Te gru
py wymagają prowadzenia różnych form 
obsługi informacyjnej.

Pracownicy nauki potrzebują szybkiej 
informacji sygnalnej o nowościach — w 
formie bibliografii odnotowanej lub nie, a 
czasem ograniczającej się do spisu treści 
danego wydawnictwa i możliwości szyb
kiego otrzymania oryginału lub jego kopii.

Nauczyciele potrzebują informacji z po
szczególnych przedmiotów nauczania, z 
uwzględnieniem osiągnięć nauk pedago
gicznych, wyników prowadzonych ekspe
rymentów dydaktyczno-wychowawczych, a 
także informacji wynikających z potrzeb 
ustawicznego kształcenia, dokształcania i 
doskonalenia.

Centralna Biblioteka Pedagogiczna by
łaby placówką wiodącą w resorcie, pełnią
cą funkcję centralnej biblioteki naukowej 
i centralnego ośrodka metodycznego dla 
bibliotek pedagogicznych i szkolnych, by
łaby również organem reprezentującym 
Polskę w zagranicznych i międzynarodo
wych systemach informacji pedagogicznej.

Aby biblioteki mogły realizować swoje 
funkcje konieczne jest podjęcie starań o 
wprowadzenie do planów inwestycyjnych 
szkół wyższych uczelni budowy niezbęd
nych pomieszczeń dla nich. Pełna realiza
cja zadań bibliotek resortu edukacji naro
dowej w zakresie zaspokajania potrzeb 
czytelniczych wymaga też współdziałania z 
sieciami innych bibliotek, ośrodkami in
formacji naukowej oraz innymi instytu
cjami państwowymi i organizacjami spo
łecznymi, zainteresowanymi edukacją.

. JAN ZIENIUK 
Białystok

Fot. M. Suchecki
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jest w tym środowisku żadną tajem
nicą, że jeszcże nie tak dawno sytuacja 
ZNP W AR była nie do pozazdroszczenia. 
Z wielu zresztą powodów. Kilka lat temu 
odradzający się „stary-nowy” nauczyciel
ski Związek nie należał ani do zbyt silnych 
ani też szanowanych. Co gorsza Rada Za
kładowa szarpana była wewnętrznymi 
konfliktami, stosunki z władzami szkoły i 
jej organami przedstawicielskimi układały 
się fatalnie. Związek wręcz rnusiał wal
czyć o utrzymanie swych tradycyjnych do
tąd pozycji, z których wypychany był przez 
różnego rodzaju ogniwa i komisje społecz- 
no-pracownicze tworzone w etapie „bez- 
związkowym”. I choć ZNP powoli odzyski
wał dawną pozycję i rangę, zdobywał no
wych członków, to jednak wszyscy dosko
nale zdawali sobie sprawę, że oprócz ofi
cjalnego nurtu istnieje i ten drugi. Krąży
ły więc pogłoski, że „Solidarność” zbiera 
składki wśród swych byłych członków i 
sympatyków, udziela pomocy ludziom. Sło
wem — funkcjonuje. I czeka.

No i teraz owo oczekiwanie poniekąd 
ziściło się. Dość, o dziwo skromny rozmia
rami plakat na tablicy przy wejściu do 
szkoły obwieszcza, iż „NSZZ Solidarność 
zaprasza Wszystkich na zebranie informa- 
cyjno-dyskusyjne”. Przed salą B Colle
gium Maximum na rozstawionych kilku 
stolikach studenci z NZS sprzedają bezde- 
bitowe wydawnictwa i czasopisma. Powie
laczowe broszury, gazetki, trochę książek. 
Ceny — jak na jakość druków — dość sło
ne. Jarmarku jednak żadnego nie ma. Prze
ciwnie. nastrój spokoju, a nawet swego ro
dzaju powagi. Sala wykładowa mogąca na 
oko pomieścić około 300 osób powoli zapeł
nia się. Wreszcie — zabrakło miejsc sie
dzących. Kilkanaście osób, ale bodaj nie 
więcej, przysłuchuje Się stojąc lub przy
siadając na schodkach. Przeważają twarze 
młode. Gdzieś w pierwszych rzędach zoba
czyć można rektora uczelni i innych przed
stawicieli jej władz. Po sąsiedzku prawie

— członków Rady Zakładowej ZNP. Jak 
się okazało, Związek został na to spotkanie 
zaproszony specjalnym pismem wystoso
wanym przez organizatorów mityngu.

Wszyscy spodziewamy się czegoś nad
zwyczajnego, nawet jakowejś burzy. Być 
może to tylko odczucie sprawozdawcy, lecz 
mam wrażenie, iż atmosfera jest nieco na
pięta. Kiedy padają słowa o stronach kon
fliktu („partyjno-represyjnej i solidarnoś- 
ciowo-społecznej”), represjach i krzywdach 
będących udziałem części pracowników i 
studentów AR, o „pogrobowcach Hitle
ra (!) i Stalina" przebiega przez głowę 
myśl: może być gorąco. Tym bardziej że 
sala wyraźnie aprobuje tego typu stwier
dzenia, a czasem „podpiera je” lekkimi o- 
klaskami. Dopiero później jednak, kiedy 
przyszło do spraw konkretnych — sytua
cji uczelni, jej finansów, bazy materialnej, 
kłopotów naukowo-badawczych i kadro
wych — można było pomyśleć, że jest się 
nie na; zebraniu „Solidarności”, ale... ZNP. 
Bo w gruncie rzeczy mówiono prawie tak 
samo o tym samym. Z tą może jedyną róż
nicą, że tu było nieco więcej emocji i nie
cierpliwości. Ale czyż nie jest tak, że gdy 
po dłuższym przebywaniu w jednej pozy
cji rozprostowujemy wreszcie „kości”, każdy 
czuje, że miałby ochotę na więcej aktyw
nego ruchu ? O dziwo, polityki tu w gruncie 
rzeczy niewiele, sporo natomiast o spra
wach wręcz codziennych!

Jaka powinna być nowa „Solidarność”, bjr 
była rzeczywistym związkiem zawodowym? 
Co robić, by z uczelni każdy mógł być dum
ny? W jaki sposób szybciej upodmiota- 
wiać środowisko? Jak skuteczniej wyko
rzystywać „uczelniane posiadanie” — ma
jątek, kadry — by szkoła pracowała lepiej? 
Tak właśnie mniej więcej przedstawiałby 
się spis najważniejszych problemów pod
noszonych podczas tego spotkania. Oczy
wiście niejako przy okazji kilkakrotnie od

niesiono się do już istniejącego Związku — 
ZNP, podkreślając, że nie ma on siły prze
bicia, mało skutecznie walczy o obronę in
teresów pracowniczych. — Szkoda tylko, że 
tez tych nie udowodniono, nie poparto kon
kretnymi argumentami — słyszałem po. 
owym spotkaniu. Póki co, program „Soli
darności” przedstawia się zatem jako dość 
rzeczowy i spokojny. Co prawda była mo
wa także o zadaniu „owładnięcia uczelnią” 
(w rozumieniu, że szkoła jest niejako 
wspólną własnością kształcących i kształ
conych), tym niemniej tego wątku tym ra
zem nie rozwijano.

Bez większego, niestety, echa przeszło 
wystąpienie członka „delegacji” ZNP. A 
szkoda, przypomniano w nim bowiem, że 
tutejszy ZNP był pierwszym, który w 1981 
roku podpisał porozumienie współpracy z 
ówczesną „Solidarnością”, że to nie z jego 
przyczyn współpraca owa rychło została 
przerwana, wreszcie zadeklarowano wolę 
podjęcia współpracy na nowo. ZNP oficjal
nie wystąpi! przy tej okazji z zaproszeniem 
przedstawicieli „Solidarności” do dys
kusji na temat nowej siatki płac w uczelni. 
(Notabene, propozycja współdziałania zo
stała przyjęta, ąle z zastrzeżeniem, iż póki 
co — trudno jeszcze mówić o konkretnych 
jej tematach i formach).

Po około trzech godzinach spotkanie do
biegło końca. W ten sposób działalność 
„Solidarności” w poznańskiej AR praktycz
nie została zainicjowana. Nie jest tajemni
cą, iż wszyscy oczekują dziś jednego — de
cyzji o legalizacji związku.

Jak w tej nowej sytuacji (bo niewątpli
wie jest ona nowa) odnajduje się ZNP W 
AR? Mówiąc szczerze — nikt tu nie jest 
specjalnie tym wszystkim zaskoczony — 
Taki rozwój wydarzeń był do przewidze
nia od co najmniej kilku miesięcy — sły
szę w siedzibie Rady Zakładowej. Zresztą 
Związek podjął już wcześniej pewne dzia
łania mające na celu nawiązanie wstęp
nych kontaktów Prezes rady już w po
czątkach roku przeprowadziła pierwszą 
rozmową z liderami „Solidarności”, ze 
związkowych archiwów wydobyto wspom
niane porozumienie (z lutego 1981 r.) o 
współpracy pomiędzy ZNP-Nauka i NSZZ 
„Solidarność”. Ten dokument, zdaniem 
ZNP, jest dobrą podstawą do podjęcia 
współdziałania także obecnie. Tym nie
mniej jeśli zajdzie taka potrzeba, można 
zasiąść do opracowywania nowego. Zwią
zek jest na to przygotowany. W tej chwili, 

■w tej sprawie wszystko zależy od woli 
drugiej strony.

Jakie atuty ma za sobą ZNP? Przede 
wszystkim atut czystych rąk. Nikt bowiem 
w uczelni nie może zarzucić związkowcom 
spod tego znaku jakichkolwiek niegod
nych, nieetycznych działań ani wobec byłej 
„Solidarności", ani też jej członków. Prze
ciwnie — w przeszłości zdarzało się, że to 
właśnie ZNP-owcy stawali w obronie nie
których kolegów z nielegalnej wówczas 
„Solidarności”. ZNP nie skorzystał też z 
możliwości zwiększenia swych funduszy 
kosztem aktywów „Solidarności”, jedyne 
co wówczas uczyniono, to spłacenie długów 
zdelegalizowanej organizacji (za min. wy
najem kortów tenisowych, filmów itp). 
Rada Zakładowa nie zamierza też specjal- 
n'e ukrywać swych pewnych słabości, nie 
obawia się żadnych dyskusji. Faktem jest 
słyszę, iż zajmowała kompromisowe stano
wisko w niektórych negocjacjach z władza
mi uczelni, ale dla nikogo przecież nie mo
że być odkryciem, iż bez niezbędnych kom
promisów wręcz nie można dyskutować nie 

. mówiąc już o podejmowaniu decyzji. Nie 
można przecież wciąż stawiać spraw na o- 
strzu noża.

Największym bod j błędem ZNP, błędem 
który dotąd odciska się na Związku, jest 
sprawa minionych podwyżek płac w akade
mii, głównie plac pracown ków nie będą
cych nauczycielam . Na przykład w efekcie 
regulacji płac w roku 1987, około 89 pra
cowników tej właśnie grupy przesunięto o 
dwie grupy w dół .w. tabeli zaszeregowania. 
Finansowo, co prawda, nikt na tym nie 
stracił, ale moralnie... W rezultacie do rady 
Wpłynęło około stu" różnego rodzaju odwo
łań od ówczesnych decyzji. Niektóre z nich 
udało się. załatwić, niestety, dopiero rok 
później, przy kolejnej regulacji płac w A- 
kademii Rolniczej.

W ubiegłym roku z kolei, zdaniem związ
kowców, administracja uczelni starała się 
jakby utajnić informację na temat zasad i 
.wysokości podwyżek. Po wtóre, dążąc do 
zwiększenia zarobków poprzez wyższe pre
mie, chcieli stworzyć system motywują
cy do lepszej pracy. Ale w opinii rady za
kładowej zamiast rzeczywistej motywacji 
— stworzone zostały kolejne napięcia mię
dzy pracownikami. Nieś'ety, zgłaszane 
przez ZNP w tych .kwestiach uwagi nie zo
stały uwzględnione. A do rady po raz ko
lejny wpłynęły protesty od ludzi — związ
kowców i nie tylko. Nic zatem dziwnego, 
że te „kampanie”, dla zatrudnionych w A- 
kademii bodaj najważniejsze, ZNP wyraź
nie przegrał. Stąd najpewniej owe gorz
kie opinie na temat siły przebicia Związku, 
możliwości obrony interesów itp. W bieżą
cym, roku administracja uczelni przyjęła 
niektóre związkowe uwagi co do podwyżek 
płac, ale co będzie dalej — nie wiadomo. 
Bo, na przykład, w drażliwej już od dłuż
szego czasu sprawie zarobków kierowców 
negocjacje znów ZNP nie powiodły się. Nic 
więc dziwnego, że nastroje nie są zbyt we
sołe. Także w Związku. W końcu lutego 
pojawiły się w dodatku pewne niesnaski 
(wokół płac) także w grupie nauczycieli, 
czego dotąd nie było.

Być może zatem, wraz z nową sytuacją, 
pojawieniem się nowej organizacji zapo
wiadającej większą bezkompromisowość w 
działaniu, niektórzy członkowie ZNP, bar
dziej oczywiście niecierpliwi, opuszczą je
go szeregi. O takiej ewentualności mówi się 
dziś w ZNP o’warcie Pytanie jedynie, ilu 
z oląęcnych 600 członków (na 1920 pra
cowników uczelni), może w najbliższym 
czasie odejść ze Związku? Póki co, do po
czątków rrrrca legitymacje złożyły dwie 
osoby. Powód: — nie takie, jakiego by 
chcieli, załatwienie ich socjalnych spraw.

Jakby Zatem nie patrzeć, ZNP w AR zna
lazł się na wyraźnie nowym etapie swego 
działania A o tym, czy będzie to łagodny 
łuk czy też ostry zakręt (lub wyraźne roz
droże) zadecydują najbliższe tygodnie. Po 
tym mityngu „Solidarności” można by 
przypuszczać, iż zbyt wielkich wstrząsów 
być nie powinno Zmieniają się czasy, 
zmieniają ludzie... Jedno tylko może za
stanawiać — dlaczego liderzy odradzającej 
się „Solidarności” nie zechcieli skorzystać 
z ZNP-oWskiego zaproszenia do spotkania 
się z radą tuż po zakończeniu owego pierw
szego legalnego zebrania? Co do tego, że 
zaproszenie zostało wyartykułowane wy
raźnie — wątpliwości nie ma.

No cóż, może na jego przyjęcie tym ra
zem było jeszcze za wcześnie...

WOJCIECH SIERAKOWSKI

LEKTURY

O ŻYCIU
i W cieniu polemiki wokół zawieszonego 
podręcznika przysposobienia do życia w 
rodzinie ukazała się książka Kazimiery 
Dzyr-Gierej pt. „W szkole o życiu”*). Nie 
jest to jednak podręcznik, lecz opracowa
nie metodyczne przeznaczone głównie dla 
nauczycieli, którzy podjęli trud przygoto
wania nastolatków do pełnienia dorosłych 
ról społecznych.

Należy się zgodzić z autorką, że przy
bliżenie uczniom problematyki życia w 
rodzinie stanowi jedno z ważniejszych za
dań edukacyjnych szkoły oraz moralny 
obowiązek każdej osoby wychowującej. A 
więc edycja ta to nie tylko pomoc me
lodyczna dla nauczycieli przedmiotu, ale i 
wartościowy, refleksyjny materiał dla wy

chowujących, a nie tylko nauczających, pe
dagogów. Rzecz w tym, by podczas oma
wiania problematyki rodzinnej w ramach 
programu języka polskiego, wiedzy oby
watelskiej czy innych przedmiotów — nie 
akcentować tylko wartości kształcących in
telekt, lecz eksponować różnorodność 1 zło
żoność problematyki życia małżeńskiego i 
rodzinnego.

Pierwszy rozdział, zatytułowany „Rola 
szkoły w procesie przygotowania dzieci i 
młodzieży do życia w rodzinie” zawiera 
teoretyczną analizę czterech dotychczaso
wych koncepcji programu nauczania 
przedmiotu „przygotowanie do życia w ro
dzinie”, a ściślej — analizę i ocenę ce
lów, zadań i treści poszczególnych koncep
cji programowych oraz ocenę integracji i 
korelacji treści programu przysposobienia 
do życia w rodzinie z treściami programo
wymi innych przedmiotów. Autorka są
dzi, iż (nie jest błędem metodycznym iden
tyczne lub podobne formułowanie tematów 

lekcyjnych z różnych przedmiotów, ale tyl
ko wtedy, gdy rozważane są z innego 
(uświadomionego przez uczniów) punkiu 
widzenia, na podstawie innej literatury 
oraz realizowane odmiennymi metodami.

Następne dwa rozdziały („Przygotowanie 
młodzieży do życia w toku nauczania", 
„Dydaktyczna i wychowawcza efektywność 
nauczania przysposobienia do życia w ro
dzinie”) przedstawiają założenia, opis, 
analizę oraz ocenę własnych badań eks
perymentalnych. Ich przedmiotem było 
ustalenie wpływu szkolnych uwarunko
wań na przygotowanie młodzieży do peł
nienia dorosłych ról społecznych. Badane 
były trzy czynniki: zakres i układ treści 
programowych, metody nauczania-uczenia 
się oraz organizacja pracy uczniów w to
ku lekcji. Chodziło o znaleźienie odpo
wiedzi na następujące pytania: jak orga
nizować działania uczniów w toku lekcji 
aby wzbogacić ich zasób wiadomości oraz 
kształtować pozytywne przekonanie wobec 
wybranych problemów życia w rodzinie?; 
które z metod realizacji programu (na
uczanie — uczenie się problemowe czy 
podające) będą skuteczniejsze dla wzboga
cenia wiadomości i kształtowania przeko
nań?; jaki zakres 1 układ treści programu 
realizować, aby stworzyć uczniom opty
malne warunki dla wzbogacenia wiadomo
ści t Kształtowania icn przekonań?

Autorka przypomina, że w toku zajęć 
przysposobienia do życia w rodzinie na
uczyciel powinien kształtować osobowość 
uczniów,- To jednak chyba za mało. A dla
czego nie ma też rozwijać swojej oso

bowości nauczyciel? Jeśli nie ma on być 
bezrefleksyjnym urzędnikiem, to musi 
(choćby poprzez nieustanne uaktualnianie) 
tworzyć swoją, nie tylko pedagogiczną, 
osobowość. Zwłaszcza, co podkreśla K. 
Dzyr-Gierej, że niezwykle ważna Wycho
wawczo jest metoda wpływu osobistego 
i sytuacyjnego.

Ostatni, czwarty rozdział pt. „Doskonale
nie oddziaływań szkoły w zakresie przy
gotowania uczniów do życia w rodzinie” 
mówi m. in. o. przygotowaniu odpowied
niej kadry, warunkacji realizacji progra
mu. prezentuje wybrane metody jego rea
lizacji.

Metodyczną wartość tej książki podno
si, zamieszczony w aneksie, plan dydak
tyczno-wychowawczy przysposobienia do 
życia w rodzinie, realizowany przez autor
kę w klasach eksperymentalnych i sche
mat planu pojedvnczych tek.";i (rozkład 
materiału ujęty jako zbiór konspektów 
konkretnych jednostek metodycznych), a 
także obszerna bibliografia (z podziałem 
na pozycje książkowi? i artykuły w czaso- 
oismaeM.

KRZYSZTOF WICZKOWSKI

D Kazimiera Dzyr-Gierej: W szkole o żyćiU- 
Szkolne przygotowanie młodzieży do tycia w 
rodzinie, Warszawa 1933, WS1P. cena 3Ó0 zi.



Postawione w tytule pytanie można uznać za prowokację. Bo czyż 
można poddawać w wątpliwość wychowawczy charakter naszej szkoły?

CZY SZKOŁA
WYCMNIIIIIE?

Myślę, że nawet w chwilach, gdy ogar
nia nas największy pesymizm oświatowy, 
nie dochodzi do zakwestionowania podsta
wowej tezy mówiącej o wychowawczym 
charakterze szkoły. Widać więc, że propa
ganda sukcesu lat minionych nie ominęła 
także naszego podwórka. Mam wrażenie, 
że jeszcze wiele osób pozostaje pod jej 
przemożnym urokiem. Przecież sam mini
ster edukacji przyznaje w swoich wywia
dach, że jest w stanie dać szkołom maksy
malny zakres autonomii, ale nie zrezygnu
je tylko z jednego — z kontroli nad wy
chowaniem młodzieży. To samo zastrzeże
nie wypowiada w odniesieniu do projekto
wanych szkół prywatnych. Zaś Komitet 
Eskpertów, przygotowujący raport o sta
nie nas.ej oświaty, będąc zapewne święcie 
przekonany o czystości tego jakże waż
nego odcinka edukacji, nie uczynił go na
wet przedmiotem odrębnych badań.

A szkoły, jak to szkoły — pracują na 
wyśrubowanych obrotach mimo licznych 
rys i pęknięć. Piszą nadal lukrowane pla
ny wychowawcze, ślą sprawozdania, or
ganizują na ten temat nawet konferencje 
i wszystko niby jest w porządku. W rezul
tacie zarówno decydenci, uczeni, jak nau
czyciele, żywią głębokie przekonanie, że 
szkoła nic nie utraciła ze swego wycho
wawczego charakteru. I trzeba przyznać 
im rację pod jednym wszelako warunkiem, 
że za symptom tej działalności uznamy 
słowo drukowane, wygłaszane. A więc do
starczane co roku wytyczne w sprawie 
organizacji pracy szkoły; opracowywane 
na tej podstawie plany pracy; przygo‘o- 
wywańe uroczystości i apele „z okazji" 
i „ku czci’’; gazetki klasowe, spotkania z 
samorządem uczniowsk:m itn Jeśli t-k, 
to działalność wychowawcza mieni się sze
roką gamą barw."

Ale od fa u rodzi się pytanie: — Czy 
o takie wychowanie chodzi? Czy to zado
wala uczniów? Przecież wychowania nie 
można pojmować jko zbioru narzuca
nych z góry poleceń, zaleceń czy haseł. 
Nie może ono mieć charakteru odświęt
nych i okazjonalnych działań.

Jak dotąd brak nam jest przejrzystego, 
spójnego i powszechnie zaakceptowanego 
systemu wychowawczego' Dotychczasowe 
propozycje i próby, niestety, nie wyszły 
nam na dobre. Przy naszej skłonności do 
upajania się wielkimi hasłami typu: wy
chowanie patriotyczne, wychowanie inter- 
nacjonalistyczne, wychowanie kolektywi
styczne, wychowanie obywatelskie ~ po 
krótkim czasie z owych wielkich haseł po
zostawał szumiący pogłos lub co najwyżej 
przebrzmiałe echo. Natomiast nie za bar
dzo jesteśmy skłonni wsłuchiwać się w już 
niemal zapomniany, delikatny głos sygna
turki, która pragnie nam przypomnieć o 
elementarnych zasadach wychowania ety- 
czno-moralnego, estetycznego, zdrowotne
go i umysłowego.

Szczególnie wyraźnie daje się zauważyć 
ugór wychowania moralnego. Uczniowie 
totalnie kłamią i to przede wszystkim w 
szkole. Ich słownictwo nie odbiega daleko 
od tego przy budkach z piwem. Brak im 
najbardziej elementarnych nawyków kul
tury bycia. Ich zachowanie się na niektó
rych lekcjach, sposób zwracania się do 
nauczycieli musi budzić niesmak, a nawet 
odrazę. Ich wyczulenie na piękno przyro
dy, estetykę życia codziennego, sztukę sze
roko rozumianą, jest prawie żadne. A jest 
to przecież najbardziej elementarny ko
deks wychowania, od którego trzeba za
cząć wszelką edukację i wciąż do niego 
wracać.

PRZYCZYNY NIEDOWŁADU

Przez wiele lat funkcjonowało i funk
cjonuje nadal błędne przekonanie, mówią
ce o tym, że każdy nauczyciel równocześ
nie, nolens-volens, wychowuje. Nauczanie 
według tej teorii splata się niemal auto
matycznie z wychowaniem. Każda lekcja 
już niejako a priori posiada charakter wy
chowujący, gdyż oddziałuje w sposób celo
wy i planowy na cała osobowość ucznia 
(por. A. Lewin, K. Lech). Przyjmując ten 
punkt widzenia doprowadziliśmy do pow
szechnego przekonania sprowadzonego do 
tezy: dobrze uczę — dobrze wychowuję.

Tymczasem prawda jest zupełnie inna. 
Jeśli ktoś nawet bardzo dobrze uczy, nie 
oznacza to. że bardzo dobrze wychowuje. 
Prze—-i przy oddziaływaniu na sferę in
telektualną nie muszą zostać uruchomione 
bodźce oddziałujące na sfere etyczno-mo- 
ralną czy estetyczną. Dyspozycje intelek
tualne nie determinują same przez się 

kształtowania charakteru, postaw czy woli 
człowieka. Uczeń może wiele na dany te
mat wiedzieć i nie postępować zgodnie z 
tą wiedzą.

Kolejnym mankamentem teorii wycho
wania jest procedura formułowania ce
lów. Od zakończenia II wojny cele wy
chowania wywodzono z ideologii. Spo
wodowało to tworzenie mnogości słów — 
sloganów mających kształtować osobowość 
ucznia zgodnie z rzeczywistością, której ni
gdy nie było. Ukazywanie pozorów przygo
towywania uczniów do ról abstrakcyjnych, 
w żaden sposób nie przylegających do rze
czywistości, lansowanie iluzji świetlanej 
przyszłości i raju na ziemi, okazało się bu
dowaniem zamków na lodzie. Nawet naj
piękniej brzmiące hasła nie mogą przeko
nać nikogo, jeśli są obce tradycji i ocze
kiwaniom narodu. Tale stało się z celami 
wychowania propagowanymi przez H. Mu
szyńskiego. Taki sam los spotkał jeden z 
głównych celów kształcenia ogólnego, któ
ry w założeniu miał kształtować u uczniów 
ateistyczny pogląd na świat.

W świetle rozpatrywanych tu zagad
nień szczególnego znaczenia nabierają 
przeładowane programy nauczania. Dziś 

Fot. M. Suchecki
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nawet przy maksimum dobrej woli nauczy
ciela nie ma on większych szans na zaję
cie się wychowaniem swoich podopiecz
nych. Nafaszerowanie programów ogrom
ną Ijczbą informacji i to głównie o cha
rakterze encyklopedycznym, które bardzo 
szybko zostaną zapomniane, nie pozosta
wia nauczycielowi żadnego luzu na „wci
śnięcie” tych zagadnień i treści, które mia
łyby charakter wychowawczy. Bez zdecy
dowanego cięcia treści programów nie bę
dzie można poważnie mówić o nauczaniu 
wychowującym. Tymczasem uczniowie 
pracują o wiele dłużej niż człowiek doro
sły. Atakują ich coraz częściej nerwice, 
choroby żołądka. Zastraszająco pogarsza 
się wzrok, nie mówiąc już o wadach po- » 
stawy.

WYCHOWANIE W ŚWIETLE 
BADAN

Pomińmy powszechną krytykę rodziców 
kierowaną pod adresem szkoły, a skoncen
trujmy się na badaniach empirycznych.

J. Poplucz („Organizacja czynności nau
czycielskich”) zauważa, że opinie bada
nych nauczycieli na temat nauczania wy
chowującego odznaczają się z reguły ogól
nikowością i są potwierdzeniem słabej ich 
orientacji w warsztacie swojej pracy. For
mułowane przez nich cele wychowania 
miały najczęściej charakter sztucznie wy
myślonych zagadnień. W sytuacjach, gdy 
uczniowie w trakcie lekcji wysuwali isto
tne problemy wychowawcze, nauczyciele 
alhp nie chcieli albo nie potrafili ich pod
jąć. Słaba orientacja pedagogów uwidocz
niała się także w ich nieporadnym stosun
ku do zachowań uczniów i braku ich zdy
scyplinowania.

Można zatem stwierdzić, że związek za- ■ 
dań wychowawczych z zadaniami dydakty
cznymi jest znikomy, a nauczyciele rozu

mieją pracę pedagogiczną w sposób jedno
stronny, koncentrujący się przede wszy
stkim na problematyce dydaktycznej.

M. Maciaszkowa („Start zawodowy nau
czycieli”) w oparciu o przeprowadzone 
przez siebie badania wykazała, że nauczy
ciele uwzględniali jedynie te aspekty wy
chowawcze, które wynikały w sposób oczy
wisty z treści materiału. Rzadkością było 
występowanie sytuacji wychowawczych 
podporządkowywanych realizacji wcześ
niej zaplanowanych celów.

Także moje badania stanowią dalsze 
potwierdzenie niedowładu wychowawczego 
naszych szkół. Na 1328 nauczycieli szkół 
średnich, o których wyrażali swoje opinie 
uczniowie, zaledwie 24,7 proc, pedagogów 
(w tym zdecydowaną większość stanowili 
wychowawcy klas) zostało uznanych przez 
młodzież za osoby, które nie tylko ich 
uczą, lecz także wychowują. W uzasadnie
niach dominował żal i nieukrywane pre
tensje kierowane pod adresem nauczycie
li, że pomijają oni w edukacji wychowy
wanie. Przeprowadzone hospitacje w szko
łach podstawowych (825 lekcji) i liceach < 
ogólnokształcących (650 lekcji) wykazały, 
że tylko w sporadycznych przypadkach 
(mniej niż 10 proc, lekcji) były uwzględnia
ne treści o charakterze wychowawczym.

Już na podstawie tych z konieczności 
wyrywkowych danych można przypusz
czać, iż faktyczne życie szkoły koncentruje 
się przede wszystkim na dydaktyce. Na
wiasem mówiąc, nauczyciel też jest rozli- • 
czany z wyników nauczania.

WOKÓŁ NAUCZANIA 
WYCHOWUJĄCEGO

Mimo iż programy są nadal przeciążone, 
uważam, że już teraz należałoby ukazać 
jakąś drogę wyjścia z impasu.

W centrum naszych zainteresowań winny 
znaleźć się te wszystkie sytuacje o cha
rakterze wychowawczym, które rodzą się 
i występują w toku procesu nauczania. Sy
tuacje te odpowiednio naświetlone i inter
pretowane przez nauczyciela winny stwa
rzać uczniom możliwość wyboru rodzaju 
zachowań, ustosunkowania się do nich, 
wysłuchania racji pedagoga, przemyślenia 
własnego postępowania.

Pozornie wydawać by się mogło, że wy
chowanie w sferze umysłowej jest najpeł
niej uwzględniane i realizowane przez 
szkołę. Przecież zapoznaje się uczniów i 
wyposaża ich w bogatą wiedzę o przyro
dzie, społeczeństwie i kulturze. Czy jed
nak przekazując owe wiadomości, czyni
my dostatecznie wiele dla wychowania 
człowieka?

Dotychczasowa praktyka w naszych 
szkołach jest taka, że proces poznawczy 
ogranicza się w zasadzie tylko do biernego 
przyswajania gotowych wiadomości poda
wanych przez nauczycieli, zapamiętania 
ich i pamięciowego odtworzenia. Tymcza
sem chodzi o takie nauczanie, które będzie 
kształtować ludzi twórczych i otwartych, 
samodzielnie myślących i krytycznych, nie
konwencjonalnych i nieschema tycznych. 
Nauczanie wychowujące winno uwzględ
niać rozwiązanie nietypowe i alternatyw
ne. Innymi słowy, nauczanie to musi bazo
wać na samodzielności poznawczej ucznia, 
na uznaniu jednostki za osobę myślącą i 
czującą. Tylko wtedy zrealizujemy w peł
ni postulat nauczania wychowującego w 
sferze umysłowej, jeżeli nauczyciel zapew
ni uczniom możliwości badawcze i twórcze.

Sferami, których nie wolno pomijać w 
nauczaniu, są etyka i moralność. W tej 
dziedzinie mamy szczególnie wiele do zro
bienia. Działania należałoby podjąć od za
raz, tym bardziej że nie jest tu potrzebna 
żadna dodatkowa baza dydaktyczna czy 
środki. Niezbędna jest dobra wola i świa
domość, że za wychowanie etyczno-moral- 
ne są odpowiedzialni wszyscy pedagodzy, 
nie tylko wychowawca klasy.

Podstawowym warunkiem skutecznego 
działania jest postawa nauczyciela. On sam 
musi być wzorem postępowania, człowie
kiem o wysokim poziomie etyczno-morai- 

nym. Winien to być człowiek, który sza
nuje i docenia godność ucznia, swoim za
chowaniem nie stwarza powodów do wąt
pienia w istnienie sprawiedliwości, po
stępuje zgodnie z glos onymi przez siebie 
poglądami. Uczeń nie może znajdować się 

sytuacjach zagrożenia czy lęku, nie mo
że być oszukiwany, okłamywany lub de
zinformowany. Nie może być też zdany 
na dowolne decyzje w sytuacjach uzależ
nienia.

Ze szczegółowych zaleceń i konkretnych 
działań w tym zakresie można by wskazać 
takie postępowanie, które będzie elimino
wać m.in.: niesprawiedliwość i subiekty
wizm ocen, ośmieszanie i poniżanie godno
ści ucznia, brukowe słownictwo młodzieży, 
niekulturalne zachowanie się względem 
nauczyciela i kolegów, kłamstwo, donosi- 
cielstwo i plotkarstwo, zawiść i pychę, zbyt 
szybkie zniechęcanie się do pracy, nieso
lidność i bylejakość, niesystematyczność i 
wszelkie próby oszukiwania, wygodnictwo 
i cwaniactwo.

Można by sądzić, iż odpowiedzialność 
za wychowanie estetyczne spoczywa na 
nauczycielach plastyki, muzyki i co naj
wyżej polonistach. Zakładając, że przed
miotów artystycznych uczą specjaliści; 
trzeba od razu powiedzieć, iż sami też 
niewiele zdołają osiągnąć. Znów nieodzow
ne wydaje się włączenie do działania wszy
stkich nauczycieli. Zdając sobie sprawę z 
wagi i znaczenia kształcenia uczniów w 
tej dziedzinie, doceniając rolę i miejsce 
sztuki w życiu człowieka, powinniśmy zde
cydowanie faworyzować te wszystkie czyn
ności, które zmierzać będą do kształtowa
nia wrażliwości na piękno natury, piękno 
dzieł sztuki, piękno i harmonię dźwięków.

W tym miejscu rodzi się pytanie: w Jaki 
sposób inni nauczyciele mogą się włączyć 
do tego rodzaju nauczania wychowujące
go? Okazuje się. że pierwszy ważny atut, 
który stwarza dogodną płaszczyznę, mamy 
w ręku. Rozwijająca się gwałtownie wraż
liwość senso-motoryczna uczniów stanowi 
dogodną podstawę do kształtowania wra
żliwości na piękno. Realizacji tego celu 
sprzyja rozwój procesów spostrzegania 1 
obserwacji. Dzieci w wieku dorastania sta
ją się zdolne do bardziej wielostronnej i 
pogłębionej analizy różnorodnych pr~ed- 
miotów i zjawisk otaczającego ich świata, 
także ich walorów estetycznych. Ich prze
życia stają się bardziej świadome. Ucznio
wie sa zdolni do prawidłowego odczucia 
nastroju, uważniej obserwują swoje oto
czenie. Zatem, zadaniem grona pedagogi
cznego' będzie wyjście naprzeciw tym na
turalnym skłonnościom.

Właśnie dlatego niebagatelnego znacze
ni nabiera estetyka samej szkoły i jej o- 
toczenia, estetyka i kompozycja układu 

..przestrzennego, .Można by więc zapytać, 
c y dekoracją klas jest, na najwyższym . 
poziomie estetycznym? Czy my nauczycie
la zwracamy uwagę na czystość i schlud
ność w klasach, na korytarzach, w szat- 
nach?

Ale estetyka, to także nasza codzien
ność — gustowny ubiór, utrzymanie w na
leżytym porządku i czystości książek i 
Przyborów szkolnych, starannie wykony
wane rysunki w zeszytach, estetyczne pi
smo na tablicy i w zeszytach. Troska o e- 
stetykę winna się także przejawiać w 
zwracaniu uwagi uczniom na poprawność 
wypowiadania sie, prawidłowe akcentowa
nie i modulowanie głosu, na wzorowe czy
tanie tekstu.

Odrębną dziedziną wychowania estetycz
nego jest staranne przygotowanie wszel
kiego rodzaju imprez i uroczystości szkol
nych. które nie mogą razić prymitywiz
mem i tandetą.

Nasza troska o prawidłowy rozwój sfery 
estetycznej przejawiać się winna także w 
stałym kontakcie z dziełami sztuki, ucze
stniczeniu w wystawach, odwiedzaniu mu
zeów, zapraszaniu do szkoły twórców u- 
prawiających różne dziedziny sztuki;

Wychowanie zdrowotne stanowi inte
gralną część harmonijnego rozwoju Czło
wieka. Na szkole spoczywa obowiązek za
pewnienia młodzieży takich warunków do 
nauki, które będą wzmacniały zdrowie.

Tymczasem, jak pis-ą lekarze, kondycja 
zdrowotna uczniów jest zła i ulega nieu
stannemu pogarszaniu sie. Alarmują dane 
informujące o skrzywieniach kręgosłupa, 
płaskostopiu, nerwicach, chorobach żo
łądka, licznych wadach wzroku — każąc 
spojrzeć bardzo krytycznie na ten stan. 
Niebagatelne znaczenie dla higieny ucz
nia ma sprzęt szkolny, jego dostosowani 
do rozwoju fizycznego ucznia, prawidłowe 
oświetlenie, dopływ świeżego powietrza, 
stan higieniczny sanitariatów, szatni, pra
widłowy rozkład zajęć, czystość w klasach 
i na korytarzach, troska o należyte wy
korzystani przerw międzylekcyjnych, na
uka na jedną zmianę itp.

Reasumując sadze, że chociaż poziom 
wychowywania w szkole nie jest wysoki, 
to jednak stan ten ma szanse ulec zmianie 
na lepsze. Swój optymizm wiażo z głębo
kim przekonaniem, że wszystkim nam, 
pracującym w oświacie, powinno — po
wiem więcej — musi zależeć na wychowa
niu takiego młodego pokolenia, któremu z 
nami będzie dobrze, a nam z nim.

MARIAN SNIEŻYNSKI
Kraków
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Kiedy młodzież wyczuje, że pragniemy jej dobra, to i partnerstwo stę 
odrodzi.

NADĄŻYĆ
ZA ŻYCIEM

t ■

Telegram nie brzmiai zachęcająco: „Za
rząd Wojewódzki Związku Młodzieży Wiej
skiej „Wici” w Krośnie zaprasza na semi
narium — „Partnerstwo w szkole”. Ileż to 
razy uczestniczyłem w podobnych kon- 
wentyklach. Płynęło na nich morze słów, 
z których nic nie wynikało. Wszelkie bo
wiem mądrości wygłaszane na temat par
tnerstwa od la1': rozbijają się o mur szkol
nego konserwatyzmu, schematyzmu czy 
oświatowej biurokracji. Może jednak lu
dowcy ze swoimi bogatymi tradycjami sa
morządności mają jakieś skuteczne recep
ty na szkolne współżycie uczniów z na
uczycielami ?

Początek był stereotypowy: sala konfe
rencyjna, tradycyjny stół prezydialny, zep
sute mikrofony i młodzież przerażona bra
kiem jakiejkolwiek atmosfery do szczerej 
dyskusji. Chyba źle się czuła w tym szta
fażu, bo w przerwie najzwyczajniej w 
świecie część „dała nogę”. Pozostały tyl
ko niedobitki i.... grupka emerytowanych 
bądź zbliżających się do emerytury pedago
gowi Czyżby tak miała wyglądać dziś 
sztafeta pokoleń?

Nauczycieli z przyprószonymi siwizną 
głowami zatrzymała widać silna potrzeba. 
Ą może po prostu obowiązek obywatelski? 
Czy przyda się komuś ich doświadczenie? 
Przeżyli w oświacie niejedno: niefortun
ne reformy i chybione koncepcje pracy 
wychowawczej. Któż więc, jak nie oni, mo
że najlepiej odpowiedzieć na pytanie: dla
czego idea samorządności i partnerstwa nie 
znajduje w szkole podatnego gruntu?

— Zabrnęliśmy w ślepą uliczkę. Musi- 
my teraz wrócić do źródeł i zacząć od 
nowa naukę abecadła podstawowych war
tości moralnych — tak można by sfor
mułować tezę wyjściową. Co mieli, na my
śli?

— Istotą partnerstwa i samorządności 
jest przecież pomaganie sobie nawzajem 
— przypomn ał Janusz Dzierżawski, ongiś 
dyrektor studium nauczycielskiego, obec
nie, mimo zaawansowanej siedemdziesiąt
ki. aktywny działacz Towarzystwa Uni
wersytetów Ludowych. — Dzisiaj jak 
byśmy zapomnieli, że praca na rzecz in
nych, czyli owo pomaganie, wzbogaca nie 
tylko tych, dla których jest wykonywana, 
lecz także, a może przede wszystkim, jej 
wykonawców. „Kto dla siebie pracuje, ten 
siły utrącą (...) Kto dla braci pracuje, ma 
moc za miliony” — napisała Konopnicka. 
Dlaczego więc stara prawda mówiąca o 
tym, że poczucie prawdziwego szczęścia da- 
je człowiekowi przekazywanie czegoś z sie
bie drugiemu człowiekowi, jakoś nam 
umknęła?

Mówca sam sobie odpowiedział: — Po
nieważ uczyniono u nas z działalności na 
rzecz innych płatny interes, tworząc armię 
etatowych społeczników, dla których służ
ba człowiekowi była celem wtórnym, zaś 
podstawowym — robienie kariery, zdoby
wanie apanaży i przywilejów.

Był to więc — jak określił'Janusz Dzier
żawski — błąd czterdziestolecia. Jego 
wpływ na wychowanie młodzieży okazał 
się fatalny. Opłacanie pracy społecznej stoi 
bowiem w całkowitej sprzeczności z jej na
turą. Czy można ustalić ekwiwalent pie
niężny dla tego, co jest odruchem serca, 

pasją, empatią, bezinteresownym pragnie
niem niesienia pomocy I sprawiania rado
ści innym? Pobudki wyższe zostały więc 
stłumione, natomiast górę wzięły te niskie.

Drugi grzech jest konsekwencją pierw
szego. Opłacany społecznik w swej dzia
łalności nie kierował się pogrzebami śro
dowiska, lecz odgórnymi dyrektywami, bo 
tylko z nich go rozliczano. Zgoda, że był 
to stalinowski model zarządzania, ale nie 
dziwmy się dzisiaj, iż młodzież na dźwięk 
słów — „praca społeczna” — dostaje gę
siej skórki. Określenie — „działacz społecz
ny” wywołuje u niej jak najgorsze skoja
rzenia — że jest to dwulicowiec głoszący 
szczytne hasła, w które sam nie wierzy, 
ale głosi je dla ciepłej posadki i awansów.

Słyszę więc, że prawdziwy społecznik po
winien czuć się obrażony, gdyby za jego 
prowadzoną ze szlachetnych pobudek 
działalność chciał ktoś płacić. Zatem recep
tą na samorządność i partnerstwo jest 
przywrócenie społecznikostwu pierwotnego 
znaczenia działalności autentycznej, bezin
teresownej, szlachetnej i — co akcento
wano — wiarygodnej, czyli takiej, w 
której obowiązuje zasada zgodności czy
nów ze słowami.

Jaki więc powinien być ten idealny dzia
łacz, poza tym, że nie bierze pieniędzy? 
— Taki, który nigdy nie mówi „nie”. — 
Wszystkie sprawy stara się bowiem zalat- 
wić pozytywnie. , Postawa na „tak” siłą 
rzeczy pobudza do aktywności i wzmaga 
zaangażowanie, natomiast na „nie” wpra
wia w błogi spokój. Wystarczy powiedzieć, 
że tego czy tamtego nie da się załatwić 
i po kłopocie.

Ale to nie wszystko. Niezbędna jes,Ł tak
że wiara w to, że wielkich rzeczy można 
dokonać nie tylko w wielkim świecie, lecz 
przede wszystkim we własnym środowi
sku — wsi, szkole, organizacji młodzieżo
wej, grupie koleżeńskiej, ulicy, osiedlu. 
Stąd kolejna cecha społecznika — lokal
ny patriotyzm, który zwykłą kole
ją rzeczy prowadzi do umiło
wania całej ojczyzny. Oto motywacja i fi
lozofia autentycznego społecznikostwa.

A jak widzi Janusz Dzierżawski samo
rządność i partnerstwo już konkretnie — 
w szkole? Młodzieży trzeba dać swobodę 
•twórczego działania. Niech sama wciela w 
życie własne pomysły, ucząc się przy tym 
zaradności, aktywności, operatywności. 
Nauczyciel to tylko dyskretny, taktowny 
inspirator. Jego rola powinna polegać na 
wywoływaniu u uczniów pragnienia bycia 
pożytecznym i przydatnym dla środowi
ska i kraju.

Współczesna szkoła musi więc kształto
wać nowy typ Polaka, przeciwstawny te
mu, który uformował się — jak to się 
dzisiaj określa — w dobie socjalizmu real
nego, kiedy to obowiązywał centralny mo
del zarządzania, a państwo było zanadto 
opiekuńcze. Był to typ konformisty, czło
wieka dyspozycyjnego, biernego, wyczeku
jącego na inicjatywę odgórną. Bierność ta 

w osobników ambitniejszych przybierała 
formę pasywizmu społecznego, emigracji 
wewnętrznej lub — co stało się dramatem 
narodowym ostatnich lat — emigracji ze
wnętrznej, czyli wyjazdów na stałe do 
krajów zachodnich.

Bierność to również choroba społeczna 
szkoły. Bierni są nauczyciele, bierni ucz
niowie. Dlaczego? — zastanawiał się Ka
zimierz Wójcik z Bażanówki (również eme
ryt). — Bo obydwie s,srony przestały ob
darzać siebie zaufaniem, co całkowicie wy
klucza partnerstwo. Mówca przypomniał, 
tajne nauczanie podczas okupacji. Był 
wtedy uczniem. Wierzyli bezgranicznie na
uczycielom, a nauczyciele im — przypom
niał. Cele spotkań były jednoznaczne. Ucz
niowie chcieli zdobyć jak najszerszą wie
dzę, a nauczyciele jak najlepiej ją przeka
zać. Wszystko to z myślą o przyszłej, ideal
nej Polsce. Sytuacja była więc klarowna. 
Między pedagogami i młodzieżą panował 
swoisty solidaryzm.

Dzisiaj sytuacja się odwróciła. Wycho
wawców i wychowanków więcej dzieli niż 
łączy. Ostatnia kampania o Kodeks Ucznia 
to już niemal otwarta wojna — swoiste 
wotum nieufności młodzieży dla pedago
gów. Zdaniem Kazimierza Wójcika praw
dziwi partnerzy nie przykładają sobie do 
głowy pistoletu — bez względu na to, 
czy będzie nim Kodeks Ucznia czy dwója. 
— Partnerstwo to trudna sztuka — stwier
dził Jan Szelc z Sanoka. — Adepci zawo
du nauczycielskiego powinni uczyć się jej 
już na studiach. Niestety, uczelnie peda
gogiczne jakby bagatelizowały tę sferę 
pracy wychowawczej.

Jest jeszcze jeden czynnik, który na spo
łeczność szkolną wpłynął dezintegrująco. 
Chodzi o cele. Bez nich partnerstwo traci 
sens. Młodzież zrozumiała, że kształcić się 
u nas nie warto, bo dyplom wyższej uczel
ni oznacza degradację materialną. Cele na
uczycieli też jakby rozwiały się we mgle. 
Dla jakiej Polski mają uczyć i wychowy
wać młodzież? Nie ze wszystkimi celami 
państwa mogli się utożsamiać. Janusz 
Dzierżawski podał tylko jeden przykład, 
ale dla ludowców najwymowniejszy. Oóż 
w latach pięćdziesiątych pod hasłem wal
ki z kułakami niszczono najlepsze gospo
darstwa rolne. Był to błąd ideologiczny, dla 
wielu nauczycieli widoczny już wówczas.

Oczywiście, obok złożonych czynników 
natury psychologicznej, socjologicznej i po
litycznej, negatywny wpływ na kształto
wanie się partnerstwa w szkole ma rów
nież kryzys ekonomiczny wyrażający się 
odwiecznym niedoinwestowaniem oświaty. 
— Jeśli do szkoły zaplanowanej na 800 
— 1000 uczniów uczęszcza z konieczności 
— 2—3 tysiące, to nawet gdyby przebywali 
w niej sami złoci ludzie, partnerstwa nie 
będzie, bowiem siły zarówno uczniów, jak 
i nauczycieli będą skupione głównie na 
organizacyjnej stronie szkolnego współży
cia. Jak rozmieścić uczniów, gdzie wejście 
a gdzie wyjście, kierunek ruchu na kory
tarzach, gdzie wcisnąć dodatkowe krzesło 
— oto sprawy absorbujące społeczność 

szkolną niemal całkowicie. — Już sama 
architektura współczesnych szkół nie 
sprzyja partnerstwu. Budynki przypomi
nają bowiem pudła rezonansowe, w któ
rych hałas nie pozwala już nawet myśleć.

Dyskusja o partnerstwie na krośnień
skim forum nie przybrała jednak — jak 
można byłoby wnosić z powyższej rela
cji — tonu katastroficznego. — Wiele da 
się zmienić od ręki — twierdził pedagog 
z Sanoka. — Zacznijmy od siebie. Jeśli 
władza wsłuchuje się dziś w głos narodu, 
tak i my wsłuchujmy się w głos uczniów. 
Poznając ich świat, wiele możemy się od 
nich nauczyć — innej wrażliwości, a prze
de wszystkim świeżości myślenia. Kiedy 
młodzież wyczuje, że pragniemy tylko jej 
dobra, to i partnerstwo się odrodzi.

Wątek dyskusji o tym, jacy powinni być 
nauczyciele, skwapliwie podjęli uczniowie. 
Postawa wielu pedagogów jest antypar- 
tnerska — stwierdzili. Młodzież z inicja
tywą jest dla nich niebezpieczna, bo burzy 
spokój. Nie potrafią lub nie chcą wyło
wić z tłumu ucznia o cechach przywód
czych, który mógłby być motorem organi
zacji szkolnej. Bardzo często się zdarza, że 
bojkotują mniej lub bardziej złośliwie ucz
nia zasłużonego w pracy społecznej. — 
Przez usta nie przejdzie im choć jedno 
słowo pochwały — wyznał młody czło
wiek. Zdarza się również, że młodzież pro
si dyrektora o jakiś zakamarek na klub 
czy kółko, na przykład fotograficzne, ale 
spotyka się z odmową. Wtedy sama rozpo
czyna rozglądać się po budynku szkolnym 
i odkrywa ze zdumieniem, że wiele pomie
szczeń jest wolnych Wystarczy usunąć 
tylko rupiecie i pomalować ściany. Auto
rytet takiego dyrektora maleje wtedy nie
mal do zera.

Ale nie tylko nauczyciele muszą się 
zmieniać. Młodzież również, zwłaszcza, że 
i ona nie jest wolna od choroby bierno
ści, apatii i tych wszystkich wad narodo
wych, którymi przesiąkliśmy wszyscy w 
ciągu ostatnich czterdziestu lat. Maria Le
lek, nauczycielka LO w Sanoku, opowie
działa z jakim trudem, nie zawsze 
uwieńczonym sukcesem, musiała tępić u 
swoich wychowanków postawę — „nie wy
chylaj się”: — Zwierzają mi się ucznio
wie, że nauczyciel ich obraził. Dlaczego 
nikt nie wstał i nie powiedział, że pan 
czy pani nas obraża? Obrona godności 
osobistej i człowieczeństwa wymaga he
roizmu. Myśmy latami tego młodzieży nie 
uczyli.

★

Jaka ma być polska szkoła za rok, za 
pięć, dziesięć lat? Wiemy tylko, że part
nerska. Ale jakie warunki muszą być speł
nione? Czy w ogóle oświata nadąża za 
życiem? Czy zmiany polityczne i społecz
ne, które obecnie lawinowo zachodzą w 
Polsce, nie zaskoczyły w przykry sposób 
środowiska oświatowego? Jeśli tak, to dla
czego i o czym to świadczy? Zapraszamy 
do dyskusji.

WITOLD SALANSKI
Fot. M. Suchecki

(W Krajowej Radzie

Nauki ZNP)

@ SEKCJA PRACOWNIKÓW BI
BLIOTEK I OŚRODKÓW INFOR
MACJI

30.0 3. odbyło się zebranie Sekcji Pra
cowników Bibliotek i Ośrodków Infor-

u • bios menu 

macji KRN, na którym omówiono zasa
dy wartościowania pracy w bibliote
kach (referowała kol. Jadwiga Kamiń
ska z Biblioteki Uniwersyteckiej w Ło
dzi) oraz aktualną sytuację płacową bi
bliotekarzy i dokumentalistów w szikol- 
nictwie wyższym. Postanowiono wyko
nać — w kilku bibliotekach — próby 
wartościowania stanowisk pracy, dla u- 
zyskania szerszej oceny dotychczaso
wych ustaleń.

• SEKCJA INSTYTUTÓW RESOR
TOWYCH

30.0 3. odbyło się poszerzone posie
dzenie Zarządu Sekcji Instytutów Re
sortowych. Na spotkaniu dominowały 
trzy nurty problemowe. Po pierwsze — 
sprawy płacowe, po drugie — stanowi
sko Sekcji dotyczące przyszłych prze
mian organizacyjnych tego pionu nau
ki, po trzecie — kwestie socjalne. W 
związku z przedłużającymi się negoc

jacjami w sprawie rewaloryzacji płac w 
budżetowych jednostkach badawczo- 
-rozwojowych, skierowano do premiera 
pismo oprotestowujące dotychczasową 
opieszałość prac w tych tak ważnych 
dla środowiska kwestiach oraz brak 
konsekwentnych rozwiązań systemo
wych. Podjęto działania mające na ce
lu opracowanie stanowiska KRN ZNP 
odnośnie przewidywanej w najbliższym 
okresie — prawdopodobnie przepro
wadzonej w sposób centralny — reor
ganizacji niektórych jednostek. Rozpo
częto również przygotowanie do udroż
nienia kanału przepływu informacji o 
akcji socjalnej w jednostkach badaw
czo-rozwoj owych.

• POSIEDZENIE SEKRETARIATU

4.04. odbyło się posiedzenie Sekreta
riatu KRN ZNP poświęcone omówieniu 
sytuacji płacowej w instytutach resor
towych finansowanych z budżetu. Sek

retariat uznał, że niedopuszczalne jest 
dalsze odkładanie zmiany taryfikatora 
płacowego dla tej grupy pracowników.

Omówiono również propozycje Mini
sterstwa Edukacji Narodowej dotyczą
ce zmian w strukturze działania Insty
tutu Kształcenia Nauczycieli. Zobowią
zano przedstawiciela Krajowej Rady 
Nauki, wydelegowanego do uczest
nictwa w pracach nad reformą syste
mu IKN szczególnego zwrócenia u- 
wagi na problem ochrony indywidual
nych interesów pracowników rozwiązy
wanych placówek IKN. Dokonano oceny 
stanu przygotowań do posiedzeń Ko
mitetu Ekonomiczno-Społecznego Świa
towej Federacji Pracowników Nau
ki oraz jej Rady Wykonawczej, ktire 
odbędą się w Mądralinie k. Otwocka w 
dniach 18—22 kwietnia br.



ROZMAWIAMY
z profesorem WILHELMEM ZAHNKE
z Uniwersytetu w Kassel (RFN)

DOTKNĄĆ
I ZOBACZYĆ

— Mówi Pan Świetnie po polsku...

— Świetnie — to przesada. Proszę jed
nak wziąć pod uwagę, że jestem w Polsce 
po raz szesnasty! Najpierw byl półroczny 
staż w Uniwersytecie Warszawskim u pro
fesora Mieczysława Pęcherskiego. A po
tem przyjeżdżałem tu wielokrotnie, 
wprawdzie już na krócej, ale za to dosta
tecznie często, aby poznać wielu interesu
jących ludzi polskiej pedagogiki, m. in. 
prof. Czesława Kupisiewicza, prof. Tadeu
sza Nowackiego, prof. Heliodora Muszyń
skiego. Teraz przyjechałem na zaprosze
nie profesora Wacława Strykowskiego, 
kierownika Zakładu Technologii Kształce
nia w Uniwersytecie im. A. Mickiewicza.

— Jaki jest profesjonalny przedmiot Pa
na zainteresowań?

— Specjalizuję się w pedagogice me
dialnej. Obok więc wizyty w Zakładzie 
prof. Strykowskiego wybieramy się z nim 
do Leszna aby zwiedzić muzeum poświę
cone pamięci twórcy zasady poglądowości, 
J.A. Komeńskiego. Zajmuję się też zagad
nieniami pedagogiki porównawczej, a 
zwłaszcza systemami kształcenia i dosko
nalenia nauczycieli w różnych krajach. 
Stąd moja obecność w Kaliszu, w Oddzia
le Doskonalenia Nauczycieli. Szczególnie 
zainteresowały mnie prowadzone tu studia 
podyplomowe dla kierowniczej kadry 
oświatowej.

— Porozmawiajmy zatem o tym, co jest 
Panu szczególnie bliskie — o roli środ
ków dydaktycznych w procesie kształce
nia oraz o wdrażaniu nauczycieli do ich 
stosowania. Niektórzy twierdzą, że są one 
niezbędne tylko na szczeblu początkowym. 
Co Pan sądzi o takich koncepcjach?

— Nie zgadzam się z nimi. Przecież sto
pień rozwoju myślenia u dziecka nie jest 
jedynym powodem, dla którego stosuje
my w szkole różnorodne środki dydaktycz

ne. Znacznie rozszerzają one poznawczą 
wartość ucznia; jak można uczyć w star
szych klasach astronomii bez wizyty w 
planetarium, które przecież stanowi jeden 
wielki środek dydaktyczny? Natomiast na 
pewno różne są funkcje poszczególnych 
środków w klasach początkowych, inne w 
szkole średniej.

— Jak zatem przygotowujecie studen
tów — przyszłych nauczycieli do realizacji 
w nauczaniu zasady poglądowości?

— W uniwersytecie w Kassel nie ma 
oddzielnego przedmiotu poświęconego tej 
problematyce. Przygotowanie do nauczania 
z udziałem różnych mediów studenci uzy
skują w trakcie siedmiodniowych warsz- 
tów, będących zajęciami nadobowiązko
wymi. Celem tych zajęć jest wdrożenie do 
projektowania, wytwarzania i wykorzysty
wania materiałów dydaktycznych. Stosu
jemy różne formy. Zaczynamy w pierw
szym dniu od wykładu wprowadzającego w 
tematykę zajęć, a następnie każdy student 
opisuje na kartce swoje propozycje, pro
blemy, które go nurtują itp. Kartki te wie
sza się na specjalnej tablicy i znajdują się 
tam do końca warsztatów przypominając, 
co jeszcze jest do zrobienia, do przemy-, 
ślenia. Jest to bardzo demokratyczna, a 
przede wszystkim aktywizująca forma — 
każdy może swoim pomysłem, refleksją, 
podzielić się z innymi.

— Myślę, że tę formę autentycznej wy
powiedzi młodzieży warto upowszechnić w 
naszych szkołach nie tylko na lekcjach, 
ale także w różnych innych sytuacjach dy
daktyczno-wychowawczych...

— W następnym dniu zajęć robimy róż
ne eksperymenty, których celem jest na
bycie przez studentów umiejętności oce
ny poszczególnych środków, zwłaszcza ma
teriałów audiowizualnych. Na przykład 

ćwiczenie: student otrzymuje 12 obrazów 
i, oddzielnie, 12 kartek z tekstami, które 
należy przyporządkować do poszczególnych 
obrazów.

Na tej podstawie dyskutujemy potem o 
roli tekstu wobec obrazu. Inne ćwiczenie 
polega na analizie struktury dydaktycznej 
filmu oraz możliwości jego wykorzystania 
na lekcjach. To bardzo kształcące zajęcie. 
W kolejnych dniach studenci, podzieleni na 
małe grupy, przygotowują różnorodne ma
teriały audiowizualne. Jedni nagrywają 
szkolny program wideo, Inni film dydak
tyczny, jeszcze inna grupa przygotowuje 
slajdy, folio- i fazogramy. Następnie do
konują oni samooceny wykonanego mate
riału dydaktycznego i zastanawiają się nad 
jego przydatnością w praktyce szkolnej. 
Jest to bardzo atrakcyjne zajęcie dla stu
dentów, siedzą czasem w laboratorium 
przez 16 godąin dziennie 1 trudno ich ode
słać do domu. Tak to wciąga!

Warsztaty kończy przegląd wszystkich 
przygotowanych materiałów audiowizual
nych. Przyjęliśmy zasadę, że każde z nich, 
zwłaszcza filmy, programy wideo i słucho
wiska dydaktyczne nie mogą trwać dłu
żej niż 15 minut. Zanim wprowadziliśmy 
to ograniczenie zdarzyło się kiedyś, że ta
ki przegląd trwał do czwartej rano!

Jak pan widzi, do stosowania środków 
dydaktycznych wdrażamy przyszłych na
uczycieli w toku aktywnego działania, 
przekonując praktycznie do ich stosowa
nia. Dodam jeszcze, że warsztaty audio
wizualne cieszą się ogromnym powodze
niem wśród studentów. Choć są całkowi
cie dobrowolne, zawsze jest więcej chęt
nych niż miejsc.

— Jest to bardzo Interesująca i warto
ściowa forma kształcenia kandydatów na 
nauczycieli, choć bardzo kosztowna. Czy 
podobne zajęcia organizowane są dla czyn
nych nauczycieli?

— Doskonaleniem zawodowym zajmu
ją się placówki podobne do waszego In
stytutu Kształcenia Nauczycieli oraz jego 
terenowe oddziały. Placówki te propo
nują nauczycielom różnego rodzaju kursy, 
również dotyczące środków dydaktycznych. 
W ramach prac zleconych prowadzę dla 
nich warsztaty audiowizualne w formie po
dobne dó tych, które Są prganizoWańe dla 
studentów, mają one jednak większy zwią
zek z praktyką szkolną, wykorzystujemy 
bowiem doświadczenia pedagogiczne na
uczycieli.

— Na jakich warunkach wasi nauczy
ciele uczestniczą w kursach doskonalą
cych?

— Są one całkowicie dobrowolne i bez
płatne. Trwają na ogół tydzień, nauczy
ciele są wtedy urlopowani z pracy, otrzy
mują zwrot kosztów przejazdu i wyżywie
nia.

— A jakie mają możliwości nabywania 
potrzebnych materiałów audiowizualnych?

— Bardzo szerokie. W RFN jest sporo 
państwowych i prywatnych firm produku
jących różnego rodzaju materiały dydak
tyczne. Szczególnie zasłużony w tym 
względzie jest FWV, wyspecjalizowany in
stytut, którego centrala mieści się w Mo
nachium. Jego tradycja sięga jeszcze lat 
dwudziestych. Instytut ten popierany jest 
przez rządy wszystkich krajów związko
wych. Każda szkoła otrzymuje od nich gru
by katalog. W większych miastach znaj
dują się filie tego instytutu, w których 
można wypożyczyć potrzebny film, nagra
nie itp. Produkują prawie wszystko, cze
go oczekują od nich szkoły każdego typu, 
nauczyciele wszystkich przedmiotów. 
Ostatnio szczególnie popularne są różne
go rodzaju programy komputerowe.

— Czy nauczyciele mają też udział w 
produkcji dydaktycznych materiałów au
diowizualnych?

— Bezpośrednio w produkcji nie ucze
stniczą, natomiast biorą udział w ich pro
jektowaniu. Każda firma produkująca ma
teriały dydaktyczne konsultuje się z na
uczycielami, prosi ich o ocenę wytwarza
nych produktów, przyjmuje także ich pro
pozycje. Istnieje też specjalna rada do 
spraw edukacyjnych programów radio
wych i telewizyjnych. Rada ta w różny 
sposób zachęca nauczycieli do proponowa
nia tematyki szkolnych programów. Jeśli 
propozycja danego nauczyciela jest przyję
ta, zaprasza się go do współudziału w 
tworzeniu takiego programu. Prosi się też 
nauczycieli o ocenę audycji szkol
nych, emitowanych na antenie radio
wej i telewizyjnej.

— A więc nic dla nauczycieli bez nauczy
cieli. Na zakończenie naszej rozmowy 
chciałbym prosić o kilka refleksji o spra
wach polskich, które są Panu dobrze zna
ne.

— Wydarzenia dziejące się w Polsce śle
dzę na bieżąco z wielką uwagą. Wydaje mi 
się, że obecnie reformy dokonywane przez 
rząd premiera M. Rakowskiego mają wiel
ką szansę powodzenia, oby tylko nie za
brakło konsekwencji w ich wdrażaniu. 
Bardzo ważne przemiany dokonują się też 
w waszej oświacie. Cieszę się, że ministrem 
tego resortu został profesor Jacek Fisiak, 
człowiek znany z wielkiej energii i nowo
czesnego spojrzenia na sprawy edukacji. 
A informacje o polskiej oświacie czerpię 
przede wszystkim z lektury „Głosu Na
uczycielskiego”.

— Milo nam to usłyszeć...

— Czytam regularnie każdy numer 1 
uważam, że jest to interesująco redagowa
ne czasopismo — bardzo potrzebne polskim 
nauczycielom. Szkoda tylko, że ukazuje się 
w tak skromnym rozmiarze 1 na marnej 
jakości papierze....

— My też tego żałujemy. A Panu profe
sorowi dziękujemy za miłą rozmowę i do 
zobaczenia podczas następnej Pańskiej wi
zyty w Polsce.

LECHOSŁAW GAWRECKI

SPOJRZENIE Z DOŁU

WCiZ
WOKÓŁ „WIDEŁEK”

W szkołach znów poruszenie. Dużo dy
skusji. W pokojach nauczycielskich, na 
zebraniach związkowych, w rozmowach 
towarzyskich — wszyscy mówią o regu
lacji płac. Przy „widełkach” roztrząsa się 
wszystko: działalność w ZNP, wysokość 
uposażeń, kryteria oceny pracy nauczyciel
skiej tych, którzy tej oceny dokonywali i 
będą dokonywać. Na zebraniach związko
wych dyskutowano znacznie wcześniej o 
proponowanych tabelach płac. Zdecydowa
na większość była za dotychczasowym sy
stemem. Nie chciano „widełek”. Liczono na 
to, że ich głosem wypowie się plenum 
ZG ZNP 17 lutego. Ale stało się inaczej, 
„widełki” wchodzą w życie. Działacze 
związkowi bronią ich racji i poprzednie
go stanowiska: wszystkim po równo. Pre
zes oddziału solidaryzuje się ż głosem pre
zesa ZG ZNP K. Piłata, wypowiadanym na 
ostatnim plenarnym posiedzeniu: „Jeśli dy
rektor i rada pedagogiczna zdecydują — 
dzielicie równo!”.

Mnie osobiście bliższe są słowa dyrekto
ra LO R. Grabowskiego: „My ciągle balan

sujemy między chęciami a możliwościami. 
Najważniejsze, aby 1 marca ludzie do
stali pieniądze. A widełki? W jednej szko
le się nie sprawdzą, w drugiej tak. Na
uczyciele nie są wobec siebie tak bezkry
tyczni. Czas pokaże...” Czas już pokazał, 
że 1 marca nie zdążyliśmy.

Motywacyjny system płac budzi wiele 
obaw. Stawia się mnóstwo pytań. Dla
czego już w pierwszym roku pracy są 
„widełki”. Przecież jeszcze nauczyciel nie 
pracował. Kto decyduje o wysokości po
borów — dyrektor szkoły, inspektor oświa
ty i wychowania, rada pedagogiczna, ze
spół kierowniczy? Na jaki okres przyzna
wane będą te podwyższone pobory? Czy 
to słusznie? Przecież, żeby komuś dać wyż
szą stawkę, trzeba drugiemu zabrać. Czy 
przy podziale tych pieniędzy nie będzie 
protegowanych, znajomych, sympatii? Czy 
można wszystkich dobrych wyróżnić?

Spróbuję zaprezentować swój punkt wi
dzenia. Spodobał mi się.tytul jednego z ar

tykułów red. M. Rybarczyk: „Stawia się 
zawsze na najlepszych, nic w zamian nie 
dając”. Wreszcie wynagrodzenie nauczy
ciela zależeć będzie nie tylko od wy
kształcenia i stażu, ale także od jakości 
pracy. Najlepsi mogą uzyskać więcej, niż 
przeciętni. Czy uzyskają? Zależy to od 
tych, którzy dzielić będą pieniądze. A dzie
lić powinien inspektor — dyrektorom pla
cówek oświatowo-wychowawczych, ci z 
kolei nauczycielom. I nic nikomu nie bę
dą zabierać. Będą tylko dawać. Każdemu 
minimum jego stawki zapisanej w tabeli 
płacy. I trochę więcej. Tym najlepszym 
najwyższą stawkę. Wydaje mi się, że po
trzeba korygować myślenie niektórych na
uczycieli, przekonanych, że przysługuje im 
środek „widełek”. To pracodawca ma za
pewniony fundusz na regulację płac w 
połowie „widełek” Ich podział zależy od 
dyrektora, któremu przypisano obowiązek 
dokonywania oceny pracy nauczycieli. My
ślę, że podziału pieniędzy dokona ze swym 
zespołem kierowniczym i działającym w 
szkole ogniwem ZNP. Nie może o tym 
decydować rada pedagogiczna. Nie ona jest 
uprawniona do dokonywania oceny po
szczególnych jej członków.

Zasadzie: wszystkim po równo — wier
ni są zawsze słabsi. Wszystkim po równo 
— to także wyraz braku zaufania do 
kompetencji dyrektora. A przecież rada 
pedagogiczna go wybierała lub pozytywnie 
opiniowała przy powoływaniu na to stano
wisko. Powinna więc mu ufać.

Zapewne większość dyrektorów oceni 
prawidłowo. Odróżnią tych, którzy kończą 
pracę równo z dzwonkiem, hołdują zasa
dzie „czy się stoi, czy się leży..,,,” od -tych, 
którzy spalają się w pracy, poświęcają 
swój czas młodzieży.

Oczywiście są i tacy dyrektorzy, którzy 
w .życiu umieją, się ustawić, wiedzą komu 

się nie narażać, mają swoich zwolenników, 
sympatyków itp. Ci mogą mieć trudności 
ze stosowaniem widełek. Wymachując ni
mi, mogą się na nie nadziać. Skłócić zespo
ły nauczycielskie. I o to się boją nauczy
ciele.

Jak powiedział mi jeden z dyrektorów 
— widełki ćo narzędzie diabła. Nie chcę 
nim być. Chcę być dalej łubiany i szano
wany. Uważam, że najpierw powinniśmy 
opracować kryteria, mierniki pracy na
uczycielskiej, potem wprowadzać motywa
cyjny system płac.

Osobiście nie jestem zwolennikiem 
wprowadzonego systemu. Wołałbym do
tychczas obowiązujący system płac, wzbo
gacony o system premiowy. Premie można 
przyznawać za konkretne osiągnięcia. W 
systemie „widełkowym” płace są stałe. 
Odebranie wymaga zmiany warunków pła
cy, zmiany angażu. Nie jes* to do końca 
system motywacyjny. Tym, którzy zechcą 
lepiej pracować, nic więcej nie mogę dać. 
To co miałem — podzieliłem. Wyróżnia
jących mogę nagrodzić dopiero przy na
stępnej regulacji płac.

Pocieszam się tym, że aktualnie wdra
żany system nie ma przed sobą długiego 
życia. Wyścig plac trwa. Inne grupy za
wodowe nas prześcigają. Będzie więc oka
zja by dopracować motywacyjny system 
płac. Zdaje mi się, że aktualny spotka się 
z powszechną krytyką. Padnie wiele po
mysłów i propozycji, jak go usprawnić, 
udoskonalić, uleczyć.

ADAM LAZAR
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Młodzież musi się dowiedzieć o rzeczywistej roli Józefa Piłsudskiego w 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości, o pakcie Ribbentrop-Molotow, 
Archipelagu Gulag i masowych represjach stalinowskich.

W świątecznym wydaniu „Głosu” (nr 52 
t 25 grudnia 1988 r.) — przeczytałem arty
kuł p. Wiesława Czermaka-Nowiny 
pt.: „Prawdy i półprawdy”. Z uwagi na to, 
że sprawa dotyczy historycznej edukacji 
dzieci i młodzieży, nie mogę tego przemil
czeć.

W wypowiedzi tej zostały sformułowane 
wnioski, z którymi zgodzić się nie można. 
Pan Czermak-Nowina dowodzi, że „białe 
plamy” są, były i będą, aby pokolenia 
przyszłych historyków miały co... „likwi
dować, o co się spierać, co argumentować 
i i czym polemizować”. Powyższe stwier
dzenia są nie do przyjęcia, gdyż dotyczą 
spraw dla narodu najważniejszych — jego 
tożsamości, bogactwa kulturowego, świa
domości historycznej. Wydaje się, że nie
poważnym jest stwierdzenie, iż „białe pla
my” to coś, o co będą się i tak spierać 
historycy, w myśl zasady „sztuka dla sztu
ki”. Tymczasem to coś zbyt wiele znaczy 
dla naszego narodu, jego suwerenności, 
niezależności politycznej, dziedzictwa kul
turowego i zasługuje na poważne trakto
wanie.

Znana, stara jak świat prawidłowość gło- 
•1, że z perspektywy pewnego czasu — ma
jąc odpowiednie informacje z różnych źró
deł — możemy prawidłowo ocenić dane 
zjawisko czy wydarzenie. Każdy roztropny 
historyk raczej będzie unikał komentowa- 

.nia wydarzeń z ostatnich kilku dni, czy 
miesięcy.

WYPEŁNIĆ „BIAŁE PUMY"
Analizy 1 syntezy w stosunku do tej jesz- 

«ze „gorącej materii” formułują co naj
wyżej politolodzy. Oczywiście, powyższa 
uwaga dotyczy komentowania i oceniania. 
Beż bojaźni o to, że życie radykalnie zwe
ryfikuje nasze sądy i opinie można i nale
ży podawać fakty; suche fakty, bez ich 
komentowania. Wszakże podstawowym 
Imperatywem historyka powinna być za
sada wierności faktom i wydarzeniom. 
Człowiek, który pogniewał się na W. Pro- 
mobisa i R. Rudzińskiego (autorów zbio- 
ru dokumentów „Historia Polski 1918—1939 
w świetle źródeł”, Toruń 1982, w którym 
zamieścili „pakt o nieagresji między Niem
cami a Związkiem Radzieckim z 28 sierpnia 
1939 r.”, znany również jako pakt Ribben
trop-Mołotow); na Józefa Piłsudskiego za 
to, że jego przywódcza charyzma, jego 
Legiony w sposób walny przyczyniły się do 
odzyskania niepodległości w 1918 r.; na 
Polskie Stronnictwo Ludowe za to, że licz
ba jego członków w połowie lat czter
dziestych była kilka razy wyższa od licz
by członków PPR i PPS razem wziętych 
itd. i nie przyjmuje do wiadomości stwier
dzonych faktów — dobrym historykiem nie 
jest i nie będzie. Oczywiście, dotyczy to i 
tych, którzy chcieliby pominąć Ludwika 
Waryńskiego, proces brzeski, Berezę Kar- 

, tuską itd. Tak więc historyk musi być 
przede wszystkim obiektywny oraz wier
ny faktom.

Śą, oczywiście, hipotezy, których do 
chwili obecnej nie udało się jednoznacz
nie udowodnić, jak np.: kwestia Atlan
tydy, pewne ślady cywilizacji starożytnych 
zauważone przez Ericha von Danikena i in
nych czy trójkąt Bermudzki.

Są również wydarzenia, których jedno
znacznie pozytywny wymiar widać w tym 
samym ułamku sekundy, w którym wieść 
o nim dotarła do nas. Przykładem takie
go wydarzenia niech będzie podpisanie u- 
kładu INF, czy grudniowa decyzja ZSRR 
• jednostronnej redukcji sił zbrojnych 
ZSRR (500 tys. żołnierzy, 10 tys. czołgów, 
«,S tys. dział, 800 samolotów bojowych).

Czermak-Nowina twierdząc, że białe pla
my są, były i będą pośrednio opowiada się
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za ich utrzymaniem. Jest mu widocznie 
obojętne, czy wyjaśnimy wreszcie do koń
ca swoje trudne, miejscami tragiczne i za
wiłe dzieje, czy młodzież przestanie czuć 
się oszukiwana, czy przestanie emigrować 
wewnętrznie i zewnętrznie. Wszak naród 
bez historii i tradycji traci swą tożsamość, 
umiera...

Historyk, a tym bardziej historyk-dy- 
daktyk, nie może — w moim przekonaniu 
— pozostać obojętny wobec białych plam, 
choćby dlatego, że ciąży na nim ustawowe 
zobowiązanie do kształcenia dzieci w du
chu humanizmu, sprawiedliwości społecz
nej i umiłowania ojczyzny.

Jestem przekonany, że ambiwalentnym 
stosunkiem do problemu „białych plam” w 
naszej historii, silnej i rządnej Rzeczy
pospolitej nie zbudujemy. Znów będzie 
nam brakować kilku istotnych ogniw w 
łańcuchu wspólnej historii i tradycji. Mu- 
simy wreszcie dokonać narodowego ra
chunku sumienia i ukazać opinii publicz
nej wszystkie niejasności, niedomówienia, 
zafałszowania i półprawdy. Przecież w 
dyskusjach na temat przyszłości kraju nie 
posuniemy się do przodu, gdy będą powra
cać, jak bumerang, dotychczasowe tema
ty tabu, zakazane daty, osoby i wydarze
nia. Niestety, z niepokojem należy ocenić 
zbyt wolne tempo prac komisji historyków 
radzieckich 1 polskich wyjaśniających 
sprawę Katynia. Tempo jej prac nie na
dąża za częstotliwością składania wień

ców 1 kwiatów przez różne delegacje przy 
okazji różnych rocznic. Potwierdził to Je
rzy Urban podczas konferencji prasowej 14 
lutego br. I owiedział, m.in., że „spo
łeczeństwo polskie uważa, iż prace te to
czą się nazbyt majestatycznie”.

Pan Czermak-Nowina proponuje posta
wę znaną niżej podpisanemu od lat W 
1981 roku dyrektor jednej ze szkół podsta
wowych, prowadząc zajęcia wiedzy oby
watelskiej w klasie VIII, był tak wspania
le „apolityczny i patriotyczny”, że przez 
cały rok nauki nawet jednym słowem nie 
wspomniał o istnieniu „Solidarności’,. Był 
formalnie w porządku. Nie musiał młodzie
ży wyjaśniać trudnych i złożonych proble
mów, bo a nuż powiedziałby coś niepo
trzebnego i miałby z tego powodu kłopoty. 
Był w porządku? Czyżby tak miało wyglą
dać kształtowanie postaw obywatelskich 
oraz „poznawanie przez młodzież proble
mów bieżącego życia społeczno-politycz
nego, podejmowanie spraw, które ją in
teresują, a o których pisze się w prasie, 
dyskutuje i mówi w radiu, telewizji, w 
domu rodzinnym i środowisku ucznio
wskim”? Do tego zobowiązywał program 
nauczania wiedzy obywatelskiej w 1981 r. 
W dziale drugim zagadnień programowych 
wiedzy obywatelskiej dla kl. VIII ów
czesne Ministerstwo Oświaty i Wychowa
nia jednoznacznie określiło zakres tema
tyczny, jaki nauczycie] powinien zrealizo
wać, m.in.: „Ruch związkowy”. Jego stru
ktura i rola w życiu społeczno-gospodar
czym i politycznym kraju. Obrona intere
sów pracujących. Rola umów społecznych”. 
Nie muszę chyba zaznaczać, że wyrządzo
no dzieciom oraz prestiżowi nauczyciela 
krzywdę. Podaję ten przykład nie bez po
wodu. Okazuje się, że podobnych ludzi 
zatroskanych jedynie o własne bezpieczeń
stwo jest sporo w naszym kraju.

Karta w art. 12 ust. 3 zobowiązuje nau
czyciela do podnoszenia „wiedzy ogólnej 
i zawodowej”, a w art. 6 ust 1 — do 
kształcenia i wychowania młodzieży w 
umiłowaniu ojczyzny, poszanowania Kon
stytucji PRL, kształtowania u uczniów po
staw moralnych i obywatelskich zgodnie 
z ideą demokracji, pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami. Twierdzę, że nie można 
jednocześnie kształcić w duchu umiło
wania ojczyzny i poszanowania Konstytu
cji PRL tworząc półprawdy, pomijając po

wne nawet drażliwe fakty. Konstytucja 
jednoznacznie określa tę sprawę w art. 
80, który stanowi że: „Polska Rzeczypos
polita Ludowa otacza szczególnie troskli
wą opieką wychowanie młodzieży i zapew
nia jej najszersze możliwości rozwoju o- 
raz stwarza warunki do aktywnego u- 
działu młodego pokolenia w życiu społecz
nym, politycznym, gospodarczym i kultu
ralnym, kształtując poczucie współodpo
wiedzialności młodzieży za rozwój Ojczy
zny.”

Nie widzę możliwości jak najszerszego 
rozwoju młodzieży, gdy nadal będziemy 
traktowali nauczanie jako instrument słu
żący do wpojenia jej „jedynie słusznej” 
wersji historii. Brak wyjaśnienia „białych 
plam” i dotychczasowych tematów tabu 
stanowi zdecydowaną przeszkodę w 
kształtowaniu wśród uczniów „poczucia 
współodpowiedzialności za rozwój Ojczyz
ny”. Młodzież musi dowiedzieć się o rze
czywistej roli Józefa Piłsudskiego w odzy
skaniu niepodległości (oczywiście, o dzia
łalności po 1926 r. — również), o pakcie 
Ribbentrop-Mołotow i jego skutkach dla 
Polski, o wkroczeniu Armii Czerwonej 17 
września 1939 r. na nasze terytorium, o 
Archipelagu Gulag i o masowych repres
jach stalinowskich — na lekcjach his
torii w polskiej szkole. Jeśli się tego nie 
dowie w szkole, opowiedzą jej o wy
żej wymienionych wydarzeniach starsi ko
ledzy, rodzice, przeczyta z publikacji dru
giego obiegu.

Wydawało się, że po tak licznych zakrę
tach naszej historii, stale powtarzających 
się scenariuszach wydarzeń wszyscy wy

ciągnęliśmy trafne wnioski. Po ostatnich 
publikacjach prasowych w duchu likwido
wania „białych plam”, ukazujących się od 
prawie 2 lat — wydawało się, że wszyst
ko jest jasne. Niestety; tak nie jest.

Nieporozumieniem jest porównanie 
przekazywania treści historycznych w la
tach siedemdziesiątych z nauczaniem his
torii w latach osiemdziesiątych. Sądzę, że 
śą dwa zasadniczo różne rozdziały tej sa
mej dyscypliny naukowej, jaką jest histo
ria. Wystarczy porównać pierwszy z brze
gu podręcznik, chociażby do nauki historii 
w klasie 8 szkoły podstawowej. Bardzo 
dużo treści, faktów i wydarzeń zawar
tych w podręczniku Andrzeja Leszka 
Szczęśniaka to w latach siedemdziesiątych 
tematy zakazane (kolektywizacja rolnictwa 
w ZSRR, kult Stalina, pakt Ribbentrop- 
-Mołotow, Katyń, rzeczywista rola Armii 
Krajowej, prześladowania tysięcy Pola
ków przez władze bezpieczeństwa itd.).

Pan Czermak pisze, że wizerunki poli
tyków II Rzeczypospolitej musiały być w 
czasach stalinowskich na lekcjach histo
rii tak czarne, jak dzisiaj muszą być bia
łe. Nic podobnego! Programy nauczania 
historii — podstawowy .drogowskaz dla na
uczyciela historii — zawsze są nacechowa
ne bardziej obiektywizmem niż skrajnoś
ciami. Pan Czermak-Nowina miał zapew
ne na myśli charakter ukazujących się ar
tykułów prasowych i programów telewi
zyjnych, choć również w stosunku do nich 
powyższe stwierdzenie jest niezbyt traf
ne. Właśnie dziś, gdy nareszcie mogą pi
sać i piszą czasopisma o tak różnych o- 
rientacjach politycznych jak: „Res Publi- 
ca”, „Więź”, „Znak”, „Życie Katolickie”, 
„Nowe Drogi”, „Gość Niedzielny”, „Ład” 
„Tygodnik Powszechny”, „Odrodzenie”, 
„Przegląd Tygodniowy”, „Tygodnik Kul
turalny”, „Prawo i Życie”, „Polityka” itd.

Bardziej bulwersująca jest teza autor# 
opinii „Prawdy i półprawdy”, że nie nale
ży potępiać historyków epoki stalinowskiej 
za „zaciemnianie faktów” i „stwarzanie” 
czarnego obrazu II Rzeczypospolitej, „gdyż 
wymagała tego ówczesna racja stanu”. Tu
taj, jak sądzę, należy przypomnieć, co ro
zumiemy przez określenie „racja stanu”. 
Powszechnie przyjmuje się, że racja sta

nu to „wzgląd na dobro państwa; dobro 
państwa, zasada kierowania się interesem 
państwa jako motywem postępowania 
nadrzędnym w stosunku do innych moty
wów”. - " .

Czyżby, w interesie państwa" polskiego 
leżało uprawianie metod oczerniania i in
wektyw, tworzenie półprawd, tematów ta
bu, jednym słowem — fałszerstw?' Czyżby 
w interesie państwa polskiego lat czter
dziestych i pięćdziesiątych leżały również 
masowe prześladowania, sfingowane pro
cesy sądowe i w ich rezultacie wyroki 
śmierci dla niewinnych ludzi, szukanie 
za każdym drzewem agentów imperializ
mu amerykańskiego oraz odchyleń prawi- 
cowo-nacjonalistycznych? Za najwyższą 
rację stanu może być uznana konstytucja. 
Nawet ta uchwalona 22 lipca 1952 r. w 
art. 3 stanowiła, że PRL, „zabezpiecza sta
ły wzrost dobrobytu i poziomu kulturalne
go mas ludowych; zapewnia wszechstron
ny rozwój kultury narodowej” (Dz.U. nr 
33, poz. 232). Czyżby w interesie polskiej 
racji stanu leżało wysłanie projektu wspo
mnianej konstytucji do wielkiego genera
lissimusa celem akceptacji, która notabe
ne wróciła z 32 poprawkami? A może rac
ja stanu wymaga — tak jak planował 
Bolesław Bierut — zmiany godła i hym
nu państwowego na: „Wali się ustrój prze
gniły. Na barykady już czas. Hasłem na 
dziś: niechaj żyje Polska Republika Rad”? 
Zresztą od tego świetlanego planu od
wiódł Bieruta sam Stalin (zob. „Tygodnik 
Demokratyczny” nr 51 z 1988 r.).

Z jednym stwierdzeniem pana Czerma
ka-Nowiny w zupełności się zgadzam: że 
pewna grupa „wybitnych fachowców, nau
kowców”, która kilkadziesiąt lat temu 
przedstawiała wielkich Polaków II Rzeczy
pospolitej w li tylko czarnych barwach, o- 
becnie przedstawia ich zupełnie inaczej. 
Przemalowują czarne sylwetki na biały ko
lor. To prawda, że tacy ludzie zawsze się 
znajdą. Zresztą, jak świat światem — za
wsze byli historycy i ci nadworni, i ci bar
dzo rzetelnie traktujący swą profesję... My
ślę, że jako historykowi znane są Panu 
Czermakowi-Nowinie również takie naz
wiska i pozycje jak: Władysław Pobóg Ma
linowski — „Najnowsza historia politycz
na Polski”, Jań Ciechanowski -—„Powsta
nie warszawskie”; Marian Kukieł — „Dzie
je Polski porozbiorowej”; Adam i Lidia 
Ciołkoszowie „Zarys dziejów socjaliz
mu polskiego”, Wacław Jędrzejewicz — 
„Kronika życia Józefa Piłsudskiego”, Anna 
Cienciała i Tytus Komornicki — „Od Wer
salu do Locamo” itd. Zgodnie z tym, o 
czym pisałem na początku, można zaw
sze było zastosować metodę porównawczą. 
Ale — jak dowodzi nauczycielka życia, 
jaką jest niewątpliwie historia — prędzej 
czy później oliwa na wierzch i tak wypły
wa.

Par excellence — za sprzeczne s podsta
wowymi standardami życia publicznego u- 
znać należy końcowe stwierdzenie auto
ra, jakoby historia winna nas przekonać o 
tym, że „nie ma wartości na tyle trwa
łych, w sensie ich interpretowania, aby 
nie były już niepodważalne”. Jeśli tak, to 
stąd tylko krok do zanegowania sensu pro
wadzenia badań i analiz historycznych, na
uczania historii w ogóle. No, bo jeśli nie 
ma wartości trwałych, to po co kontynu
ować badania na tak nietrwałym, grząskim 
gruncie?

Takie pojęcia jak suwerenność, niezależ
ność i niezawisłość państwa, wolność, 
równość, sprawiedliwość, prawo do życia 
1 pokoju, honor i poszanowanie godności 
każdej istoty ludzkiej to wartości tak nie
podważalne, jak ziemia i słońce, woda i 
ogień. Do tej samej kategorii wartości na
leży z całą pewnością nauczanie dzieci w 
duchu poszanowania ich praw podmio
towych, humanizmu, tolerancji, wolności 
słowa, miłowania ojczyzny, a także rze
telne i zgodne z dorobkiem współczes
nych nauk pedagogicznych przedstawia
nie historii w szkołach. Wszak każdy na
ród dźwiga swą przeszłość, boryka się z 
nią i szamoce. Magistra vitae jest pamię
cią każdego narodu, warunkiem sine ąua 
non jego osobowości i trwania, a jej ba
danie winno mieć — jak pisze prof. Kraw
czuk — „charakter działania bezinteresow
nego i nadrzędnego w stosunku do spraw 
nawet całych społeczności”.

ZBIGNIEW BERENT 
Lubicz Górny 

woj. toruński*
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WIĘCEJ 
SZKODY
NIŻ POŻYTKU

Upowszechnił się zły stereotyp: jeśli 
osiągnięcia szkolne uczniów są niezado
walające, to winą za to obarcza się głów
nie nauczycieli. Mam tu na uwadze, rzecz 
jasna, usterki w edukacji nie pojedynczych 
uczniów, lecz jakiejś znaczącej populacji. 
Być może jest to prawda, ale...

Zjawisko to, jak sądzę, zawsze trzeba, 
analizować z przynajmniej dwóch punktów 
widzenia, które sprowadzają się do nastę
pujących pytań. Czy ociągnięcia uczniów 
rzeczywiście są takie, jak wskazują wy
niki przeprowadzonych badań? Ile jest i 
gdzie leżą prawdziwe przyczyny niepowo
dzeń ?

Jak widać, drugie zagadnienie może być 
rozpatrywane dopiero po uzyskaniu twier
dzącej odpowiedzi na pytanie pierwsze. W 
przeciwnym razie grozi nam zabrnięcie na 
bezdroża jałowych dociekań, czego jako 
nauczyciel-praktyk wielokrotnie już do
świadczyłem.

Nie zamierzam wnikliwie rozpatrywać 
przyczyn niepowodzeń szkolnych. Napisa
no na ten temat wiele niezłych opraco
wań, doskonale znanych większości na
uczycieli. Pragnę jednakże przytoczyć dla 
przykładu słowa F. Nieczuli, który pisząe 
w jednym ze swoich artykułów o dobie
raniu kadr kierowniczych szkół zauważył, 
że „(...) narzekamy na nauczycieli, ale do
świadczenie uporczywie dowodzi, że jeśli 
szkołą zarządza rozumny i ambitny dy
rektor, to kształcenie jest dobre. Często po 
zmianie samego dyrektora obniża się wy
raźnie poziom nauczania”.

Moim zdaniem wciąż jeszcze zbyt mało 
uwagi poświęca się kwestii tzw. badania 
wyników nauczania. Stan, jaki się wokół 
tego zagadnienia obserwuje w szkołach, 
można by nazwać kłopotliwym milczeniem. 
Z reguły jest więc tak. że dyrektor, cza
sem z pomocą metodyka, czasem bez, ba
da wyniki nauczania, po czym na ich 
podstawie ocenia poziom edukacji uczniów 
oraz kwalifikacje nauczyciela. Do rzadko
ści należą sytuacje, gdy kontrolujący I 
kontrolowany wspólnie zastanawiają się 
nad przyczynami niepowodzeń uczniów.

Bywa też, że na tym polu uprawia się 
(przedziwne eksperymenty. Znany jest mi 
na przykład wypadek, gdy podczas kilku
dniowej nieobecności polonisty, dyrektor 
(biolog) za pomocą dyktanda „zbadał” 
wyniki we wszystkich „jego” klasach. W 
innej szkole dyrektor, sprawdzając co rok 
wyniki' nauczania każdego nauczyciela, wy

JAKI SYSTEM PŁAC W OŚWIACIE?

MAM INNĄ PROPOZYCJĘ
Tam, gdzie płaca zależy od dobrych 

humorów przełożonych, ich prywatnego 
stosunku do ludzi, powiązań kunktator
stwa itp. — system widełkowy zawsze 
będzie budził zastrzeżenia niezadowole
nie, podejrzenia w stosunku do dyrekcji, 
mimo niekiedy dobrych chęci kierują
cych grupami pracowniczymi System 
musi być jasny, czytelny, przejrzysty, 
sprawdzalny dla każdego. Jes'em więc 
absolutnym przeciwnikiem widełkowe
go systemu płac natomiast moje prze- 
myś'enia na temat kierunku zmian, są 
następujące.

Absolwentów szkół pedagogicznych 
k ńczących studia z wynikiem 4.0 i wy
żej należy automatycznie przesuwać w 
grupach uposażeniowych, w zależności 
od średniej na dyplomie. (Zmobilizuje 
to studentów do zdobywania gruntow
nej wiedzy).

Oprócz istniejącej już (zbiurokratyzo
wanej do przesady) możliwości zdoby
wania stopni specjalizacji zawodowej, 
wprowadzić dodatek pedagogiczny Nie 
wszyscy przecież z różnych powodów 
mogą o ten stopień ubiegać się. a są 
doskonałymi nauczycielami — specja
listami. więc należy to honorować Do
datek ten mógłby być cofnięty w przy
padku zaniedbań nauczyciela w pracy.

Premie motywacyjne przyznawać we
dług jednolitych kryteriów, obowiązują

stawia następnie ocenę — średnią mate
matyczną z wszystkich klas, w których ten 
uczy....

Sprawdzanie wyników nauczania zawsze 
sprawiało wiele kłopotów, a osiągane efek
ty tylko niekiedy dawały w miarę pełny 
obraz poziomu edukacji. Do rzadkości też 
należą sytuacje, w których skontrolowanie 
przez nadzór pracy nauczyciela i ucznia 
odbiło się w jakiś rzeczywiście pozytywny 
sposób na jakości kształcenia. Twierdzę, że 
jak na razie kontrola nauczania przynosi 
więcej szkody niż pożytku. Widzę kilka te
go przyczyn. Stosuje się niewłaściwe me
tody sprawdzania, którym zarzucam prze
de wszystkim jednostronność. Rozumiem, 
że kontrolujący, zwykle przeciążeni nad
miarem obowiązków administracyjnych, 
dążą do stosowania metod możliwie „szyb
kich”, a więc prostych i uniwersalnych. 
Nie wszystko jednak da się załatwić za po
mocą dyktanda lub testu. Przy tym, meto
dy uproszczone, stosowane w warunkach 
silnego stresu, zawsze towarzyszącego ta
kim sytuacjom, mogą dać obraz nawet fał
szywy. Jeśli zatem chcemy kształcić wie
lostronnie i gruntownie, w taki sam spo
sób należy sprawdzać wyniki naszej (i ucz
niów) pracy.

Niewłaściwe jest przygotowanie, a cza
sem wręcz ignorancja osób, które z urzę
du są powołane do kontrolowania wyni
ków nauczania. Nie można oczywiście wy
magać, by dyrektor szkoły był ekspertem 
od wszystkich uczonych w niej przedmio
tów. Jednakże przełożony, który samodziel
nie sprawdza wyniki nauczania wszystkich 
nauczycieli, sam stawia się W takiej sy
tuacji. Nic tu nie mogą pomóc nawet naj
doskonalsze testy i sprawdziany, ponie
waż ich wyniki trzeba jeszcze umieć wła
ściwie zinterpretować.

Stosuje się niejednolite metody naucza
nia i sprawdzania. Wiadomo powszechnie, 
że sprawdzać można tylko to, czego się 
wcześniej nauczyło (a nauczyć należy te
go, co w programie). Niestety, to nie wy
starczy. Zaskakujące jest, jak mało jest 
znana zasada głosząca, iż sprawdzać nale
ży tak, jak się uczy. W przeciwnym razie 
może się okazać, iż zamierzone badanie 
wyników nauczania faktycznie było bada
niem poziomu inteligencji ucznia. Nasuwa 
się oczywisty wniosek: ponieważ tylko na
uczyciel wie, jak uczy, musi on brać udział 
w przygotowywaniu materiału do bada
nia.

Niewłaściwie pojmuje się cykl spraw
dzenia wyników nauczania. Sądzę, że jest 
to największe nieporozumienie w naszym 
systemie oświatowym. To trzeba wydruko
wać tłustą czcionką. Sprawdzenie nie mo
że kończyć się na ocenie nauczyciela (i 
wyciągnięciu służbowych wniosków). 
Sprawdza się po •to, żeby pomóc i nauczy
cielowi j uczniom, więc musi się to od

cych wszystkie jednostki nadzoru pe
dagogicznego, a przede wszystkim dy
rekcje i zespoły kierownicze szkół. Wy
sokość określić procentowo w stosunku 
do poborów zasadniczych Na przykład: 
® ukończenie formy doskonalenia za
wodowego (minimum kurs roczny) — 
100 proc. © napisanie odczytu pedago
gicznego (1—3 miejsce na szczeblu wo
jewódzkim) — 50 proc. 0 udokumen
towane osiągnięcia uczniów w olimpia
dach i konkursach na szczeblu woje
wódzkim i wyżej — 20 proc. 0 osiąg
nięcie przez uczniów przynajmniej do
brych wyników w nauce (średnia ocen 
4,0 i wyżej) potwierdzonych sprawdzia
nami — 10 proc. 0 przeprowadzenie 
otwartej lekcji koleżeńskiej na szczeb
lu szkoły — 10 proc., na szczeblu rejo
nu — 20 proc 0-opracowanie wzorco
wego rozkładu materiału lub konspek
tu lekcji — 10 proc 0 wygłoszenie re
feratu samokształceniowego na posie
dzeniu rady pedagogicznej — 5 proc.

Proponuję ponadto utraytnać nagro
dy dyrektora, inspektora oświaty i wy
chowania, kuratora oświaty i wycho
wania oraz ministra edukacji narodo
wej. Oto szczegółowe propozycje.

Nagrodę dyrektora, przyznawać we
dług regulaminu i skali punktowej, u- 
względniając następujące elementy: spo
sób oceniania uczniów, pracę w orga
nizacjach uczniowskich, prace społecz

bywać w atmosferze wzajemnej życzliwo
ści i zaufania.

Jeśli zaś dyrektor z góry zakłada, że 
nauczyciel jest dyletantem i w dodatku 
oszustem, co za pomocą „badania” trzeba 
mu udowodnić, to niech raczej zrezygnuje 
ze stanowiska, bo z pewnością minął się ze 
swoim powołaniem.

Wprawdzie nie moją rzeczą jest stawiać 
wymagania i analizować zakres obowiąz
ków dyrektorów szkół, lecz pozwolę so
bie na koniec zauważyć, że i tu należało
by to i tamto „postawić z głowy na no
gi”. Bo jeśli szkoła nie zostanie odbiuro
kratyzowana, to mimo najszczerszych chę
ci większość dyrektorów nadal nie będzie 
miała czasu na to, co z pedagogicznego 
punktu widzenia jest najważniejsze. Sło
wem — szkole też potrzebna jest „piere- 
strojka”.

ADAM BROŻEK
Kotla

KLUBY
NOWA
TORÓW

Dzięki inicjatywom WRPP działającej 
od marca 1983 r. przy IKN ODN nastąpiło 
pewne ożywienie twórczości pedagogicz
nej wśród nauczycieli na Podbeskidziu U- 
ruchomione zostały terenowe kluby nau
czyciela nowatora (Andrychów, Bielsko- 
-Biała, Oświęcim, Wadowice), określono 
rozmaite kierunki poszukiwań innowacyj
nych nauczycieli i wychowawców, w wy
niku przeprowadzonych konkursów uzy
skano ciekawe opracowania, których auto
rami są twórczo pracujący nauczyciele.

! mj nnloSo <
Są i będą nauczyciele identyfikujący się 

z wykonywanym zawodem, samodzielnie 
myślący, obdarzeni refleksją pedagogiczną. 
Jednostki te stanowią „zaczyn” postępu 
pedagogicznego, który realizuje się przede 
wszystkim w szkole, w bezpośredniej pra
cy z dziećmi i młodzieżą. Okazuje się, że 
innowacje mikrosystemowe (lokane, od
dolne) nie wymagają dużych nakładów 
inwestycyjnych. Najwięcej zależy od do
brej organizacji pracy i sprawnego fun
kcjonowania szkoły.

Co roku w marcu odbywają się z ini
cjatywy WRPP w woj bielskim spotkania 
nauczycieli w ustalonych rejonach (sesje, 
sejmiki), na których prezentowane są roz-

ne na rzecz szkoły i środowiska, wypo
sażenie klas, klasopracownj i pracowni 
w pomoce naukowe, organizowanie wy
poczynku letniego i zimowego, frek
wencję w pracy, spóźnienia, metody 
pracy, współdziałanie w radzie pedago
gicznej, zdyscyplinowanie, pedagogiza- 
cję rodziców itp. Uzyskanie określonej 
liczby punktów kwalifikowałoby nau
czyciela do uzyskania nagrody.

Nagrodę Inspektora Oświaty i Wy
chowania oraz Kuratora Oświaty i Wy
chowania przyznawać za całokształt 
pracy (nagroda lOiW — ocena rzy- 
najmniej wyróżniająca, nagroda KOiW 
— ocena szczególnie wyróżniająca). 
Oceny nauczyciela dokonywać na je
go prośbę

Nagrodę Ministra Edukacji Narodo
wej przyznawać nauczycielom legity
mującym się oceną szczególnie wyróż
niającą, studiami podyplomowymi u- 
działem w badaniach i eksperymeniach 
pedagogicznych, publikacjami oraz in
nymi szczególnymi osiągnięciami.

Zdaję sobie sprawę, iż nie są to roz
wiązania optymalne czy też jedyne Mo
gą one być jednak przydatne kolegom 
do przemyśleń. Mam świadomość, iż 
motywacyjny system płac będzie bar
dzo absorbował dyrektorów szkół Ale 
czy są tacy, którzy nie chcieliby mieć 
w swoich szkołach dobrych, ambitnych 
zaangażowanych i dobrze opłacanych 
nauczycieli? Myślę, że nie.

Warto więc opracować taki system 
motywacyjny, który będzie mobilizował 
do wydajnej pracy, a jednocześnie sa
tysfakcjonował nauczycieli.

JOZEF GRACZYK
Ręczno 

maite doświadczenia. W tym roku zajmu
jemy się współpracą szkoły z domem ro
dzinnym ucznia oraz funkcjonowaniem ko
mitetów rodzicielskich.

W ślad za klubami nauczycieli nowato
rów powołany został Wojewódzki Klub 
Poszukujących Szkół. Tym, co te szkoły 
łączy, jest dobra współpraca w zespołach 
nauczycielskich, ewidentny dorobek W wy
posażenia pracowni przedmiotowych, a 
przede wszystkim poszukiwanie nowych, 
skuteczniejszych form pracy lekcyjnej i 
■pozalekcyjnej.

14 lutego br. odbyło się z inicjatywy 
WRPP zebranie założycielskie Klubu. Bę
dzie on zrzeszał placówki szkolne i oświa
towo-wychowawcze (na razie 15), mające 
znaczące osiągnięcia w dziedzinie naucza
nia i wychowania dzieci i młodzieży. Upo
wszechnianiu indywidualnych doświad
czeń i osiągnięć służyć będą różnego ro
dzaju spotkania i imprezy międzyszkolne 
z udziałem uczniów i nauczycieli, a także 
obozy, seminaria, wycieczki. Pragniemy 
nawiązać kontakty z przodującymi szkoła
mi i podobnymi klubami w innych woje
wództwach.

ADAM WINDAKIEWICZ 
Bielsko-Biała

NIE TYLKO
STRAJKO
WANO

Zarząd Oddziału ZNP w Krakowie- 
-Nowej Hucie zorganizował 27 stycznia br. 
— a więc w dniu strajku nauczycieli — 
zebranie pedagogów z zespołu szkół spec
jalnych. Obradowano w trzech grupach: 
klas młodszych i starszych szkół podsta
wowych oraz zawodowych, Spotkanie by
ło poświęcone jednemu nabrzmiałemu pro- 

.blerńpyd . podręcznikom dla uczniów 
szkół specjalnych upośledzonych umysło
wo w stopniu lekkim. Krytycznie ocenio
no treść podręczników, jak też ich poziom 
edytorski. W przypadku szkół zawodowych 
problem jest o tyle palący, że dla tych pla
cówek podręczników w ogóle nie ma. Na
uczyciele powołali komisję, która między 
Innymi zajmie się nadaniem sprawie odpo
wiedniego rozgłosu, także na lamach prasy 
nauczycielskiej i specjalistycznej.

Przedyskutowaliśmy również stanowisko 
Komisji Pedagogicznej ZG ZNP w sprawie 
opieki nad dziećmi niepełnosprawnymi w 
Polsce, zamieszczone w „Głosie” nr 4 z 22 
stycznia br. Wysunęliśmy wiele propozy
cji i wniosków, które przesłano do władz 
oświatowych i związkowych. Oto niektóre 
z nich: 0 w Nowej Hucie powinien pow
stać z prawdziwego zdarzenia ośrodek 
szkolno-wychowawczy dla dzieci upośle
dzonych w stopniu lekkim ze szkołą pod
stawową, zawodową i internatem; 0 nale
ży pomyśleć o dzieciach upośledzonych u- 
mysłowo mieszkających w rejonach skażo
nych. Powinny one wyjeżdżać na kolonie 
specjalnie dla nich organizowane. Nieste
ty, bardzo często pozostają one na wakac
jach w domu, ponieważ rodzice nie wi
dzą potrzeby organizowania im wypoczyn
ku letniego; © w szkołach zawodowych 
uczniom dojeżdżającym powinno się po
dawać posiłk’ regeneracyjne. N:ektórzy z 
nich dojeżdżają z od!egłych miejscowości 
(nawet 30 km), wstają bardzo wcześn'e, 
często jedynym ich posiłkom przez ca'y 
dzień jest kefir i bułka; ® wystąpiono z 
apel°m do wszystkich nauczycieli szkolnic
twa specjalnego o to, aby zjednoczy': siły 
w obronie dzieci specjalnej troski; 0 za
proponowano także wystąpień :e do mini
stra edukacji narodowej o reaktywowane 
Departamentu Szkolnictwa Specjalnego, 
który — jak to było przed likwidacją — 
zająłby się całokształtem poczynań na 
rzecz dzieci specjalnej troski.

HELENA CZEPIEL
Kraków
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WYNAGRODZENIE
ZA KOLONIE
A PODSTAWA EMERYTURY

DODATEK
ZA WYCHOWAWSTWO 
PROPORCJONALNIE
DO ZATRUDNIENIA

Od co najmniej 10 lat byłem wycho
wawcą na koloniach 1 zimowiskach. Te
raz wybieram się na emeryturę i od 
nikogo nie mogę uzyskać autorytatyw
nej, popartej przepisami, odpowiedzi na 
pytanie: czy wynagrodzenie, jakie ot
rzymywałem za wychowawstwo na ko
loniach, powinno być wliczone do pod
stawy wymiaru emerytury? (Kazimierz 
P. — woj. płockie).

Wykładnia resortu pracy udziela na 
to pytanie odpowiedzi negatywnej. Do
wodzi ona, że zgodnie z art. 88 ust. 2 
Karty Nauczyciela podstawę wymiaru 
emerytury lub renty nauczyciela zatru
dnionego w systemie oświaty i wycho
wania ustala się na zasadach ogólnych, 
określonych w przepisach o zaopatrze
niu emerytalnym pracowników i ich ro
dzin, z tym że do podstawy wymiaru 
wlicza się również (między innymi) wy
nagrodzenie za zajęcia dydaktyczno- 
-wychowawcze dodatkowo płatne. 
Przez wynagrodzenie za te zajęcia, na
leży rozumieć — zgodnie z art. 42 ust. 
4 Karty — wynagrodzenie za zajęcia 
dydaktyczno-wychowawcze prowadzo
ne oprócz zajęć wynikających z obo
wiązującego tygodniowego wymiaru. 
Natomiast pracownicy zatrudnieni w 
placówkach wypoczynku dla dzieci i 
młodzieży — wynagradzani są na pod
stawie zarządzenia ministra oświaty i 
wychowania z 14 stycznia 1984 r. (z póź
niejszymi zmianami) i nauczyciele za
trudnieni w wyżej wymienionych pla
cówkach nie są objęci przepisami Karty. 
W związku z tym wynagrodzenie za 
pracę na koloniach i zimowiskach nie 
może być uwzględnione w podstawie 
wymiaru emerytury lub renty udzielo
nej na podstawie art. 88 Karty.

Jestem zatrudniona w świetlicy szkol
nej na pól etatu. Czy przysługuje ml 
dodatek za wychowawstwo 1 w jakiej 
wysokości? (Magdalena P. — Warsza
wa).

Nauczycielom (wychowawcom) zatru
dnionym w niepełnym wymiarze zajęć 
(3/4, 1/2 1/3 etatu) przysługuje dodat
kowe wynagrodzenie za wychowawstwo 
w wysokości proporcjonalnej do wy
miaru czasu pracy.

Pracującym w szkołach podstawo
wych, ponadpodstawowych, bursach, 
internatach, półinternatach i świetli
cach szkolnych przysługuje dodatek za 
wychowawstwo w wysokości od 3 do 4 
tys. zł. Natomiast dla nauczycieli przed
szkoli jest on nieco wyższy i wynosi od 
4—5 tys. zł.

Wyższe stawki za wychowawstwo o- 
bowiązują od 1 stycznia 1989 r. i oczy
wiście wychowawcom także należy się 
wyrównanie.

Podstawa prawna: uchwala nr 23 Ra
dy Ministrów z 23 lutego 1989 r.

WNIOSEK
O URLOP WYCHOWAWCZY 
PO URODZENIU 
DRUGIEGO DZIECKA

chowawczy na to dziecko. Znaczyłoby to 
w praktyce, że urlop na pierwsze 
dziecko będzie w części niewykorzy
stany. Czy jest to zgodne z prawem? 
(Adrianna K. — woj. gdańskie)

Urodzenie dziecka w czasie urlopu 
wychowawczego przysługującego na 
pierwsze, dziecko nie przerywa tego ur
lopu, który, jeżeli wynika to z woli pra
cownicy, może trwać 36 miesięcy. Pra
cownica po urodzeniu drugiego dziecka 
nadal korzysta z urlopu i otrzymuje w 
tym czasie zasiłek macierzyński lub 
wynagrodzenie (w przypadku nauczy
cielek). Po wykorzystaniu urlopu przy
sługującego na pierwsze dziecko pra
cownica powinna wtedy wystąpić z 
wnioskiem o udzielenie urlopu wycho
wawczego na młodsze dziecko.

Urlop przysługuje tylko do momentu 
ukończenia przez dziecko 4 roku życia, 
dlatego może się zdarzyć, że ten drugi 
urlop ulegnie skróceniu.

Podstawa prawna: rozporządzenie 
Rady Ministrów z 17 lipca 1981 r. — 
Dz. U. nr 2 z 1985 r.

ZASIŁEK RODZINNY
A RENTA RODZINNA

korzysta z tego prawa) kilkoro dzieci, 
mają one prawo do zasiłku.

Dzieje się tak dlatego, że renta ro
dzinna dla jednej osoby przysługuje w 
pełnej wysokości Natomiast, gdy do 
renty tej uprawnionych jest więcej 
członków rodziny, jej wysokość jest 
zwiększona nieznacznie (5 proc, pod
stawy wymiaru) i dla wyrównania tej 
dysproporcji zapewniony został zasiłek 
rodzinny. Podstawa prawna rozporzą
dzenie ministra pracy, plac i spraw 
socjalnych z 23 stycznia 1984 r. w spra
wie zasiłków rodzinnych i pielęgnacyj
nych — Dz. U. nr 4 z późniejszymi 
zmianami.

KLASY ŁĄCZONE
A DODATEK
ZA WYCHOWAWSTWO

Jestem na urlopie wychowawczym 2 
lata (minęły w marcu). Pod koniec 
kwietnia urodzę drugie dziecko i w 
związku z tym dyrektor prosił, abym 
wówczas złożyła wniosek o urlop wy

Po ojcu, mojej córce przysługuje ren
ta rodzinna, która jest wypłacana. 
Wstrzymano mi natomiast zasiłek ro
dzinny, który do tej pory otrzymywa
łam w szkole. (Justyna G. — woj. poz
nańskie).

Zasiłek rodzinny nie przysługuje na 
dziecko pobierające rentę rodzinną, do 
której uprawnione jest tylko ono (jed
na osoba w rodzinie). Natomiast gdy do 
renty, np. po ojcu jest uprawnione 0

Pracuję w malej szkole wiejskiej, 
gdzie ciągle borykamy się ze zbyt małą 
obsadą kadrową i najczęściej mamy po 
dwa wychowawstwa. Czy przysługuje 
nam prawo do dwóch dodatków za wy
chowawstwo? Mamy także dwie klasy 
łączone; czy w tym przypadku należą 
się nam dwa dodatki za wychowawst
wo? (Barbara C. — woj. rzeszowskie).

W zasadzie nauczycielowi nie powin
no się przydzielać więcej, niż jednego 
wychowawstwa. Jeżeli jednak zachodzi 
taka konieczność, należy płacić wyna
grodzenie za dwa wychowawstwa.

W przypadku klas łączonych doda
tek za wychowawstwo wypłaca się nie 
za klasę, ale za oddział stanowiący kla
sę łączoną, czyli wypłaca się tylko je
den dodatek.

Podstawa prawna: pismo MOiW 
z 24 stycznia 1983 r. nr DK4-1013-25/83.

SZACH KRÓLOWI

SUKCES

WE FRANCJI!
Od 10 do 20 lutego reprezentacja szacho

wa ZNP przebywała we Francji na zapro
szenie F.S.G.T. (Federacja Sportu i Gimna
styki Pracujących) i uczestniczyła w V 
międzynarodowym turnieju szachowym w 
Capełle la Grandę — 6 km od Dunkierki.

W turnieju startowało 136 zawodników 
z 17 państw (ZSRR, CSRS, Francja, An
glia, Polska, Szwecja, Bułgaria, Węgry, 
Włochy, USA, Belgia, Holandia, Tunezja, 
Dania, Peru i Luksemburg) — w tym 
5 arcymistrzów, 20 mistrzów międzynaro
dowych, 9 mistrzów FIDE oraz wielu mis
trzów krajowych i kandydatów.

Turniej rozegrano systemem szwajcar
skim na dystansie 9 rund. Wg ustalonej 
listy startowej (posiadanej punktacji ran
kingowej zawodników) nasi reprezentanci 
byli sklasyfikowani na następujących 
miejscach: m Marek Zieliński — 25, mm 
Andrzej Łuczak — 33, km Marek Maćko
wiak (aktualny mistrz Polski nauczycieli) 
— 42.

Mieliśmy przed startem poważne oba
wy o końcowe wyniki w tak doborowym 
towarzystwie. 13II89, w Pałacu Sztuki, 
uroczystego otwarcia turnieju dokonał mer 
miasta Cappelle la Grandę, pan Roger Go- 
uvart wraz z całą Radą Municypalną — 
jeden z dwóch merów we Francji, który 
pełni swą funkcję z ramienia partii ko
munistycznej.
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Sędzia główny turnieju bardzo sympa
tyczny pan Jean-Claud Templer — nota
bene nauczyciel matematyki — dał sygnał 
do rozpoczęcia gry.

W pierwszych trzech rundach nasi za
wodnicy nie odnotowali znaczących sukce
sów i znajdowali się na dalszych miej
scach w tabeli. Od czwartej rundy jakby 
dokonła się w nich przemiana, uwierzyli 
we własne siły i umiejętności i zaczęli 
skutecznie punktować przeciwników.

W IV rundzie największy sukces od
niósł M. Zieliński, pokonując bułgarskiego 
arcymistrza K. Georgiewa. W dalszych 

rundach nasi reprezentanci pokonali je
szcze kilku mistrzów międzynarodowych 
i zdobyli w końcowej klasyfikacji po 6 
pkt, plasując się na dzielonych, nagrodzo
nych miejscach. Wyprzedzili również 2 
arcymistrzów — Michalczyszyna z ZSRR i 
Lechtyńskiego z CSRS. Najwyżej został 
sklasyfikowany mm A. Łuczak, który o- 
siągnął najwyższy przyrost rankingowy. Po 
VIII rundzie należał do ścisłej czołówki 
turnieju i gdyby wygrał w ostatniej run
dzie z arcymistrzem radzieckim Raszkow
skim, podzieliłby I miejsce.

Oto ostateczne wynikł zawodników, któ
rzy podzielili nagrodzone miejsca:

7 pkt, 2572
7 pkt, 2527
6,5 pkt, 2552
6,5 pkt, 2425
6,5 pkt, 2324

1. arc. N. Raszkowski ZSRR
2. mm M. Hebden Anglia

3. mm P. Haba CSRS
4. mm J. Tompa Węgry
5. mF P. Petran CSRS
6. arc. K. Georgiew Bułgaria 6
7. mm V. Dymitrow Bułgaria 6
8. mm W. Ohotnik ZSRR 6
9. mm M. Jadoul Belgia ®

10. arc. L. Spasow Bułgaria 6
11. mm A. Łuczak Polska 8
12. mm B. Jakobs Anglia 6
13. m A. Dunningham Anglia ®

pkt, 2479 
pkt, 2476 
pkt, 2461 
pkt, 2451 
plot, 2431 
pkt, 2427 
pkt. 2417 
pkt, 238S

14. mF F. Manca Włochy
15. mm R. Tibensky CSRS
16. mF J. Pigott Anglia
17. km M. Maćkowiak Polska
18. m M. Zieliński Polska
19. mF P. Votruba CSRS
20. m F. Łulkez Szwecja
21. mF A. Bernei Węgry

6 pkt, 2372
6 pkt, 2367
6 pkt, 2300
6 pkt, 2295
6 pkt, 2295
6 pkt, 2285
6 pkt, 2273
6 pkt, 2229

Tyle o wynikach sportowych. Teraz kil
ka słów o naszych gospodarzach i or
ganizacji turnieju.

Po przylocie do Paryża zostaliśmy za
brani z lotniska Orły przez syna mera 
Cappelle la Grandę samochodem do Dun
kierki, gdzie zostaliśmy zakwaterowani w 
hotelu, w jednoosobowych pokojach.

Następnego dnia zrobiono nam wyciecz
kę na słynne (ale nie sławne) z 1940 roku 
plaże Dunkierki — położone około 30 km 
od samego miasta.

W niedzielę zawieziono nas — i wszyst
kie oficjalne delegacje — do sąsiedniego 
miasta Mało, gdzie mieliśmy okazję obej
rzeć coroczny, barwny karnawał.

Po uroczystym otwarciu turnieju mer 
miasta zaprosił kierowników ekip na lam
pkę szampana. Dwa dni później zaprosił 
do merostwa wszystkich uczestników — 
również na szampana. Na tym spotkaniu 
otrzymałem — i inni kierownicy ekip — od 
Pana Gouvarta pamiątkowy herb miasta 
Cappelle la Grandę, odlany z mosiądzu, 
który waży ok. 5 kg! Znajdzie on swoje 
miejsce na sali turniejowej w naszym 
Ogólnopolskim Centrum Szachowym Na
uczycieli w Nisku.

Capelle la Grandę: 3-tysięczne miastecz
ko ze wspaniałymi ludźmi, które posia
da Pałac Sztuki, planetarium, w którym 
byliśmy na wykładzie, dużą halę sportową 
z bogatym zapleczem specjalistycznym. Aż 
wierzyć się nie chce, że to jest możli
we. Nasze codzienne posiłki, to wystaw
ne bankiety z ogromną ilością smacznego 
jedzenia.

Nawiązaliśmy tam ciekawe kontakty z 
szachistami innych państw i gospodarzy, 
poznaliśmy ciekawych i sympatycznych lu
dzi. O turnieju pisała prasa oraz było pół
godzinne sprawozdanie z turnieju w te
lewizji francuskiej.

Ten turniej był manifestacją radości, 
wzajemnej sympatii i przyjaźni. Był praw
dziwym wcieleniem w życie przewodniej 
dewizy FIDE „Gens una sumus”.

Przedstawiciele prawie wszystkich dele
gacji — oprócz Włochów — mer miasta 
i działacze polityczni Cappelle la Gran
dę zasypywali nas pytaniami o sytuację w 
Polsce, o „Solidarność” i Wałęsę, w ogóle 
o naszą przyszłość.

Mimo obaw, wróciliśmy z tarczą z tej 
szachowej wyprawy.

BOGDAN KUSlNSKI 
kierownik ekipy ZNP

III MISTRZOSTWA 
POLSKI NAUCZYCIELI 
W ROZWIĄZYWANIU 
ZADAŃ 
SZACHOWYCH

W ostatniej, piątek serii sześciu zadań 
(od 25 do 30) najwięcej punktów zdobyli: 
1—2. L. Zega i Zb. Lasota po 36, 3—5. 
A. Baranowski. H. Kałafut i J. Kamiński 
(N) po 33.

Zgodnie z regulaminem nagrody książ
kowe na piątą serię otrzymują: Leszek 
Zega z Gródka i Zbigniew Lasota z Leg
nicy. Gratulujemy!

W jednym z najbliższych numerów 
„Głosu” zostaną opublikowane końcowa 
wyniki mistrzostw oraz wysłane regula
minowe nagrody i dyplomy zwycięzcom.

Rozwiązanie zadania nr 23
1. Wh5 Kdl
2. d3 Kel
3. e4 Kfl
4. f3 K*1
5. g4 Gb5
6. Wb5: dowolne
7. Wbl x

Rozwiązanie zadania nr 24

1. Kd2 Kf3!
2. Kel c3 (Ke3) pat
a) 2. ... Ke4!
3. Ke2: c3/!!
4. Kel! Kd3
5. Ęcl! c2 pat

Rozwiązanie zadania nr 25

1. Wh4! Gh4: (1. Sh6? Sg5!)
2. Sh6 Sg5
3. Kh8 dowolne
4. Sf7 x

Rozwiązanie zadania nr 26

1. d6! Gb5!
2. Kg4 Gc6:
3. Kh5: a2
4. d7! Gd7:
5. Gg5 alH 5. ... Ge8-f-
6. Gf6-H Hf6: pat 6. Kg4 alH

7. Gf6 Hf6: p-
3. . . . Ge8+
4. Kh4: a2
5. d7! Gd7:
6. Gf4 alH
7. Ge5-H He5: pat



PEL
DO SZKÓŁ

Jtateśmy uczniami Zespołu Szkół Eko
nomicznych, ul. Grunwaldzka 39, w Toru

UWAGA KONKURS
Komisja Historyczna Sekcji Emerytów 1 

Rencistów przy Zarządzie Oddziału ZNP w 
Gdańsku serdecznie zaprasza do wzięcia 
udziału w konkursie organizowanym w 
związku z 50 rocznicą wybuchu II wojny 
światowej.

DYREKCJA 
LICEUM 

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO
w Drohiczynie n. Bugiem

ZATRUDNI

z dniem 1 września 1989 r.
nauczyciela języka angielskiego 

Zapewniamy domek jednorodzinny 
z wygodami i ogrodem.
Adres: 17-312 Drohiczyn, tel. 5.

K-116

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

26 706 Tczów, tel. 9 
woj. radomskie

ZATRUDNI

z dniem 1 września 1989 r.

nauczycieli z celnymi kwalifikacja
mi ó specjalnościach:
® język polski
© muzyka
• kultura fizyczna
Zapewnia sie mieszkanie typu M-3 
z wygodami w Domu Nauczyciela 
w Tczowie.
Pożądane małżeństwa nauczyciel
skie.

K-140

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Zakrzewie

ZATRUDNI

od września 1989 r.

małżeństwo nauczycielskie o spec
jalnościach matematyk-fizyk i po
lonista. Zapewnione 3-pokojowe 
mieszkanie w nowym budownic
twie.

K-126 

31 stycznia 1989 r. zmarl

Kolega mgr WIESŁAW KOLENDO
Slugoletni nauczyciel PRL i działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego. W 
okresie 30 letniej wzorowej pracy pedagogicznej został odznaczony Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Brązową 
Odznaką „Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej”. Honorową Odznaką „Za Za
sługi w Sporcie Szkolnym”, Złotą Odznaką ZNP, Krzyżem Zasługi dla ZHP 
oraz wieloma innymi odznaczeniami i nagrodami.
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego Kolegę, zasłużonego i cenionego wycho
wawcę ostrowskiej młodzieży.
Sześć Jego pamięci.

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA 
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP, 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 
MŁODZIEŻ SZKOLNA.

K-142

niu. Nasza szkoła nosi imię Małgorzaty 
Fornalskiej. Chcielibyśmy nawiązać kon
takty z innymi szkołami, które mają taką 
patronkę. Chętnie wymienimy doświadcze
nia i zaprosimy do Torunia.

Bardzo prosimy Redakcję o zamieszcze
nie naszej propozycji w „Głosie Nauczy
cielskim”. Czekamy na odzew.

Rada Samorządu Uczniowskiego

Temat konkursu: „Moje przeżycia 1 wra
żenia z września 1939 r.”.
Prace o dowolnej objętości, z 4 cm margi
nesem, opatrzone imieniem i nazwiskiem 
— prosimy przesyłać pocztą pod adresem 
Sekcji Emerytów ZNP w Gdańsku, ul. H. 
Sawickiej 28 z dopiskiem: Konkurs.

Termin — do 1 października 1989 r. Naj
lepsze prace zostaną nagrodzone książkami 
a następnie oprawione i przekazane do 
Izby Pamięci przy ZO ZNP w Gdańsku.

NOWOŚCI
NADESŁANE

LITERATURA PIĘKNA

Jadwiga Dackiewicz: FAWORYTY 
WŁADCÓW FRANCJI. Wyd. Lubelskie, 
Lublin 1988, s. 428, cena 1100 zł.

Witold Gombrowicz: FERDYDURKE. 
WL Kraków 1988, s. 270, cena 750 zł.

Stanisław Grzesiuk- BOSO, ALE W OS
TROGACH. KiW, Warszawa 1988, s. 262, 
cena 680 zł.

John Galsworthy: NA GIEŁDZIE FOR
SYTHÓW. KiW, Warszawa 1988, s. 174, 
cena 480 zł.

Adam Kalbarczyk: STRUSIOWISKO.
Wyd. Lubelskie, Lublin 1988, s. 59, cena

Ryszard Sadaj: MAŁY CZŁOWIEK. WL, 
Kraków 1989, s. 183, cena 460 Zł.

Józef Ignacy Kraszewski: CHATA ZA 
WSIĄ. WL, Kraków 1988, s. 306, cena 590 zł.

KULTURA, WSPOMNIENIA. 
PAMIĘTNIKI

Praca zbiorowa: KULTURA, LITERA
TURA, FOLKLOR. LSW, Warszawa 1988, 
s. 536, cena 1900 zł.

Jan Tomasz Nowakowski: JESIEŃ 
EBERCZYKÓW WL Kraków 1989, s. 156, 
cena 430 zł.

Zofia Niedziałkowska: KURPIE. BORY 
OSTROŁĘCKIE. LSW, Warszawa 1988, s. 
209, cena 380 zł.

Wojciech Łęski: Jutro — CZEMU DA
LEKIE. Pamiętnik 1939—1948 r. WL, Kra
ków 1988, s. 274, cena 850 zł.

HISTORIA

Robert Bielecki: Z CZERWONĄ RÓŻĄ 
PRZEZ FRANCJĘ. KiW, Warszawa 1988, 
s. 204, cena 500 zł.

Krzysztof Rzepa: SOCJALIŚCI POLSCY 
W NIEMCZECH DO 1914 ROKU. KiW, 
Warszawa 1988, s. 262, cena 700 zł.

POMOCNICZE

MECZ O MISTRZOSTWO ŚWIATA W, 
SZACHACH. Kasparow — Karpow. Sewil
la ’87. SiT, Warszawa 1988, s. 134.

ZJAZD 
ABSOL
WENTÓW

Państwowa Szkoła Handlowa, Gimna
zjum Kupieckie, Technikum Ekonomiczne, 
Zasadnicza Szkoła Handlowa czy też o- 
becnie Centrum Kształcenia Ustawicznego 
Ekonomistów to — pomimo różnych nazw 
— tradycja tej samej chełmskiej szkoły. 
Pomimo kilkudziesięcioletniej tradycji ab
solwenci tej szkoły nigdy wspólnie się nie 
spotkali. Obecnie narodziła się inicjatywa 
takiego spotkania w dniach 16 i 17 wrześ
nia 1989 r. na I zjeździe absolwentów.

Wszyscy zainteresowani proszeni są o 
kontakt listowny lub telefoniczny z Komi
tetem Organizacyjnym Zjazdu, 22-100 
Chełm ul. Lenina 22, tel. 552-54 i 527-88. 
Organizatorzy zjazdu liczą na liczny udział 
absolwentów szkoły.

JERZY GÓRNY

Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego 
I Zjazdu Absolwentów 

Chełmskich Szkól Ekonomicznych

Krzysztof Bracławski, Antoni Siennicki: 
ELEMENTY PÓŁPRZEWODNIKOWE. 
WSiP, Warszawa 1988, s. 312, cena 765 zł.

Janusz Morawski: URZĄDZENIA TE
LEWIZYJNE. WSiP, Warszawa 1988, s. 272, 
cena 498 zł.

Władysław Siuta: MECHANIKA TECH
NICZNA. WSiP, Warszawa 1988, s. 460, ce
na 590 zł.

Henryk Rawa. Marek Siwiński: ZBIÓR 
ZADAŃ Z PODSTAW ELEKTROTECH
NIKI. WSiP, Warszawa 1988, s. 382, cena 
518 zł.

Roman Sypniewski: WALCOWNICTWO 
I CIĄGARSTWO. WSiP, Warszawa 1988, 
s. 294, cena 450 zł.

Antonina Kopta, Barbara Łuszczki: 
TECHNOLOGIA GASTRONOMICZNA Z 
TOWAROZNAWSTWEM. WSiP, Warsza
wa 1988, s. 308, cena 480 zł.

Eustachiusz Ostrowski, Barbara Snag- 
lewska, Krystyna Tarnowska: ORGANI
ZACJA PRODUKCJI GASTRONOMICZ
NEJ. WSiP, Warszawa 1988, s. 144, cena 
320 zł.

Leszek Brochowski: TECHNOLOGIA 
PRZETWÓRSTWA MIĘSNEGO. WSiP, 
Warszawa 1988, s. 308, cena 492 zł.

Praca zbiorowa: METODYKA NAU
CZANIA HISTORII W SZKOLE POD
STAWOWEJ. WSiP, Warszawa 1988, s. 
442, cena 830 zł.

Piotr Oziębło: NAUCZANIE JĘZYKA 
ROSYJSKIEGO W KLASIE 6. WSiP, War
szawa 1988, s. 118, cena 430 zł.

Wiesław Maciejewski: TECHNOLOGIA 
MIĘSA Z SUROWCAMI I APARATURĄ, 
WSiP, Warszawa 1988, s. 262, cena 435 zł.

Zdzisław Serwa: GALANTERIA
DRZEWNA. WSiP, Warszawa 1988, s. 375, 
cena 580 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Mgr elektrotechniki ośmioletni staż (praca 
technika, fizyka) poszukuje pracy z 
mieszkaniem. Wydawnictwo Współczesne, 
ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa, Biuro 
Ogłoszeń dla nr 139.

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

przy URZĘDZIE GMINY

w Stargardzie Szczec.

ZATRUDNI

od dnia 1.09.1989 r.

małżeństwo nauczycielskie o spe
cjalnościach:
• język polski — matematyka 
lub
• język polski — prace techn. 
Gwarantujemy mieszkanie w domku 
jednorodzinnym z wygodami w 
miejscowości Sowno.

K-141

TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM
KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespól: Halina Drachal (kler, 
działu związkowego), Magdalena Grochow
ska, Lidia Jastrzębska (II sekr. red.), Ma
ria Kalińska (sekr. red.), Teresa Konarska 
(kier, działu listów i interwencji), Jerzy 
Kraśniewski (kler, działu polityki oświato
wej), Barbara Kozarska (red. techn.). Boże
na Niedziułka-Szczypińska, Zbigniew Paw
łowski (redaktor naczelny), Marla Rybar- 
czyk (z-ca redaktora naczelnego), Witold 
Salański, Wojciech Sierakowski (kler. dz. 
nauki i szk wyższego), Henryka Witalew- 
ska (kier, działu kultury i wychowania), 
Zdzisław Nowak (kler, działu graficznego), 
Jan Rocki, Marek Suchecki (fotoreporter). 
Kierownik administracyjny — Teresa Gro
chowska, korekta — Małgorzata Gośclń- 
ska Małgorzata Pośnlk.

Adres redakcji: ul. Spasowskiego </*, 
00-389 Warszawa. Telefony: centrala 26-10-11 
oraz 26-34-20. 27-66-30.

WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje i zakłady pracy zlokalizo
wane w miastach wojewódzkich i po
zostałych miastach, w których znaj
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają pre
numeratę w tych oddziałach. Instytucje 
1 zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich, oplacaja pre
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni — za
mieszkali na wsi i w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" - opłacają pre
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli. Prenumeratorzy indywi
dualni w miastach — siedzibach od
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
opłacają prenumeratę wyłącznic w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior
czych, właściwych dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora Wpłaty dokonu
ją używając blankietu wpłaty na ra
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20, 00-958 Warszawa, konto PKO XV 
Oddział w Warszawie nr 1658-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wy
syłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50 proc, dla zleceniodawców indywi
dualnych i o 100 proc, dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał i I 
półrocze roku następnego oraz na cały 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1939 r.: kwartalnie — 650 zł, pół
rocznie — 1300 zł, rocznie — 2600 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu
łami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12 teł. 
28-24-11. wewn. 195 i 221. Ceny ogło
szeń: drobne — 400 zł za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proc, 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred
nictwo w przekazywaniu ofert — 300 
zł; kredytowe: komunikaty — 600 zł, 
pracownic poszukiwani — 600 zł, 
nekrologi — 450 zł, reklamy — 500 zl 
za 1 cm kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy — HI O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 02-017 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/89.
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ABY JĘZYK... JERZY KORKOZOWICZ

ŻEGLARZ
I PIELGRZYM

„W żadnej korespondencji nie mamy do 
czynienia z taką liczbą listów kierowa
nych do jednego adresata na tak rozległej 
przestrzeni lat; pierwszy list Słowackiego 
do matki datowany jest z Warszawy w ro
ku 1830, ostatni z Paryża w roku 1848” — 
pisał dawno temu poeta i edytor Paweł 
Hertz.

W tych synowskich listach można odróż
nić wypowiedzi o niebywałym napięciu 
uczuciowym i spokojne, rzeczowe opisy 
poznawanego świata. Ekstazę i realizm — 
mocno ze sobą zespolone. Są więc te listy 
do matki relacją z licznych podróży, opi
sem życia emigrantów na paryskim bruku 
i własnego bytowania poety w różnych 
pensjonatach, pokojach hotelowych, w 
oberżach, a nawet w celach klasztorów, 
które użyczały mu gościny. Ale są też wy
znaniem człowieka stęsknionego za czyjąś 
trwałą życzliwością, za wdzięcznymi czy
telnikami jego wierszy, ciepłem rodzinnym 
i utraconym krajem. Bywają spowiedzią 
twórcy poetyckich światów i mistycznego 
systemu myśli.

Dużo jest w listach pospolitych drobiaz
gów i egzotycznych przeżyć. Oglądamy ca
ły model alpejskiego ubioru i ekwipunku 
młodego turysty oraz liczne pejzaże: gór
skie, morskie lub pustynne. Poznajemy 
głupkowate włoskie panienki i widzimy 
sylwetkę zastanawiająca pięknej Abisynki, 
niewolnicy wystawionej na sprzedaż w 
Kairze. Usłyszymy trochę sympatycznych 
plotek, a pod koniec życia poety — nieje
den wykład o znikomości doczesnego ist
nienia.

Całość to „pamiętnik umysłu S serca po
ety” — jak powiedział krytyk. Ba! ale ja
kiego umysłu i jakiego serca. Czytelnik 
listów wytwarza sobie na własny użytek 

i<eh nadawcy: człowieka o bardzo 

zróżnicowanym życiu wewnętrznym, 
skłonnego do ciemnych, gorzkich myśli i 
niezmiernie wrażliwego na urodę natury. 
Piewcy religijnych uniesień i malarza 
krajobrazów, bynajmniej nie tylko w prze
nośnym znaczeniu tego wyrazu. Poeta był 
utalentowanym rysownikiem.

Ciekawe w tym niepospolitym życiu wy
dają się sprawy proste. Wszystko, co prze
ciwstawia się nadmiernemu wyrafinowa
niu, hamletycznym nastrojom i egotyzmo- 
wi poety. Ta jego natura wędrowca i nie 
wiadomo gdzie nabyte nawyki i umiejęt
ności turystyczne! Radość z dźwigania ple
caka, ze spania w namiocie. Nieoczekiwa
na w tym, chowanym kiedyś pod kloszem, 
chłopcu wola działania i dzielność. Wresz
cie poszukiwanie przygód, a u schyłku ży
cia także okazji do działań, które rangę 
przygody przerastają.

Ostatecznie Słowacki był gruźlikiem (tak 
wszyscy mówili i pisali), a w czasach, gdy 
nie znano rentgena, choroba taka mogła 
dokonywać w organizmie poety groźnych 
spustoszeń, o których nie wiedział. W li
stach zapewniał nieraz matkę, że czuje się 
zdrów albo coraz zdrowszy, że na przykład 
szwajcarskie powietrze zapewnia mu głę
boki oddech i usuwa nawet ślady scho
rzeń płucnych.

Wierzył naturze. Jako „początkującego 
emigranta” radowały go nawet nurty drez
deńskiej Łaby. „... przez cały dzień czytam, 
w południe kąpię się w Elbie co dnia, co mi 
bardzo służy, bo woda tej rzeki ma w so
bie z gór części żelazne, a zatem jest 
wzmacniająca, czego na sobie bardzo do
świadczam” — pisał do pani Salomei 6 lip- 
ca 1831 roku z Drezna.

W niecały miesiąc później zaznał po raz 
pierwszy radości już nie jakiejś tam kąpie
li, ale samodzielnej żeglugi morskiej. Jako 
kurier naszego rządu powstańczego prze
pływał pospiesznie kanał Im Manche, wio
ząc .ze tobą do Londynu dokumenty o tre

ści politycznej. „Nająłem więc statek, co 
mnie niezmiernie kosztowało, ale za to by
łem panem okrętu i wszyscy byli na moje 
rozkazy” — zawiadamiał nie bez dziecinnej 
satysfakcji swoją matkę. „Musiałem zaś 
koniecznie nająć statek, bo czekać do jutra 
było niepodobna. Wjeżdżając do Douer ka
załem zatknąć francuski pawilon (czyli 
flagę) i miło mi było, kiedy pytającym się 
i tłumnie zebranym na brzegu Anglikom 
majtkowie odpowiadali, kto i skąd jedzie”.

Słowacki liczył się zawsze z cenzurowa
niem swoich listów przez policję rosyjską 
i nie chciał narażać matki. Więc dopiero 
ze wspomnień innej osoby dowiadujemy 
się, że 22-letni emisariusz wywiesił na wy
najętym statku nie francuską, lecz bialo- 
-caerwoną flagę. Stąd ten entuzjazm por
towej publiczności.

Trzeba się rozstać z polityką, bo niewiel
ka misja Słowackiego, powierzona mu w 
Dreźnie, tu w Londynie już się zakończy
ła. Nawiasem mówiąc Anglia i jej stolica 
wywarły na podróżniku, jak to wynika z 
listów, niezwykle dodatnie wrażenie. Nie 
wiem, jakie były źródła druzgocącej kryty
ki brytyjskich obyczajów w „Kordianie”, 
skąd się wzięła taka „wtórna niechęć”.

Ale pozostańmy przy żegludze. Różne jej 
odmiany odgrywały pewną rolę w niejed
nym okresie życia poety. Oto po upływie 
sześciu lat od wyprawy do Londynu wy- 
najmie Słowacki wraz z towarzyszem swo
jej podróży na Wschód, Zenonem Brzozow
skim, łódkę z ośmioma marynarzami, któ
rzy, jak to opisuje, „zupełnie byli na na
sze rozkazy jak niewolnicy (!) i puściliśmy 
się Nilem ku pierwszej katarakcie”. Była 
to długa i udana podróż. „Rysowałem wie
le — złoży relację matce w kolejnym li
ście — słowa bowiem były niedostateczne 
do wydania wszystkiego, co uderzało w 
oczy. Mnóstwo żurawi lecących po błęki
cie, mnóstwo innych ptaków wodnych (...) 
wioseczki z ziemi bite, najczęściej w ła
such palmowych stojące”.

Kończąc swoją wyprawę na Wschód, mu- 
siał Słowacki aż czterdzieści dni poświęcić 
na żeglugę z Bejrutu przez Trypolis do Li- 
worno. Miał wtedy na pocieszenie (wła
sne i pasażerów) duży „b ut el win a”, 
który ofiarowali mu zakonnicy z libańskie
go klasztoru. Miał też gorzką perspekty
wę niezmiernie długiej kwarantanny, jaka 
czekała go już na włoskim brzegu. Wieści, 
o szerzącej się tu i tam chołerze przyjmo
wał spokojnie, a i do „atrakcji” kwaran
tannowych być może przywykł. Jedną z 
nich była „burza piorunowa... najokrop
niejsza ze wszystkich burz”, jaką przywita
ła wędrowców wigilia Bożego Narodzenia 
1836 roku, właśnie w takim miejscu przy-

musowej izolacji w pobliżu El Artsfe, w 
gładkiej jak stół pustyni. Kataklizm trwał 
przez całą noc. „Nie możecie sobie wyob
razić — donosił matce w kilka tygodni po
tem — jaką okropność miała dla nas obu, 
leżących w osobnych namiotach ta bezsen
na noc, której każda chwila zdawała się o- 
stażwla”. . j

Wszystkie te przygody i zwyczajne na
wet trudy podróży wymagały dużej odpor
ności fizycznej, a przecież część swoich 
wędrówek odbywał Słowacki konno lub pd 
wielbłądach, na osiołkach i mułach. „Li
ban, także śniegiem pokryty, przejechałem 
konno szczęśliwie” — pisał do matki jesz
cze z Bejrutu 19 lutego 1837 roku. „Od wy
jazdu mego z Kairu dwa miesiące jak je
stem w siodle i dobrze mi z tym”.

Znacznie wcześniej, bo latem 1834, oka
zał się młody poeta sprawnym uczestni
kiem wycieczki alpejskiej, w której ucze
stniczył zaproszony przez rodzinę Wodziń
skich. Trochę się tam czymś jechało bądź 
płynęło razem z paniami,, ale na dobrych, 
kilka dni sami mężczyźni wyruszyli na po
ważne trasy i przebywali dziennie po sześć, 
siedem mil drogi, jak o tym skrupulatnie 
donosił matce zdrożony i zachwycony poe
ta. No bo szło się na przykład cały dzień 
„drogą przez Napoleona wykutą" do klasz
toru św. Bernarda, a kiedy indzie) na 
Faulhorn. „Mróz nam dopiekał... ale też ja
ki widok”. Może właśnie w liście do mat
ki z 21 sierpnia 1834, w relacji z wyprawy 
na F.aulhorn, zawarł Słowacki jeden z naj
doskonalszych opisów wysokogórskiej 
przyrody:

„Staliśmy na szczycie góry jak na pok
ładzie płynącego do nieba okrętu. Słońce 
czerwone było od nas niżej na niebie, a 
jeszcze miało drogę do przebycia, nim za
szło. Za nami z mgły wychodził ogrom
ny szereg gór śniegowych — nikt by w go
dzinę nie zliczył ich szczytów, a wszystkie 
były czerwone od słońca — ogniste”.

Wiele lat temu nasz szkolny polonista 
zwracał uwagę na niebywały heroiczny 
trud, który poważnie chory poeta podjął 
na wieść o Wiośnie Ludów. Słowacki opu
ścił wtedy Paryż i koleją dotarł do Berli
na, a stamtąd dyliżansem do Poznania. 
Przebywał tu prawie przez -cztery tygod
nie, uczestnicząc w naradach powstańcze
go Komitetu Narodowego i wypowiadając 
się za dalszym prowadzeniem walk. Z en
tuzjazmem przyjmował wieści o zwycię
stwach naszych oddziałów pod Miłosła
wiem i Wrześnią.

Z Poznania też zdążył wysłać list do 
matki. Pisał, że jest już coraz bliżej domu 
i „oddycha powietrzem, którego woń przy
pomina mu dzieciństwo”. Nikt mu jednak 
drogi do Krzemieńca nie otworzył, a poli
cja pruska poleciła poecie natychmiast o- 
puścić Poznań. Przez ostatni rok życia po
został na swoich pielgrzymich ścieżkach.

przed META ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

Z „KUSYM”
W HERBIE

W listopadzie ubiegłego roku w 
Szkole Podstawowej w Suchaniu 
(woj. szczecińskie) odbył się ogól
nopolski sejmik szkół noszących 
imię Janusza Kusocińskiego.

Sejmik został zorganizowany 
przez Ogólnopolski Klub Szkól 
im. Janusza Kusocińskiego i wzię
ły w nim udział, oprócz gospoda
rzy, reprezentacje dziesięciu pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych: VII Liceum Ogólnokształ
cącego w Bydgoszczy, Zespołu 
Szkół Sportowych w Dzierżonio
wie, szkół podstawowych w Ha- 
nulinie — woj. kaliskie, Jabłono
wie — woj. toruńskie; Kołodzie- 
jowle — woj. bydgoskie; Opatów
ce — woj. kaliskie; Pacynie — 
woj. płockie; Wyczółkach — woj. 
skierniewickie; Ząbrowie — woj. 
łomżyńskie i Szkoły Podstawowej 
nr 10 w Zielonej Górze.

Program dwudniowego sejmiku 
był zarówno dla młodzieży, jak i 
nauczycieli wychowania fizycz
nego b. atrakcyjny i różnorod
ny. Uczniowie w nim uczestni
czący dzielili się z rówieśnikami 
swoimi osiągnięciami sportowy
mi, uczestniczyli w pokazowych 
lekcjach wychowania fizycznego, 
rozgrywali między sobą turnieje 
w grach zespołowych, a do atrak
cji numer jeden należały mecze 
ib koszykówce i piłce ręcznej ro
sę grane między reprezentacją 
szkoły w Suchaniu.(a reprezenta- 
sją młodzieży uczestniczącej w 

sejmiku. Oczywiście, nie zapom
niano o dyskotece, filmach wi
deo, spotkaniu młodzieży z olim
pijczykami i wycieczce do Staro
gardu.

Nauczyciele natomiast uczest
niczyli m. in. w sesji naukowej 
poświęconej wychowawczej roli 
sportu, dyskutowali o programach 
wychowania fizycznego, zastana
wiali się nad tym, jak powinien 
funkcjonować szkolny klub spor
towy itp. W wyniku tej wymia
ny poglądów przyjęte zostały na
stępujące wnioski.

Otóż stwierdzono, że działal
ność Ogólnopolskiego Klubu 
Szkól im. Janusza Kusocińskiego 
może być wielce pożyteczna dla 
młodzieży jak i nauczycieli wy
chowania fizycznego; postano
wiono, że siedzibą klubu będzie 
Szkoła Podstawowa w Suchaniu 
i że następny sejmik odbędzie się 
18 czerwca w Szkole Podstawo
wej w Wyczółkach i będzie połą
czony z finałem ogólnopolskim 
wiedzy o Januszu Kusocińskim.

Zdecydowano także zorganizo
wać mistrzostwa szkól „Kusego” 
w lekkiej atletyce, pływaniu, pił
ce ręcznej dziewcząt i chłopców. 
W październiku tego roku w Pa
cynie odbędzie się bieg przeła
jowy uczniów klas IV—VIII szkól 
im. Janusza Kusocińskiego. War
to też wspomnieć, że przedstawi
ciele Szkoły Podstawowej nr 10 
w Zielonej Górze postanowili zor
ganizować obóz wakacyjny dla 

przedstawicieli szkól im. Janusza 
Kusocińskiego zrzeszonych w 
klubie!

Z listu, który otrzymaliśmy od 
przewodniczącego klubu — Jerze
go Pasieki — wynika, że podej
mowane będą jeszcze inne zada
nia popularyzujące w szkołach 
rekreację fizyczną, sport i tury
stykę. Nauczycielom chodzi prze
de wszystkim o to, ażeby zajęcia 
sportowe w szkołach prowadzić 
na wysokim poziomie. Chcą prze
kształcić lekcje wychowania fi
zycznego w atrakcyjne zajęcia, 
służące rozwojowi dzieci i mło
dzieży.

Chwała im za to! Bo wiadomo 
nie od dziś, że wychowanie fi
zyczne w wielu szkołach zarówno 
podstawowych jak i średnich leży 
na obu łopatkach. Do redakcji 
wpływają listy zarówno od mło
dzieży jak i rodziców, że w wielu 
szkołach lekcje wychowania fi
zycznego traktowane są przez dy
rektora i grono pedagogiczne, jak 
przysłowiowe... piąte koło u wo
zu. Nauczyciele zrzeszeni w Klu
bie Szkól im. Janusza Kusociń- 
kiego chcą przerwać ten impas, 
pragną przyczynić się do tego, że 
na ich lekcjach zajęcia WF będą 
prowadzone na wysokim pozio
mie, że będą atrakcyjne dla ucz- 
nióto.

Wyrażamy nadzieję, że Klub 
Szkól im. J. Kusocińskiego będzie 
powiększał swoje szeregi. W pier
wszym sejmiku organizowanym 
w Szkole Podstawowej w Sucha
niu uczestniczyły reprezentacje 
tylko 11 szkól. Pewnie na drugi 
sejmik organizowany w Szkole 
Podstawowej Wyczółkach zje- 
dzie więcej reprezentacji.

Życzymy Wam, wszystkim 
członkom Klubu Szkól im. Janu
sza. Kusocińskiego harmonijnego 
rozwoju, udanych spotkań w cza
sie kolejnych sejmików.
PS. Klub Szkół im. Janusza Ku
socińskiego mieści się w Sucha
niu (73—132), w Szkole Podsta
wowej im. Janusza Kusocińskle- 
go, ulica Dzierżyńskiego 1.
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